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sałatka szefa 


Drodzy 


czytelnicy, 


rok 2006 został we wstecznym lusterku, 
czas na podsumowania. Z naszego ze- 
stawienia 20 najlepszych filmów ubieg- 
łego roku (str. 26) wynika niezbicie, że 
kinowi twardziele, mizogini oraz patriar- 
chalni machos, czyli tzw. prawdziwi 
mężczyźni, pachnący — jak mawiał mój 
dziadek — „końskim nawozem i szarym 
mydłem", byli w tym sezonie w zdecydo- 
wanym odwrocie. Zamiast tego przeży- 
waliśmy inwazję wrażliwców w spod- 
niach („C.R.A.Z.Y."), facetów na skraju 
załamania nerwowego („Tarnation'"), 
transwestytów („Śniadanie na Plutonie") 
oraz homoseksualistów („Tajemnica Bro- 
keback Mountain"). Fala steminizowa- 
nia kina dotarła nawet nad Wisłę. Kto 
mógłby przypuszczać, oglądając niegdyś 
„Psy”, że rodzima opoka męskiego kina, 
Bogusław Linda, stanie się specjalistą od 
babskich spraw (str. 56)? Może kiedyś 
nadejdą czasy, gdy Agnieszka Grochow- 
ska wystąpi w roli żującego tytoń i prze- 
klinającego siarczyście komandosa... 
Zresztą panie odcisnęły swoje piętno 
(albo raczej wysoki obcas) nie tylko na 
filmowych scenariuszach, ale również na 
wynikach box office'u. Rok 2006 w świa- 
towej kinematografii zostanie zaliczony 
do udanych m.in. dzięki komercyjnym 
sukcesom kilku ewidentnie „damskich” 
produkcji, z których najlepiej poradził 
sobie film „Diabeł ubiera się u Prady" 
(125 mln dolarów zysku). Jeszcze kilka 
lat temu, co pokazują statystyki sprze- 
daży biletów, kino było zdecydowanie 
bardziej „męską” rozrywką. Dziś, co 
również dokumentują badania, faceci 
odpływają w kierunku konsolowych 
cybergier oraz Internetu. 

Po marnym roku 2005, w obliczu drama- 
tycznie malejących słupków, branża fil- 
mowa zaczęła wreszcie analizować swo- 


je porażki i wyciągać wnioski. Po pierw- 
sze, lider wśród wytwórni filmowych, czy- 
li Disney (hity 2006: „Auta” i „Piraci z Ka- 
raibów 2", w Stanach prawie 700 mln do- 
larów zysku), zapowiedział, że w 2007 
ograniczy o połowę liczbę planowanych 
produkcji i skupi się wyłącznie na poten- 
cjalnych superhitach. Żadnych ekspery- 
mentów, wyłącznie kino familijne, bo 

- cytując prezesa, Marka Zoradi — „to 
jest tak, jak z Disneylandem, do którego 
chodzą nie tylko dzieci. Mama i tata też 
muszą mieć z tego frajdę, dzięki czemu 
sprzedajemy więcej biletów”. Podobne 
założenia przyjęły również pozostałe du- 
że studia filmowe, więc w najbliższych 
latach możemy oczekiwać głównie kolej- 
nych części piratów, kodów da Vinci czy 
innych spidermanów. No i, oczywiście, 
zalewu powiązanych z tymi filmami 
marketingowych gadżetów, które zaczy- 
nają stanowić coraz większy procent zy- 
sków. Co ciekawe, równolegle w Holly- 
wood narasta świętokradcze przekona- 
nie, że rentowność filmowych produkcji 
mogłoby zdecydowanie poprawić... cię- 
cie aktorskich gaż. Według badań, pu- 
bliczność w coraz mniejszym stopniu 
jest przyciągana do kin magią super- 
gwiazdorskich nazwisk, więc niewyklu- 
czone, że czasy, kiedy za rolę płacono 
po kilkadziesiąt milionów dolarów, odej- 
dą w przeszłość. Może wtedy zniknie 
przynajmniej jeden z kompleksów 
rodzimych filmowców na tle kolegów 

z Zachodu? 
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Największa gala filmowa Europy 
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PODSUMOWANIE ROKU 
2006: ŚMIERC MITU MACHO 
wybraliśmy 20 najlepszych 
filmów ubiegłego roku 


REŻYSERZY 2007 
KAMERA ZAMIAST NOSA 
Tom Tykwer 

Są powieści, które wydają się 
nie do sfilmowania, jak „Pach- 


nidło”. A jednak się udało 


REŻYSERZY 2007 
UMIARKOWANY „CONTROL 
FREAK" 

Sophia Coppola 

Specjalistka od nastolatek 
zagubionych w życiu 


REŻYSERZY 2007 
MAŁY ARTUR, DUZ 
Luc Besson 


Po seryjnych mordercach i sza- 
lonych taksówkarzach przyszła 
pora na kino familijne 


REŻYSERZY 2007 

MACHO AUTORYTET 

Clint Eastwood 

Czy czołowy moralista Hollywo- 
od zgarnie kolejnego Oscara? 


REŻYSERZY 2007 

FILMUJĘ PAR JE 

Darren Aronofsky 

Zakręcony reżyser, zakręcona 
historia miłosna 


FELIETON 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
PĘKNIĘTA GUM 


PRESTIŻ 
PRESTIŻ 


Ekipa ostatniego „Batmana” 
wzięta na warsztat historię 
dwóch magików. 


KRWAWY DIAMENT 

LEO BŁYSZ AK DIAMENT 
DiCaprio w kinie politycznie 
zaangażowanym 


JASNE BŁĘKITNE OKNA 

CO TY WIESZ O KOBIETACH 
Bogusław Linda 

Były macho stat się specjalistą 
od kina kobiecego 


Łukasz Karwowski 
Filmowcy do wynajęcia 


QUEER FAMILY 


NA OKŁADCE: CLIN 








Powsłaje pierwszy w Polsce 
serial gejowski. 


66 BORAT 


Przybysz z Kazachstanu nieźle 
narozrabiat w Ameryce. 


68 FELIETON 
LECH KURPIEWSKI 


98 KINOFILIA 
TOMASZ STAŃKO 


Co ogląda legenda jazzu? 


Recenzje 
70 KINO 

90 DVD 

94 MUZYKA I GRY 





Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za zmiany terminów premier. 


RECENZJE PREMIER 
LISTOPADOWYCH 
s. 89 


RECENZJE PREMIER 
GRUDNIOWYCH 
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s. 86 
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AKCJA 


8 zapowiedzi> 10 fakty> 14 dyrdymaty> 


CHRISTINA MILIAN 


GRA I SPIEW. 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


OD DZIECKA BYŁA SZYKOWANA NA FILMOWĄ GWIAZDĘ, ALE 
NA RAZIE NIE MOŻE SIĘ POCHWALIĆ SUKCESAMI NA EKRANIE. 
CZY WIĘCEJ SZCZĘŚCIA BĘDZIE MIAŁA NA ESTRADZIE? 


„Pulse” walczy z nie- 

bezpiecznym wirusem 

komputerowym. Film 
Jima Sonzero, amerykańska wer- 
sja japońskiego horroru, to typo- 
we kino grozy dla nastolatków. Ta 
formuta chyba nieco się znudzita 
— w USA wpływy z kin wyniosły nie- 
wiele ponad 20 min dolarów (tyle, 
co budżet filmu). Christina jest jed- 
nak zadowolona, bo zagrała tutaj 
jedną z kluczowych ról, a poza 
tym lubi się bać. „Miałam w »Pul- 
se« kilka naprawdę przerażają- 
cych scen, przechodziły mnie 
ciarki. To bardzo oczyszczające 
uczucie” — mówiła na premierze 
w Los Angeles. 
We wrześniu 2006 roku Christina 
skończyła 25 lat. Pochodzi z rodzi- 
ny kubańskich emigrantów i na- 
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prawdę nazywa się Flores. Od 
dziecka szykowana byta przez 
matkę (która jest menadżerem 
Christiny) do aktorskiej kariery 

— występowała w reklamach 

i amatorskich inscenizacjach 
musicali. Potem przyszła kolej 

na telewizję i kino. Christina wys- 
tąpiła w serialach „Jak dwie kro- 
ple czekolady”, „Słodkie zmartwie- 
nia”, „Czarodziejki” oraz mignęta 
w pierwszej części „American Pie" 
(1999). Dzięki udziałowi w popu- 
larmym, produkowanym przez MTV 
programie „Wannabes” dostata 
role w „Torque = jazda na krawę- 
dzi” (2004) i „Aniele stróżu” (2005), 
gdzie była jedną z cheerleade- 
rek, którymi opiekował się Tommy 
Lee Jones. Pojawiła się także na 
planie nieudanego „Be Cool" 


(2005). Jak na razie tylko raz za- 
grata gtówną rolę - w komedii 
„Miłość jest za darmo” (2003). 
Christina nie ogranicza się tylko 
do aktorstwa. Próbuje sił także 
jako wokalistka. W tym łączeniu 
dwóch karier nie jest zresztą osa- 
motniona. W Hollywood pojawiła 


się cata armia mtodych aktorek, 


które chcą jednocześnie robić 


pson, Nikki 


i nagrywają płyty. Ostatnio w ich 
ślady poszła nawet sama Scarlett 
Johansson, która wykonuje pio- 
senki Toma Waitsa. 

Na razie muzyczna kariera Chris- 
finy nie poraża. Jej debiutancki 
singel „AM To PM" wylądował na 



















5. miejscu list hitów w Wielkiej B 
tanii i Danii, ale w USA na liście. 
„Billboardu” dociągnął tylko € 
40. miejsca. Debiutancki al 
zatytułowany po prostu „CI 
Milian” w Europie nieźle si 
dawał, lecz nie doczekał się 
amerykańskiej edycji. Dr ga 
ta, „'s About Time”, dosk 


jsiała szukać 
Nie zraziło jej to 
płyta Christiny ma się ukazać 
w tym roku. + 





Polska premiera „Pulse” 
w pierwszym kwartale 2007 roku. 
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| Ostatni 
król Szkocjił ż 


2.02 || 





2.02 OSTATNI KRÓL SZKOCJI 


O co chodzi? Portret jednego z najokrutniej- 
szych dyktatorów XX wieku. W 1971 roku 
po zamachu stanu władzę w Ugandzie objął 
Idi Amin. Jego rządy pochłonęły 300 tysięcy 
(a według niektórych nawet 600 tysięcy!) 
ofiar. Osią filmu są relacje Amina i jego 
szkockiego lekarza. A skąd tytuł? Amin był 
tak zafascynowany Szkocją, że nazywał sie- 
bie jej ostatnim królem i zamierzał doprowa- 
dzić do jej odłączenia od Wielkiej Brytanii. 

Kto za tym stoi? Reżyserował Kevin Macdo- 
nald, główne role zagrali Forest Whitaker 


(Amin) i James McAvoy (jego lekarz). 
2.02 ŚWIADEK KORONNY 
| ZEK ZA WEEK OZE I ETON RÓ RÓ 


O co chodzi? Gangster postanawia zezna- 
wać przeciwko swoim szefom. Ukrywany 
przez policję, zgadza się udzielić wywiadu. 


Nie domyśla się, że dziennikarz, z którym 


23.02 


BEZMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI 


O co chodzi? Zamordowano dziennikarkę. 
Głównym podejrzanym jest jej przyjaciel. 
Choć brakuje obciążających dowodów, 
mężczyzna zostaje skazany. Absolwent prawa 
próbuje dociec prawdy. Oparty na faktach 
„Bezmiar...* nie będzie typowym filmem są- 
downiczym. Jak podkreśla reżyser Wiesław 
Saniewski („Nadzór”) głównym motywem są 
mechanizmy sądzenia i ferowania wyroków, 
a nie problem, kto zabił. 

Kto za tym stoi? Artur Żmijewski, Jan Frycz, 
Jan Englert, Robert Gonera i Robert Olech. 
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ONES 
koronny 


2.02 


będzie rozmawiać, ma osobiste powody, by 
się z nim spotkać. O losach obu mężczyzn 
przesądzą zakochane w nich kobiety. Choć 
więc „Świadek koronny" ma być męskim 


kinem sensacyjnym, reklamowy slogan 
brzmi: 
Kło za tym stoi? Reżyserowali Jarosław Syp- 


niewski i Jacek Filipiak, scenariusz napisali 


„miłość silniejsza niż mafia". 


Artur Kowalewski, Piotr Pytlakowski (auto- 
rzy „Alfabetu mafii") i Wojciech Tomczyk 
(„Oficer"). W obsadzie Paweł Małaszyński, 
Robert Więckiewicz, Artur Zmijewski, Mał- 
gorzata Foremniak i Urszula Grabowska. 


2.02 TURISTAS 


O co chodzi? „Hostel” w południowoame- 
rykańskiej dżungli. Grupka amerykańskich 
turystów wędruje z plecakami po Brazylii. 
Kiedy autobus, którym podróżują, psuje się 
w środku dżungli, kończą się beztroskie wa- 


kacje, a zaczyna — krwawy koszmar. 








Kło za tym stoi? Reżyser John Stockwell 
oraz aktorzy Josh Duhamel, Melissa George 
i Desmond Askew. 


9.02 UKŁAD IDEALNY 


O co chodzi? Komedia. Luis, wieczny chło- 
piec, ma pięć sióstr i despotyczną matkę, 
które uważają, że powinien się wreszcie 
ożenić. Luisowi ten plan niezbyt odpowia- 
da. Prosi więc o pomoc Emmę — kobieta ma 
udawać jego narzeczoną i... „porzucić” go 
w dniu ślubu. 

Kto za tym stoi? Reżyser Eric Lartigau oraz 
aktorzy Alain Chabat (Luis), Charlotte Ga- 
insbourg (Emma) i Bernadette Lafont (de- 


spotyczna matka). 
16.02 MUSIC AND LYRICS 


O co chodzi? Kolejna komedia romantyczna 
w dorobku Hugh Granta i Drew Barrymore. 
Grant gra piosenkarza, który lata świetności 
ma już daaawno za sobą, a który w ciągu kil- 
ku dni musi napisać przebój dla nastoletniej 
gwiazdy. Pomocna okaże się znajomość 
z pewną ekscentryczką (Barrymore). 

Kto za tym stoi? Reżyser i scenarzysta w jed- 
nej osobie, Marc Lawrence (autor scenariu- 
szy obu części „Miss Agent"). Grają także 
Kristen Johnston i Jeremy Karson. 


„03 AS W RĘKAWIE 


O co chodzi? Komedia sensacyjna. Magik, 
który został gangsterem, zgadza się zezna- 
wać w procesie przeciwko swojej mafijnej 
rodzinie. Boss rodziny wyznacza milion do- 
larów nagrody za głowę zdrajcy. Próbując 
chronić świadka, FBI wysyła go w towarzy- 


stwie dwóch agentów do kryjówki w Lake 


FOTO: DR 


Tahoe. Wkrótce ściąga tam cały korowód 
płatnych morderców. Wśród najemnych 
zbirów Ben Affleck, który ostatnio wyraźnie 
przeżywa renesans aktorskiej kariery. 

Kto za tym stoi? Film wyreżyserował według 
własnego scenariusza Joe Carnaham — przez 
magazyn „Fade In" zaliczany do grona stu 
osobowości, które trzeba znać. W obsadzie 
także Ray Liotta, Andy Garcia i Jeremy Piven 
jako pechowy świadek. 


9.03 FREEDOM WRITERS 
| —AEESIĘTE WYW NPETZEEOERÓ ATB) 0: | 


O co chodzi? Krzyżówka „Młodych gniew- 
nych" i „Stowarzyszenia Umarłych Po- 
etów". Młoda nauczycielka o niekonwen- 
cjonalnych metodach nauczania znajduje 
sposób na tzw. trudną młodzież — zachęca 
ją do pisania pamiętników. Film powinien 
spodobać się ministrowi Giertychowi. 

Kto za tym stoi? Nauczycielkę zagrała Hila- 
ry Swank. Reżyserował i napisał scenariusz 
Richard LaGravenese (scenarzysta „Co się 
wydarzyło w Madison County"). 


9.03 ROCKY BALBOA 


O co chodzi? Szósta i — jak zarzeka się 
Stallone — ostatnia już część cyklu. Emery- 
towany Rocky wraca na ring, aby odzyskać 
tytuł mistrzowski. W roli przeciwnika wy- 
stąpił bokserski mistrz, Antonio Tarver, 
który podczas zdjęć niechcący znokauto- 
wał 59-letniego Stallone'a. Budżet filmu 
był skromny — 24 mln dolarów. Zdjęcia 
trwały zaledwie 38 dni. Pierwszy „Rocky” 
tylko w USA przyniósł 117 mln dolarów 
(kosztował trochę ponad milion). 

Kło za tym stoi? Stallone nie tylko zagrał 
główną rolę, ale zarobił także jako scenarzy- 
sta i reżyser. 


OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 





23.03 DUCHY GOI 


O co chodzi? Hiszpania, koniec XVIII w. 
Modelka Francisco Goi zostaje oskarżona 
o heretyzm. Aby ją ratować, malarz zwraca 
się o pomoc do zakonnika Lorenzo. Losy ca- 
tej trójki krzyżują się raz jeszcze kilkanaście 
lat później. Podobnie jak „Amadeusz”, „Du- 
chy...” nie są klasyczną biografią. To raczej 
historia emocjonalnego i uczuciowego trój- 
kąta. Forman planował ten film od 20 lat. 
Scenariusz napisał razem z Jean-Claudem 
Carriere, kiedyś scenarzystą Buńuela (który 
zresztą też chciał nakręcić film o Goi). For- 
man zaskoczył doborem obsady. Modelkę 
zagrała Natalie Portman (Forman uważa, że 
jest uderzająco podobna do kobiety z obrazu 
Goi „Mleczarka z Bordeaux"), a niewyso- 
kiego, pucołowatego Goję — mierzący blisko 
190 cm Szwed Stellan Skarsgard. 

Kto za tym stoi? W obsadzie także Randy 
Quaid i Javier Bardem (Lorenzo). 


20.04 SUNSHINE 


O co chodzi? Reżyser Danny Boyle próbu- 
je swoich sił w kosmosie. „Sunshine”, któ- 
rego akcja rozgrywa się w połowie XXI 
wieku, to historia amerykańsko-chińskiej 
wyprawy na Słońce. Od jej powodzenia 
zależą losy Ziemi. Scenariusz napisał Alex 
Garland („28 dni później”). Przygotowując 
aktorów do filmu, którego akcja rozgrywa 
się w ciasnych przestrzeniach statku ko- 
smicznego, Boyle zamieszkał z nimi w nie- 
wielkim domku. „Zrozumieliśmy, co to zna- 
czy być całkowicie pozbawionym intymno- 
ści" — opowiadał potem jeden z aktorów, 
Chris Evans. 

Kto za tym stoi? W skład załogi weszli Cil- 
lian Murphy, Michelle Yeoh i Rose Byrne. 





16.03 300 





O co chodzi? „Przechodniu, powiedz 
Sparcie, tu leżymy — jej syny. Posłuszni jej 
prawom do ostatniej godziny”. Tymi sto- 
wami $ymonides upamiętnit straceńczą 
odwagę 300 Spartan. W 480 roku p.n.e. 
pod wodzą króla Leonidasa powstrzymy- 
wali przez dwa dni mające znaczną prze- 
wagę liczebną wojska perskie. Bitwa pod 
Termopilami zakończyła się ostatecznie 
klęską Spartan, którzy zostali zdradzeni. 
Rysownik Frank Miller przerobił bitwę na 
komiks, a właściwie na tzw. graphic novel. 
Na podstawie komiksu Zack Snyder („Świt 
żywych trupów”) nakręcił za 60 milionów 
dolarów film, który zapowiada się na jed- 
ną z najciekawszych premier roku. Już 
pierwszy zwiastun wywołał burzę emocji 
w Intemecie. Choć akcja „300” rozgrywa 
się w Grecji, zdjęcia kręcono w Montrealu 
na tle tzw. niebieskiego ekranu. Podobnie 
jak w „Sin City — Miasto grzechu” (ekrani- 
zacji innego komiksu Millera) większość 
scenografii i efektów specjalnych zostata 
dorobiona techniką komputerową. Dziel- 
nego Leonidasa zagrał Gerard Butler 
(„Upiór w operze”). Przez caty film paradu- 
je — podobnie, jak reszta obsady — z ob- 
nażonym torsem. Żeby nie zbłaźnić się 
przed kamerą, panowie zaczęli odwie- 
dzać siłownię już pół roku przed rozpo- 
częciem zdjęć. Butler tak podsumował 
ten zbiorowy wysiłek: „Nigdy wcześniej na 
żadnym planie filmowym nie czutem tyle 
siły, fizycznej tężyzny i testosteronu, co 

w Montrealu". 

Kto za tym stoi? W filmowej bitwie uczest- 
niczą także David Wenham, Dominic 
West i Rodrigo Santoro. 
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NEGO OE A 2 EPki R ÓW BO i m ZZO O WO A NĄ R I Roi 


LUSTRACJA WEDŁUG 


JERZEGO STUHRA 


JERZY STUHR, odtwórca roli producenta w filmie „Kajman”, 
krytykującym rządy Berlusconiego, przygotowuje się do filmu 

o ludziach dotkniętych przez lustrację. O udziale w filmie Morettiego, 
potrzebie włoskiego temperamentu w polskim kinie i swoim nowym 
filmie „Korowód” reżyser opowiada Agnieszce Koseskiej. 


Jak Pan ocenia swoją rolę 
w filmie Nanniego Moret- 
tiego „Kajman”? 
Jerzy Stuhr: Dla Włochów to 
był bardzo ważny film. Obej- 
rzała go ogromna ilość wi- 
Nawet 


w jakimś stopniu mógł wpły- 


dzów. się mówi, że 
nąć na wynik wyborów — pre- 
miera odbyła się na tydzień 
przed wyborami. To, że znala- 
złem się wśród realizatorów, 
było dla mnie dużym wyróż- 
nieniem, a dodatkowo, że ta 
Moja 
funkcja, polegająca na tym, że 


rola zapamiętała się. 
największe oskarżenie Wło- 
chów padło z ust obcokrajow- 
ca, była figurą stylistyczną 
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świadomie wymyśloną przez 
reżysera. Poza tym dla mnie 
osobiście to bardzo znaczący 
film, także dlatego, że patrze- 
nie na pracę Nanniego Moret- 


tiego było ważną nauką. 


Czy podczas realizacji fil- 

mu reżyser lub ktoś z eki- 

py spotkat się z jakimikol- 

wiek trudnościami ze 

strony rządu włoskiego? 
JS: Nie, nie. Moretti sam ten 
film wyprodukował, sam wyło- 
żył na niego pieniądze. Gdyby 
brał je od rządu, wtedy mogli- 
by mieć jakiś wpływ, jak każdy 
producent. A tak, Moretti jest 
wolnym człowiekiem. 


Czy w Polsce bytaby 

możliwa realizacja tego 

typu filmu? 
JS: Chciałbym, aby była możli- 
wa i potrzebna. Ale twórcy nie 
mają takich temperamentów. 
W Polsce polityka nie jest tema- 
tem do przetworzenia arty- 
stycznego, nie wiem, dlaczego. 
We Włoszech ja to zjawisko ob- 
serwuję od dawna. Sam Mo- 
retti co jakiś czas robi film poli- 
bo taki 


ment. I mówi, że to, co myśli 


tyczny, ma tempera- 


jako obywatel, może być rów- 
nież artystyczne. W Polsce jedy- 
nie w „Człowieku z żelaza" był 
podobny mechanizm, ale to tyl- 
ko Andrzej Wajda się odważył. 





Czy planowany przez pana 
„Korowód”, film, w którym 
obecna jest dość aktualna 
sprawa polityczna, jaką 
jest lustracja, byt w jakiejś 
mierze inspirowany 
„Kajmanem”? 

JS: Nie, absolutnie nie. To zu- 
pełnie osobna historia. Film do- 
tyczy nie polityki, a obywateli. 
Jeśli ja chcę pokazać człowieka 
dotkniętego paraliżem lustracji, 
to nie jest to o polityce. To każ- 
dego może spotkać, także mnie. 
Jestem rektorem, a jutro mogę 
dostać od kogoś zlecenie, żebym 
przyniósł z IPN-u zaświadcze- 
nie. W tym filmie chodzi o dra- 
mat człowieka. 


Kogo, oprócz pana 
i pana syna, zobaczymy 
w głównych rolach? 

JS: Jeszcze nie wiem, zaczynam 


myśleć o obsadzie, przygotowu- 


ję się do castingu. Ale będą to 3 


bardzo młodzi ludzie, nieznani 
aktorzy. Ekipę mam mniej wię- 
cej tę samą. Zdjęcia zrobi Bartek 





SKI/FOF 


1AKOW 








Prokopowicz, scenografię — pani 
Monika Sajko, muzykę napisze 
Abel Korzeniowski. Ze zdjęcia- 
mi ruszamy 20 marca. 


FOTO: MARIUSZ 
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Z TEATRU 
DO KINA 


KGMESZKGGIKEK przymierza się do zrobienia debiutanckiego filmu fabularne- 
go „Shwerzo”. „Reżyseria filmowa to dla mnie krok naprzód — mówi w rozmowie 


z „Filmem”. — Mam potrzebę odpoczęcia trochę od teatru. Pociąga mnie inny typ 
kontaktu z widzami. Ale tak naprawdę nie wiem, czy starczy mi wytrwałości i odwa- 
gi. To trochę wcześnie, by o tym mówić, nie chcę zapeszać. Właściwie wszystko 
zależy od scenariusza. Ten, który jest na razie, to dla mnie tylko punkt wyjścia 
Historia, oparta na książce Zofii Posrnysz »Wakacje nad Adriatykiem«, opowiada 

o przyjaźni dwóch młodziutkich dziewczyn w Oświęcimiu i jest przejmującym stu- 
dium ludzkich postaw. Ale prace nad scenariuszem trwają i trudno mi powiedzieć, 
kiedy tekst będzie gotowy. Nie mam potrzeby zrobienia filmu tylko po to, żeby »zro- 
bić film«. Jeśli się na to zdecyduję, to po to, żeby powiedzieć coś od siebie, zadać 
pytania, które mnie nurtują, a których nie da się zadać w teatrze”. (AK) 


ODESZLI 


R O B E BAI ZAWIIYJZANN [RZE 


Amerykańska Akademia Filmowa zdążyta się zrehabilitować, 
przyznając w zeszłym roku Altmanowi Oscara za całokształt twór- 
czości. Wcześniej nominowała go pięciokrotnie, za każdym razem 
jednak ten najwybitniejszy, najbardziej oryginalny ze współcze- 
snych amerykańskich reżyserów przegrywał z konkurentami. Ale 
jego filmy kiepsko pasowały do nadętej atmosfery samozadowole- 
nia oscarowych ceremonii. Zgryźliwe, sarkastyczne, pozbawione 
sympatycznych i dzielnych bohaterów. Był Altman mistrzem so- 
cjologicznych fresków — wielowątkowych opowieści uderzających 
w mity i różne przejawy hipokryzji Amerykanów. Zaczynał od re- 
żyserii seriali i reklam. Pierwszym dziełem, które przyniosło mu 
sławę i wyznaczyło styl kolejnych jego filmów był „MASH!" (1970), 
satyra antywojenna, nagrodzona Złotą Palmą w Cannes. Potem 


ydryński, drugi z lewej 


EKLAMIE 


przyszły: „Nashville”, „Trzy kobiety”, „Dzień weselny". W latach 
80. Altman wycofał się do telewizji, natomiast na duże ekrany po- 


Allan Starski zaprojektowat sceno- 
grafię do najnowszego filmu rekla- 
mowego Pilsner Urquell. Zdjęcia do 
spotu, w którym wystąpił Marcin Ky- 
dryński, powstaty w warszawskim klu- 


ge) NHN[XV/(0744X 

Żył 83 lata, ale co to było za życie! 
Właściwie żaden polski film nie 
unoe Kojezg Ze ofoo-Cefeeex 
| SAO ZWENSNOCZWANN="" 
czyk nawet takie role traktował jak 
kreacje, dlatego trudno było go 
nie zauważyć. | zapomnieć. Tak 
cesnog e See = lesN(RVHxeS 
[je e U (oe ZO ive NIESYKOMV 
„Nożu w wodzie” Polańskiego 
(1961). Grat do końca mimo cho- 
roby — w filmach i filmiatach, jak 


bie „Melodia”. Starski jest jednym 

z najwybitniejszych scenografów filmo- 
wych. Pracował ze Stevenem Spielber- 
giem i Romanem Polańskim, a wśród 

licznych nagród ma m.in. Oscara 


ore CZe EN Zee ORM xe) 
czes EJY e EVS ego oe e=) 
ogrywał własny wizerunek donżu- 
(o nel e (or/E'efooo(e'e'eKof(e (s) 
samym imieniu jak on. I świetnie 
się trzymał. Sama byłam świad- 
kiem jak kilka miesięcy temu rozbi- 
| e SEE See e ko (olor ofoe) 
W ooo Ct or/MAVTe (e (o/c o)r=74 
(oe Eo ofe og (Z(o'fooVvfe lex 
busów: „Gdzie się pchasz, przecież 
ja jadę! ". (AZ) 


wrócił celnym pamfletem na Hollywood — „Graczem” (1992), po 
którym nakręcił jeszcze niewątpliwe arcydzieło „Na skróty” 
(1993). Ostatnim ukończonym filmem był „A Prairie Home Com- 
panion” (kiedy trafi na polskie ekrany?), nostalgiczny hołd dla 


amerykańskiego radia. Zmarł w wieku 81 lat. (BŻ) 


PHILIPPE NOIRET 


Jeden z najpopularmiejszych ak- 
torów francuskich. Zagrat w po- 
nad 120 filmach (m.in. „Wielkie 
żarcie”, 1973, „Cinema Paradi- 
so”, 1989, „Córka d'Artagnana", 
1994, „Na ostrzu szpady, 1997). 
Występował także na scenie 
Ulubiony aktor reżysera Bertran- 
da Taverniera. Laureat dwóch 
[ee CVA no'e (Soto ESNe 
filmowym w Wenecji. Zmart 
WAJEUWIJ ej 


JACK PALANCE 

Zanim został aktorem, był bokse- 
rem (miat pseudonim Jack Braz- 
zo). Zagrał w blisko 130 filmach ki- 
nowych i telewizyjnych. Kojarzony 
z rolami twardzieli i czamych cha- 
rakterów w westemach („Jeździec 
znikąd”, 1953) i kinie sensacyjnym 
(ole NIKO" WA LV NADoSJ (|| 
[esee (Me oleje | o0/=e ofe ofe] 
drugoplanowego (za „Złoto dla 
naiwnych”, 1991). Nigdy nie oglą- 
[oo Kol eski an oVAV e K:YHejA 
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AKCJA > akty 


PITCHING 
PO POLSKU 


Nasi dokumentaliści szyoko dostoso- 
wują się do europejskich standardów, 
czego wyrazem jest ich obecność 

na sesjach pitchingowych organizo- 
wanych w Europie. Ostatnio dwa pol- 
skie projekty: Bartka 
Konopki i „Raiders of the Lost Ships” 
Wojciecha Kasperskiego, zaistniały na 
organizowanej przez Discovery Chan- 
nel w listopadzie sesji „Art of Pitching” 
w Lipsku, która stanowiła finat kilkumie- 
sięcznych warsztatów Discovery 
Campus Masterschool. Oba projekty 
wzbudziły zainteresowanie zaproszo- 
nych tam ekspertów. 

Duża zasługa w tym Doroty Roszkow- 
skiej z Arkana Studio. Promuje w Polsce 
pitching jako sposób na zdobywanie 
pieniędzy na realizację dokumentów. 
Zorganizowała też pierwszą w Polsce 
sesję pitchingową „Dragon Forum" na 
Festiwalu Filmów Dokumentalnych 

w Krakowie w ub. roku. Druga edycja 
„Dragon Forum" właśnie ruszyła. (AZ) 
Informacje dla zainteresowanych 
udziatem w sesjach pitchingowych: 
www.dragonforum.pl 
www.discovery-campus.de 








. KAROL — PAPIEŻ, KTÓRY... 
CASINO ROYALE 

SEZON NA MISIA 

JOB, CZYLI OSTATNIA... 
BABEL 

BORAT... 

DOBRY ROK 
INFILTRACJA 

DIABEŁ UBIERA SIĘ... 


mi 
© 


. PAKT MILCZENIA 
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14. Ogólno 
cjonalia 2 
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Widzowie 
w ostatnim I8d piemiery 
miesiącu 23) 


(w tys.) 


315,0 
278,0 
203,2 
122,9 
102,9 
98,1 
86,6 
84,4 
49,7 











CYNY ZTTEJOTYNYA 
| OSY EO 


| ZOAWZIKITN ELEN 
Park City, Utah 


EH ZOE 
UV JAP Września 


jędzynarodowe Dni 
FR, Sacrofilm, Zamość 


5.01-7.01 Przegląd filmów Toma Tykwera, Warszawa. 
tąd niepokazywane w Polsce filmy — „Sen zimowy”, „Zabój. 
18.01-27.01 Park City, Utah. „Filmowcy dla filmowców” 
wego Slamdance, który oficjalnie wspiera prawdziwie nieza 
23.01 Ogłoszenie nominacji do Oscarów. Polskim kandydatem w kategorii filmu nieanglojęzycznego jest „Z odzysku” 
Sławomira Fabickiego. www.oscar.com 
31.01 Zakończenie naboru filmów do konkursu IV edycji Międzynarodowego Festiwalu Animacji ReAnimacja. 
Formularz zgłoszeniowy na www.reanimacjafestival.com 


Widzowie Woonć 


([ęfe(ejg] 


EJ 7 
BECZJ * 
BEC 


Najlepsze produkcje filmowe i tele- 
wizyjne według Hollywoodzkiego 
Stowarzyszenia Prasy Zagranicznej 
Najwięcej nominacji (7) otrzymał 
„Babel”, który będzie walczy! m.in 


Ponad połowa (82) prezentowa- 
nych filmów będzie miała tu swoje 
światowe premiery. Nagrody zosła- 
ną przyznane w czterech sekcjach 
w konkursie fabut amerykańskich 


„Świat władzy”, „Porozmawiajmy 
o przyszłości” — to cykle filmowe na 
festiwalu, na którym pokazanych 
zostanie ponad 50 filmów fabular- 
nych i dokumentów o uniwersal- 


Chrześcijaństwo, judaizm i islam 
— filmy związane z tymi religiami bę- 
dzie można zobaczyć na festiwalu, 
któremu patronuje Jerzy Słuhr. Orga- 
nizatorzy pokażą też m.in. laureata 












HAPPY FEET. TUPOT... 
CASINO ROYALE 


4. ŚNIĘTY MIKOŁAJ 3 
5. WPUSZCZONY W KANAŁ 


PIŁA 3 

STRANGER THAN FICTION 
DEJA VU 

INFILTRACJA 

PRESTIŻ 











z „Królową” i „Infiltracją”. Statuetkę 
za całokształt twórczości (nagroda 
im. Cecila B. De Mille'a) odbierze 
Warren Beatty. 

www.hfpa.org/goldenglobeawards 





weźmie udziat m.in. „Teeth” Mitchel- 
la Lichtensteina. Wśród filmów fabu- 
larnych spoza USA — „El Bufalo de la 
Noche” Jorge Hernandeza Aldany. 
www.festival.sundance.org/2007 


nych wartościach. Będzie też część 
konkursowa, pokazy animacji Alek- 
sandra Sroczyńskiego. Nagrodę ho- 
norową otrzyma Stanistaw Tym 
www.prowincjonalia.com.pl 





nagrody EFA w kategorii filmu doku- 
mentalnego — „Wielką ciszę” Philipa 
Gróninga. Oprócz pokazów zapla- 
nowano wykłady i wystawy. 
www.stylowy.net 


ykwer, jakiego nie znamy. W programie przeglądu m.in. do- 
cza Maria” oraz efiudy. www.muranow.gutekfilm.pl 

pod takim hasłem odbędzie się 13. edycja Festiwalu Filmo- 
leżne kino. www.slamdance.com 


wpływy 
w ostatnim 
miesiącu 
(w min dol.) 


Tygodnie 
w kinach 


ok, 


[02 M da 


100,8 
68,1 
57,8 
34,2 
33,6 
33,1 
22,9 


19,7 
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300 

Peter Weir wraca do morskiej tematyki 

W „Shadow Divers” opowie historię 

dwóch nurków, którzy u wybrzeży USA 

odkrywają wrak U-Boota 

see 

W „LA. Riots” Spike Lee przypomni ra- 

sowe zamieszki z kwietnia 1992 roku 

W kilkudniowych starciach w Los Ange- 

les zginęto 55 osób, a straty oszaco- 

wano na miliard dolarów 

©60 

Eva Green będzie szukać zaginionego 

brata w „In the Country of the Lost 

Things", ekranizacji powieści Paula 

Austera 

00 

Pedro Almodóvar i Penćlope Cruz zno- 

wu razem. Ich kolejny wspólny film, „La 

Piel que habito”, będzie historią zemsty. 

GG8 

Anne Hathaway i Steve Carell zagrają 

główne role w „Get Smart”, kinowej 

wersji sitcomu z lat 60., którego pomy- 

słodawcą był Mel Brooks 

888 

Zaskakująco wygląda obsada „Love 
and Virtue” w reżyserii Raoula Ruiza, 

| dramatu kostiumowego z czasów Ka- 
rola Wielkiego. Obok Johna Malkovi- 
cha i Petera O Toole'a wystąpią bo- 
wiem... Daryl Hannah, Virginie Ledo- 
yen i Michael Madsen! 


REDAGUJE: ELŻBIETA CIAPARA 


880 

George Clooney będzie skorumpowa- | 
nym policjantem w „Białej gorączce”, 
adaptacji powieści Jamesa Ellroya (,„Ta- 
jemnice Los Angeles”). Zaraz potem 
wyreżyseruje „Belmont Boys”, komedię 
sensacyjną o grupie podstarzatych zło- 
dziei, którzy planują swój ostatni skok. 
ae 

Noah Wylle, czyli Carter z „Ostrego dy- 
żuru”, zadebiutuje jako reżyser. Jego 
„Prince Test" będzie komedią roman- 
tyczną o pani detektyw, która sprawdza 
stopień wierności narzeczonych i mę- 
żów swoich klientek 

660 

Stellan Skarsgórd („Piraci z Karaibów: 
Skrzynia umarlaka”) zagra ze swoimi | 
synami, Gustafem i Alexandrem. Wystą- | 
pią w dwóch filmach, kręconych według 
książkowego cyklu Jana Guillou o śre- 
dniowiecznym rycerzu. Będzie to naj- 
droższa szwedzka produkcja. Budżet 
zaplanowano na 30 min dolarów. 
00 

Willem Dafoe, Bob Hoskins i Matthew 
Modine zagrają w screwball comedy 
„Go Go Tales" o... strajku striptizerek 
(wśród nich Asia Argento) z nocnego 
klubu. Na tym nie koniec sensacji. Film 
wyreżyseruje Abel Ferrara 

068 

Lindsay Lohan chce zagrać Stevie 
Nicks w filmie o Fleetwood Mac. Za- | 
mierza być także producentką filmu 























Trzecia część „Piratów z Karaibów” to jedna z najbardziej wyczekiwa- 
nych premier tego roku. W internecie można znaleźć setki sensacyj- 
nych domystów i plotek na jej temat. Elizabeth ma być porwana, po- 
znamy dzieciństwo Jacka Sparrowa, a piracka brać zapomni 
o waśniach, by razem walczyć z pazerną spółką handlową. Fa- 
nom udało się nawet wykraść pierwszych 57 stron scenariusza, 
ale prawnicy Disneya wymusili wycofanie tekstu ze stron inter- 
netowych. Na pewno wiadomo tylko, że wśród czarnych charak- 
terów pojawi się egzotyczny łajdak — niejaki Sao-Feng (grany 
przez Chow Yun-Fata), a Keith Richards wreszcie wystąpi jako 
ojciec Jacka. Praca nad jego epizodem nie przebiegała gładko, 
bo stary rockman był wiecznie pijany. Na pretensje reżysera Go- 
re'a Verbinskiego miał odpowiedzieć: „jeżeli chciałeś kogoś 
trzeźwego, to wybrałeś złego faceta". Część scen do filmu po- 
wstała jeszcze wiosną 2005 roku, razem ze „Skrzynią umarlaka". 
Reszta — latem ubiegłego roku. Zdjęcia kręcono na Karaibach 
oraz w Kalifornii, Utah i okolicach wodospadu Niagara. Premie- 
ra światowa (także w Polsce) 25 maja. Nie będzie to jednak ko- 
niec przygód kapitana Sparrowa. Johnny Depp i producent Jer- 
ry Bruckheimer coraz częściej mówią o kontynuowaniu cyklu. 
Wszystko, oczywiście, zależy od tego, czy trzecia część odniesie 
sukces, ale w to chyba nikt nie wątpi. Światowa dystrybucja 
„Skrzyni umarlaka" przyniosła ponad miliard dolarów. 





SIÓDMA PIECZĘĆ kkkkkk | kkkkk kkkkkk | kkkkk kkkkk kkkkk kkkkk 5,29 
GRBAVICA | *kkkkk kkkkk | *kkkk | |*awkx | 5,25 
KRÓLOWA |kkkkk kkkkk kkkkk kkkkk kkkkkk | 5,20 
JAK W ZWIERCIADLE kkkkk |*kkkk |*kkkk |*xsk kkkkk | ika | 517 
PULP FICTION kkkkkk | kkkk | kkkk kkkkk kkkkk |kkkk*k |kkkkk |kkkkk kkkkkk | 5,00 
WIATR BUSZUJĄCY W.  |**k*k |*kkk  |*kkk  |kkkkk |*kkkk  |*kkkk  |*kkkk |kkkkk | *kkkkk | 4,67 
PACHNIDŁO kkkkk kkkk | kkkk kkkk 4,25 
CASINO ROYALE kkk |***x* |**** kkk | |**wk | 400 
KOPIA MISTRZA kkk kkkk kkkk kkkk kkk |kkkkk 3,83 
Z ODZYSKU *kkkk | kkk  |kkk *kkkk | kkk |*** *kkkk | *kkk  |*kkkk |378 
u BORAT... kkkk kkkk kkkkk kkk kkk kkkk 3,42 
CZYJA TO KOCHANKA? |x*ż* |4%* |*** kkk *kkk  |340 
ROMANCE 6 CIGARETTES kkk kkk kkkk kk kkk kkk | 3,00 
FAST FOOD NATION kkk |*k |x** kkk *x* |*x* | | xk xkk  |27 
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CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTÓRE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYĆ 





„ Zagra w jednym 
% z odcinków serialu 
4 A „Kryminalne zagadki 
Nowego Jorku”. Tematem odcinka 
ma być przemoc fizyczna wobec 
kobiet. Z powodu przeżyć z dzieciń- 


stwa Aguilera podchodzi do tego 
występu bardzo osobiście. Przy 
okazji wydało się, że piosenkarka 
sponsoruje schronisko dla kobiet 
w swoim rodzinnym Pittsburghu. 






Reżyser Rob Cohen 
chce obsadzić Lee 
w swoim filmie „Rage 


ń 
„Ma and Fury”. Nie, nie pea 
jest wariatem. | nie, nie zamierza a 

prosić o pomoc doktora Franken- „I ka ż 

steina. Skorzysta z techniki kompu- EMR Bob i Harvey Wein- 
terowej. Bruce Lee ma być w jego ld steinowie zawsze 
filmie wskrzeszony cyfrowo. T potrafili zwęszyć do- 
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BYĆ KOBI ETĄ 
» Ta pulchna kobieta w kraciastej sukience to 
Nie jest to wcale zdjęcie z kar- 
nawatowego balu przebierańców, ale z rema- 
ke'u „Hairspray” reżyserowanego przez Adama 
* Shankmana. Travolta gra w nim Ednę Turn- 
blad, matkę nastolatki z nadwagą marzącej 
o karierze tancerki 


/ | 


ma 
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bry interes. Teraz więc zamierza- 
ją zająć się dystrybucją filmów 
kręconych z myślą o chrześcijań- 
skim widzu. Rocznie będą wpro- 
wadzać do kin co najmniej 6 ta- 
kich filmów. Tyle samo będzie też 
premier tzw. direct-to-DVD. Ale 
na razie ostatnią Gwiazdkę 
uczcili premierą krwawego horro- 
ru „Czarne święta” 


Stallone marzył 

o wyjaśnieniu za- 
ak gadki morderstwa 
Biggie'go i Tupaka Shakura 
Oczywiście, chciał to zrobić na 
ekranie — w filmie „Notorious”, 
którego byłby reżyserem i w któ- 





REDAGUJE: ELZBIETA CIAPARA 








rym zagrałby jedną z głównych 
ról (ale chyba nie któregoś z ra- 
perów?!). Ostatecznie jednak 
zrezygnował z pomysłu. „Po ta- 
kim filmie groziłby mi zalew po- 
zwów o zniesławienie. Do końca 
życia nie wyszedibym z sądu” 

— mówi ponuro. 





(ą Czarną kreację, 

w której Heobumn 
wystąpiła w „Śniada- 
niu u Tiffany'ego" sprzedano na 
aukcji w Londynie za 800 tys. 
dolarów. Suma okazała się 

o 665 tys. większa niż zakładano. 
Uzyskane pieniądze pójdą na ce- 
le charytatywne. 


Peroni i magazyn A4 przyznali swoje Ikony. To nagrody dla polskich 
twórców, którzy zasłużyli na miano wizytówki Polski za granicą. Ar- 
tystom wręczono nagrody IKONY A4 w stylu Peroni. IKONĘ SREBRNĄ z 


dostała 


„ nie tylko jako aktorka, ale także za swoje 


nowe przedsięwzięcie — restauracje. Przyznane zostały również IKO- 
NY specjalne w kategoriach Odkrycie Roku oraz IKONA Ponadczaso- 


wa. Pierwszą nagrodzono Wojtka Dziedzica, jednego z projektantów Q 


Alberty Feretti i Jil Sander oraz twórcy polskiej kolekcji Peroni. IKONĄ 
Ponadczasową uhonorowany został 
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bening 


TEKST: ANN DONAHUE 
WSPÓŁPRACA: AGNIESZKA KOSESKA 


Komp ikowacą 


zabawna 


Y 


Nikt, tak jak ona, 
nie potrafi zagrać 
sfrustrowanej, znerwi- 
cowanej mieszkanki 
amerykańskich przed- 
mieść. Parę lat temu 
udowodniła to rolą 
w „American 
Beauty '. leraz 
ANNETTE BENING 
przypomina o sobie 
filmem „Biegając 
z nożyczkami . 












Agenci nieruchomości uwielbiają 
móją rolę w „American Beauty”. 
IFwierdzą, że są tacy sami. 
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bening 


Jestem blisko związana 

z moją rodziną, ale kiedyś 
BRE 
i sposób, 
jaki mi odpowiada". 


muslaiam im 
„Będę żyła w ta 


awsze wolałam teatr. Kino kojarzyło mi się z czymś 
gorszym, ze sztuką drugiego sortu” — mówi 48-letnia 
aktorka, która — o ironio — dzisiaj kojarzona jest przede 

wszystkim z filmem. Zdarzyło się jej występować za- 
równo w szmirach („Bugsy”, „Love Affair"), jak i w produkcjach wy- 
bitnych („American Beauty”, „Julia”). Według krytyków jej nowy 
film, „Biegając z nożyczkami”, ma raczej niewielkie szanse, by do- 
łączyć do tej drugiej kategorii. Jedynym, co wyróżnia go spośród fa- 
milijnych komedii, jest... chwalona rola Annette Bening. Być może 


rola na miarę kolejnej nominacji do Oscara. 


FILM: Kiedy poczułaś, że aktorstwo to twoje przeznaczenie? 

ANETTE BENING: Kiedy chodziłam do Pershing Middle School, jeden 
z nauczycieli zabrał nas do Old Globe Theatre w San Diego. Obej- 
rzeliśmy tam dwie Szekspirowskie sztuki: „Dwóch panów z Wero- 
ny” i„Kupca weneckiego". To było prawdziwe i pełne życia. Bardzo 
mi się podobał język dramatów. Rozumiałam wszystko, chociaż nie 
znałam niektórych słów. Od aktorów bił rodzaj szczególnej energii, 
wydawali się tacy rzeczywiści, wiarygodni. Wtedy wiedziałam już, 
że chcę zajmować się aktorstwem. 

F: Postanowiłaś przypuścić szturm na Hollywood? 

AB: Nie. Nie chciałam jechać do Los Angeles, nie ciągnęło mnie 
tam. Wybrałam San Francisco, bo tam są najlepsze szkoły teatralne 
w Stanach. Wtedy nawet nie myślałam o pracy w filmie ani w tele- 
wizji, interesował mnie wyłącznie teatr. Po college'u dołączyłam do 
American Conservatory Theatre, a po kolejnych trzech latach wy- 
brałam się do Nowego Jorku na przesłuchania League. To są swego 


rodzaju castingi, na które wszystkie szkoły teatralne wysyłają swo- i 


ich absolwentów, aby się zaprezentowali. Każdy dostaje 20 minut na 
przedstawienie kilku scenek. Oglądają je wszyscy szefowie agencji 
i osoby organizujące castingi. Naprawdę brakowało mi wtedy do- 
świadczenia. Założyłam żakiet i spódnicę. Przypuszczam, że wyglą- 
dałam jak księgowa. Nie wiem, co mi się wtedy wydawało. Patrzy- 
łam na inne dziewczyny i myślałam: „Boże, jakie one są seksowne, 
jaką mają klasę. A ja jestem takim burakiem”. 

F: W jaki sposób zdobyłaś swoją pierwszą rolę? 

AB: Zgłaszałam się na wszystkie możliwe przesłuchania — jakichś te- 
lenowel, filmów, sztuk teatralnych, telewizyjnych show. Wysyłali 
mnie, gdzie się dało. Dość szybko dostałam rolę w teatrze. To był 
broadwayowski dramat „Coastal Disturbances". Byłam bardzo pod- 
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ekscytowana — nagle zostałam nowojorską aktorką. Jeden z produ- 
centów, prowadzący teatr, w którym pracowałam, uczestniczył w po- 
siedzeniu komisji przyznającej nagrody Tony. Gdy okazało się, że 
nominowano mnie do tej nagrody za pierwszoplanową rolę w „Co- 
astal Disturbances”, wymknął się z obrad, by mi o tym powiedzieć. 
Był równie przejęty jak ja — nikt z branży przecież mnie nie znał. 

F. Dlaczego wolałaś teatr niż film? 

AB: Jedną z rzeczy, które podobały mi się w występowaniu na sce- 
jak- 
bym była atletką. A w filmie co? Proszą o zagranie trzyminutowej 


nie, była fizyczność tego procesu. Oddychanie, poruszanie się 


sceny, w której siedzi się spokojnie i cicho mówi. To mi się wtedy wy- 
dawało śmieszne. 

F: Zebrataś mnóstwo komplementów, nominacji i nagród za „Ameri- 
can Beauty” (1999). Jaki jest dziś twój stosunek do tego filmu? 

AB: Kocham moją bohaterkę, Carolyn Burnham. Prawdziwi agenci 
nieruchomości uwielbiają mnie w tej roli. Twierdzą, że są tacy, jak 
zagrana przeze mnie bohaterka lub mają właśnie takich znajomych. 
Po pierwszym obejrzeniu skończonego filmu wiedziałam już, że się 


udał. Miałam poczucie, że ta rola to strzał w dziesiątkę. Pamiętam, 


jak pewnego razu poszłam do parku z moimi dzieciakami. Spotka- £ 
łam chłopca, który jeździł na rowerze. Miał ze 12 lat. Zapytał, czy Ri 
jestem tą panią z „American Beauty". Kiedy potwierdziłam, przy- Ę 
znał, że kocha ten film i że wślizgnął się na niego 5 razy. A film był 2 
dla dorosłych. To był dla mnie najwspanialszy komplement. e 
F: Co zadecydowało, że przyjętaś rolę w „Biegając z nożyczkami”? ż 
Film nie zostat dobrze oceniony przez krytyków. Ę 
AB: Przed rozpoczęciem zdjęć dostałam list od reżysera filmu, Ryana ź 
Murphy'ego. Pisał w nim o roli Deirdre, matki głównego bohatera, 5 
która ma ze sobą dużo problemów. Uznałam, że to fascynująca po- 8 


osep! ross 


Augusten, 
i Annette Bening (Deirdre) 
w „Biegając z nożyczkami”: 
syn i zwariowana matka. 





stać, skomplikowana i... zabawna. Oczywiście, również smutna 
i zagubiona. Poczułam na sobie ciężar odpowiedzialności, jak za- 
wsze gdy jednocześnie próbuję bawić widzów i wiarygodnie przed- 
stawiać swoją bohaterkę. Czułam dodatkową odpowiedzialność ze 
względu na to, że grana przeze mnie postać jest psychicznie chora. 
Trochę czytałam Anne Sexton. Dla Deirdre to wzór — gospodyni do- 
mowa, która została poetką, prawdziwą artystką. 

F: Przygotowywałaś się do zagrania Deirdre w jakiś szczególny sposób? 
AB: Długo i intensywnie wyobrażałam sobie siebie w tej roli. Myśla- 
łam o tym, jak bardzo jestem chora, jakie biorę leki. Zasadniczo 
uważam, że ludziom w dzisiejszych czasach przepisuje się za dużo 
lekarstw. A ten nieszczęsny psychiatra, który leczył Deirdre, rozda- 
wał je, jakby to były cukierki. 

F: Jak pracowato ci się z reżyserem Ryanem Murphym? 

AB: Ryan zakochał się w scenariuszu „Biegając z nożyczkami” i pra- 
cował nad tym filmem z wielką pasją, był głęboko z nim związany. 
A każdy aktor lubi pracować z reżyserami, którzy wzbudzają zaufa- 
nie swoim zaangażowaniem. 

F: Kimś takim jest Istvan Szabó, reżyser „Julii” (2004)? 

AB: Kiedy poproszono mnie o zagranie w tym filmie, myślałam, że to 
żart. Zastanawiałam się, czy ja na pewno jestem w Hollywood? Cho- 
dzi mi o to, że to był trudny, niewiarygodnie erudycyjny scenariusz 
o teatrze. A kogo obchodzi W. Somerset Maugham? Nawet mało kto 
wie, kim on jest. I ja mam grać w takim filmie? „Niech mnie ktoś 
uszczypnie, ja chyba śnię" — tak się wtedy czułam. 


F: Skoro już plotkujemy o reżyserach, z którymi współpracowałaś — co 
powiesz o Stephenie Frearsie? 

AB: Jestem mu wdzięczna za to, że poprosił mnie o zagranie w „Na- 
ciągaczach” (1990). Wyglądałam wtedy zupełnie inaczej. Miałam 
długie, brązowe włosy. Nie wiem, dlaczego sądził, że nadaję się do 
tej roli, ale cóż, zaproponował mi ją. Obcięłam włosy, zrobiłam trwa- 
łą i... rozebrałam się (śmiech). Nie uważałam, że to było koniecz- 
ne. Na planie wszyscy zachowywali się bardzo opiekuńczo. Zapew- 
niali, że nikt niepowołany nie będzie mnie widział nagiej. To brzmi 
dość ironicznie, zwłaszcza jeśli myślisz o tym, że w kinach miliony 
osób mają cię potem oglądać rozebraną do rosołu. 

F: Nagość na ekranie nie była dla ciebie nowością. Po raz pierwszy 
odstoniłaś swoje wdzięki w ,Valmont” (1989) Milośa Formana. Miataś 
opory przed podjęciem takiej decyzji? 

AB: Kręciliśmy ten film w Europie. Pobyt tam wywarł na mnie duży 
wpływ. Wiesz, u nas w kraju wciąż jest dużo hipokryzji, a oni tam 
nie są takimi purytanami. Wychowano mnie według bardzo konser- 
watywnych zasad. Uważano, że przyjmowanie tego typu ról to prze- 
kroczenie wszelkich dopuszczalnych granic. Ale w końcu pomyśla- 
łam: „Zaraz, ale o co właściwie chodzi? Przecież to tylko ciało. Daj- 
cie mi spokój”. Dla mnie było to więc coś w rodzaju wkroczenia 
w dorosłość. Nadal jestem bardzo blisko związana z moją rodziną, 
ale musiałam im kiedyś powiedzieć: „OK, kocham was bez wzglę- 
du na wszystko, ale będę żyła w taki sposób, jaki mi odpowiada. Je- 
śli więc mnie potępiacie albo jesteście niezadowoleni — przykro mi, 
ale to moje życie". Na szczęście zachowali się bardzo taktownie 
i przemilczeli sprawę. 

F: Co czułaś, kiedy za rolę w „Naciągaczach” otrzymałaś swoją pierw- 
szą nominację do Oscara? 

AB: Byłam przerażona. Przed rozpoczęciem gali wszystkie nomino- 
wane aktorki zebrały się w miejscu dla orkiestry, ja oczywiście też. 
Byłam tam z Whoopi Goldberg, Lorraine Bracco, Mary McDonnell 
i Diane Ladd. Umówiłyśmy się, że w przyszłym tygodniu zwycięż- 
czyni stawia pozostałym obiad. Kilka dni później dostałam bukiet 
kwiatów z karteczką, na której było napisane: „Spotkajmy się tu 
i tu, otej io tej. Pozdrawiam, Whoopi”. Zjadłyśmy obiad wśród pięk- 
nych gardenii. Whoopi dała nam też czekoladowego Oscara... Czy 
to nie słodkie? 

F. Swojego aktualnego męża i ojca czwórki twoich dzieci — Warrena 
Beatty — poznałaś na planie filmowym. Nie przeszkadzało ci, że miat 
opinię niepoprawnego kobieciarza? 

AB: Poznałam go podczas jakiegoś wyjątkowo mało romantycznego 
lunchu. Uznałam, że jest bystrym facetem. Takie było moje pierw- 
sze, najsilniejsze wrażenie. A to bardzo atrakcyjna cecha u mężczy- 
zny. Opowiadał mi o filmie „Bugsy ”, w którym potem razem zagra- 
liśmy. Pamiętam, że gadał bez przerwy. Ja chyba w ogóle się nie 
odzywałam. Wciąż mówił o tym, jak bardzo by chciał zagrać z kimś 
naprawdę silnym, kimś, kto dałby mu trochę w kość. Pamiętam, że 
po prostu nie mógł przestać gadać. Kiedy już zaczęliśmy być parą, 
ukrywaliśmy nasz związek. Byliśmy bardzo dyskretni, ale to chyba 
nie było dla nas zbyt dobre, bo media szukały w tym jakiegoś skan- 
dalu. A w naszym związku naprawdę nie było niczego strasznie ob- 
scenicznego. Zresztą jesteśmy przecież dorośli (śmiech). + 


Polska premiera „Biegając z nożyczkami”: 19 stycznia 2007 roku. 
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Najważniejsze nagrody europejskiego kina rozdano 
pie Wie ja (eMVAVe| SZe EN uray Zejaie Haan W Alante'oVe'7 
Loach, Polański. Zobaczcie tę imprezę okiem naszej 
fotoreporterki. Tego nie pokazano w telewizji. 
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1 EUROPEJSKIE NAGRODY FILMOWE 2006 — LISTA NAGRODZONYCH 


| LLU PYSZfosc=To Ty 
(Niemcy, reż. Florian Henckel 
Moor Cine (sA) 

[E Reżyser: Pedro Almodóvar (Vober') 

Hi Aktorka: Penćlope Cruz (,Volver") 

EiAktor: Ulrich Mihe (,Życie na pod- 
słuchu”, reż. Florian Henckel von 
Donnersmarck) 

M Operator: dwie nagrody równo- 

rzędne — Bamy Ackroyd („Wiatr bu- 


szujący w jęczmieniu”, reż. Ken 
Loach) i Josć Luis Alcaine (,Volver”, 
reż. Pedro Almodóvar) 

| Boze ae Waojesla=ne kos) 
Donnersmarck („Życie na podstu- 
chu”, reż. Florian Henckel von 
Donnersmarck) 

E Kompozytor: Alberto Iglesias 
(Molver", reż. Pedro Almodóvar) 

M Odkrycie 2006: fim „13 (Tzameti)” 


(xero e/EW og ojej: oe To) 
| oe PRI 
twórczości: Roman Polański 
[ Nagroda za europejski wkład 
w światowe kino (Prix Screen 
Internationa!): Jeremy Thomas 
MFilm dokumentalny: „Wielka 
cisza”, reż. Philip Gróning 
E Nagroda za wkład artystyczny: 
Piene Pell i Stephane Rozenbaum 





— za scenografię do filmu „Jak 
IE Nagroda Krytyków Europejskiej 
Akademii Filmowej (Prix 
| e) MU WA oe ilo sM 
HFilm krótkometrażowy: „Before 
Bo WZA: WACYZEJ 
| DOL CZCCACY= 
reż. Pedro Almodóvar 
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1, 2, 3. Na czerwonym 
dywanie: Penćlope Cruz 
i Pedro Almodóvar, Julie Delpy 
OCZNA EN ZUCLELH 
SW ZLEROCZICA 
Z LOCLCEOCCY MI 
nagrodzie za catoksztatt 
twórczości dla Polańskiego. 





styczeń 2007 FILM 23 


(e PU 






1. Dokumentowanie historii. 
2. Na pytania dziennikarzy 
odpowiada Florian Henckel 
von Donnersmarck, reżyser 
zwycięskiego „Życia na 
podstuchu”. 
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AUDREY TAUTOU, GAD ELMALEH, MARIE-HRISTINE ADAM, JACQUES SPIESSER, VERNON DOBTCHEFF, ANNELISE-HESME 
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podsumowanie roku 


©. 
TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 
WSPÓŁPRACA: AGNIESZKA NIEMOJEWSKA 


20 najlepszych filmmów 
roku zdaniem naszych 
recenzentów. 


wycięstwo „Tajemnicy Brokeback Mountain" nie jest zasko- 

czeniem i raczej nie wynika z faktu, że był to najgłośniej dys- 

kutowany film pierwszego kwartału 2006. Od czasu tamtej 
homoseksualno-oscarowej gorączki minęło kilka miesięcy, a jednak 
siedemnastu z dwudziestu krytyków, którzy wzięli udział w naszym 
plebiscycie, umieściło dzieło Anga Lee w dziesiątce swoich filmów 
roku. W tym pięciu na pierwszym miejscu. 
Przewaga „Tajemnicy..." nad rywalami jest miażdżąca. Film dostał 
dwa razy tyle głosów, ile następne w kolejności „Trzy pogrzeby Me- 
lquiadesa Estrady". I to pierwsza niespodzianka rankingu. Debiut 
reżyserski Lee Jonesa trafił na nasze ekrany w styczniu, przemknął 
trochę niezauważony, a jednak pozostawił wyraźny ślad. Nasi gło- 
sujący ocenili „Trzy pogrzeby..." wyżej niż inny film ze scenariuszem 
Guillermo Arriagi — mocno promowany i typowany do zbliżających 
się Oscarów „Babel” Ińdrritu (18. miejsce). Ciekawe skądinąd, że 
pierwsze dwa miejsca zdobyły filmy odwołujące się do konwencji 
westernu i poddające weryfikacji mit macho-kowboja. 
Śmierć macho głosi też „Volver" Almodóvara (pozycja trzecia). Fil- 
my Hiszpana od lat mają gwarantowane miejsce w czołówce podob- 
nych rankingów. Tyle samo głosów, co „Nolver" (ale mniejszą liczbę 
zwycięstw na indywidualnych listach), zdobyło „Wszystko gra" Al- 
lena. Zwrot mistrza komedii ku kryminałowi początkowo nie przy- 
sporzył mu pozytywnych recenzji, a jednak gdy nadszedł czas pod- 
sumowań, okazało się, że mało kto jest od Allena lepszy. 
Po nieobecności w poprzednim rankingu polskie filmy znów znala- 
zły się wśród najlepszych. Triumfator z Gdyni — „Plac Zbawiciela" 
Joanny Kos-Krauze i Krzysztofa Krauze — zamyka pierwszą piątkę, 
a nowy film Koterskiego „Wszyscy jesteśmy Chrystusami" znalazł 
się na miejscu 12. U dwóch krytyków do pierwszej dziesiątki zała- 
pał się też debiut Anny Jadowskiej „Teraz ja”. 
Z pozostałych filmów dwudziestki warto zwrócić uwagę na amery- 
kańskie filmy niezależne: „Tarnation" Caouette'a, „Palindromy” 
Solondza i „Last Days" Van Santa, gdyż miały one w Polsce ogra- 
niczoną dystrybucję. Jestem pewien, że zwłaszcza dzieło Van San- 
ta mogłoby znaleźć się wyżej, gdyby nie było rozpowszechniane 
tak pokątnie. Cieszy również obecność w zestawieniu filmu doku- 
mentalnego — „Śmierci człowieka pracy” Glawoggera. 
„Tajemnica..." niemal od razu wybiła się na pozycję lidera, „Trzy po- 
grzeby..." szybko ugruntowały swoje drugie miejsce. Jednak różni- 
ce w punktacji między pozostałymi filmami były nieduże lub zgoła 
minimalne. Świadczy to o tym, że - pomimo nieustannych narzekań 
na stan światowego kina — było w czym wybierać. + 
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TAJEMNICA BROKEBACK MOUNTAIN 
reż. Ang Lee, USA 2006 

To klasyczny melodramat, opowiadający o miłości niemożliwej, bu- 
dującej romantyczny mit i silniejszej od śmierci. Scenerią gwałtow- 
nych narodzin uczucia są tytułowe góry Brokeback: surowy i zara- 
zem idylliczny krajobraz, do którego Ennis i Jack nigdy nie powró- 
cą, przechowując go w pamięci jak wspomnienie raju utraconego. 
Wspaniałe u Anga Lee jest jego spojrzenie pełne współczucia dla 
wszystkich świadomych i mimowolnych bohaterów i bohaterek te- 
go dramatu. Kontemplacja powikłanych ludzkich losów — bez osą- 
dzania, bez piętnowania — wspierana przez delikatną gitarową mu- 
zykę Gustava Santaolalli. Bartosz Żurawiecki, FILM nr 2/2006 





TRZY POGRZEBY MELQUIADESA ESTRADY 


reż. Tommy Lee Jones, USA/Francja 2005 
Lee Jones obsadził się w roli posęp- 
nego twardziela, który nieugięcie 
dąży do celu. Mimo wrogości władz 
odkrywa, kto zabił jego przyjaciela, 
emigranta z Meksyku. I wtedy po- 
stanawia nie tylko ukarać sprawcę, 
ale także doprowadzić do godnego 
pochówku ofiary. Ten film to przy- 
kład dobrego rzemiosła, a przy okazji głos upominający się o czło- 


wieczeństwo „ludzi zbędnych”. Bartosz Żurawiecki, FILM nr 1/2006 





VOLVER 
reż. Pedro Almodóvar, Hiszpania 2006 


Almodóvar: wciąż ten sam, a jednak 








za każdym razem trochę inny. Wzbo- 
gacający narrację o kolejne niuanse. 
Nie znajdziemy tu rozbuchanej uczu- 
ciowości, która powodowała bohate- 
rami, a szczególnie bohaterkami po- 
przednich jego filmów. Gwałtowne, 
złe emocje odeszły wraz z mężczy- 
znami 
cie zbędni. Przyszedł czas kobiet. Bartosz Żurawiecki, FILM nr 9/2006 


ci w „Molver" występują w ilościach śladowych. Są całkowi- 


WSZYSTKO GRA 

reż. Woody Allen, Wlk. nip 2005 
Akcja filmu rozgrywa się w Londynie, ią 
wśród arystokracji, i nie jest obyczajo- 
wą komedią, lecz ironiczną opowie- 
ścią sensacyjną. Autor przebiera hi- 
storię młodych bohaterów w konwen- 
cje różnych gatunków oraz dzieł lite- 
rackich i filmowych. Pierwsze sceny 4% 
zmieniają się w tempie kalejdoskopu o" | ky 
jak w komediach Richarda Sheridana czy Oskara Wilde'a. Później 
zdrada i erotyczne zauroczenie wnoszą do filmu głębsze i mrocz- 
niejsze emocje, które obciążają go innymi odniesieniami. 

Andrzej Zwaniecki, FILM nr 4/2006 


PLAC ZBAWICIELA 

reż. Joanna Kos-Krauze, Krzysztof Krauze, Polska 2006 
Dawno nie było u nas tak dobrego fil- g For - 
mu. Filmu, który ogląda się w napię- 
ciu jak najlepszy amerykański thril- 
er, ale który jest także dowcipny i za- 
bawny. Przede wszystkim jednak 
„Plac Zbawiciela" jest bezkompromi- 
sowy. Krauze pokazali położenie ko- 





biet w kraju, w którym wymaga się od 
nich jednocześnie zawodowej kariery, kotleta na obiad i lateksowej 
miniówy, w zamian oferując niewiele — żenujące uśmieszki lub tu- 


szowany chucią mizoginizm. Łukasz Maciejewski, FILM nr 9/2006 


TARNATION 

reż. Jonathan Caouette, USA 2003 
Z pozoru film Caouette'a uznać moż- 
na za przykład psychoanalizy w stylu 
telewizyjnych talk-show. Twórca 
zwierza się nam ze swojego pokręco- 
nego życia, które naznaczyła choro- 
ba psychiczna jego matki. Ale Ca- 
ouette nie wyciąga tych spraw na 
światło dzienne w celach ekshibicjo- 
nistycznych. Jego celem jest pojednanie — z samym sobą, z własną 
biografią, z najbliższymi. Bartosz Żurawiecki, FILM nr 4/2006 
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podsumowanie roku 


CAPOTE 

reż. Bennett Miller, USA 2005 
Obraz artysty jako strony faustyczne- 
go paktu. Film, który przenika pod 
skórę, nie przestaje nurtować. Wbrew $5- 
tytułowi nie jest to biografia Trumana i 
Capote'a, lecz oparta na faktach in- 
terpretacja krytycznego epizodu z je- 
go życia: pisania powieści reportażo- 
wej „Z zimną krwią”. Film odwołuje 
się do wydarzeń, które stały się jej podstawą — bezsensownego mor- 
derstwa czteroosobowej rodziny z Kansas dokonanego w 1959 roku 


przez dwóch kryminalistów. Andrzej Zwaniecki, FILM nr 2/2006 


MONACHIUM 

reż. Steven Spielberg, USA 2005 
W filmie Stevena Spielberga zama- 
chów na palestyńskich terrorystów 
dokonuje grupa supertajnych agen- 
tów izraelskich, którzy nie są wpraw- k 
nymi zabójcami. Ich akcje bardzo 
rzadko przebiegają perfekcyjnie, 
a oni sami mają mnóstwo skrupułów. 
Duża doza realizmu oraz ponurych 
detali sygnalizuje, że nie mamy tutaj do czynienia z typowym, 
gładkim filmem sensacyjnym, lecz poważnym dziełem, które ma 


poruszyć sumienia. Andrzej Zwaniecki, FILM nr 2/2006 


LOT 93 

reż. Paul Greengrass, Francja/Wlk. B 
Akcja rozgrywa się przede wszystkim *3 
na pokładzie samolotu United Airli- 
nes, lecącego 11 września 2001 z Ne- f 
wark do San Francisco. Pasażerowie, 
dzięki telefonom komórkowym, do- 
wiedzieli się o porwanych w tym dniu 
samolotach. Chcąc zapobiec kolejnej 
tragedii, zmusili porywaczy do zmia- 
ny planów. Oglądając „Lot 93", w pewnym momencie przestajemy 
uczestniczyć w seansie kinowym. Widz staje się współuczestnikiem 


tego wydarzenia. Łukasz Maciejewski, FILM nr 9/2006 


ŚNIADANIE NA PLUTONIE 

reż. Neil Jordan, Irlandia/Wik. Brytania 2005 
Patryk „Kicia” Braden jest podrzut- 
kiem, dorastającym w irlandzkiej 
mieścinie. Uwielbia zakładać dam- 
skie ciuszki i ozdabiać usta szminką. 
W siermiężnej, katolickiej społeczno- 
ści lat 60. te upodobania czynią z nie- 
go dziwadło. Film jest rozbrajaniem 
irlandzkiej historii. Zniewieściałym 
chichotem nad zwarciem, w którym tkwią żołnierze z obu stron Ka- 
nału Północnego. Bartosz Żurawiecki, FILM nr 10/2006 
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PALINDROMY 

reż. Todd $olondz, USA 2004 
Fabuła koncentruje się wokół spraw, 
które wywołują w Ameryce histerycz- | ag 







ne reakcje — aborcji i pedofilii. Boha- 
terka, nastoletnia Aviva, jest ofiarą 
uwięzioną pomiędzy kiczowatą wizją 
życia, miłości i macierzyństwa lanso- 
waną przez media oraz różnego Iro- 
dzaju szkoły i kościoły, a pragmatycz- 
ną postawą swoich rodziców, którzy nie chcą mieć w domu kolejne- 
go kłopotu. Gdy dziewczyna zachodzi w ciążę, z miejsca wysyłają ją 


więc do kliniki na aborcję. Bartosz Żurawiecki, FILM nr 9/2006 


WSZYSCY JESTEŚMY CHRYSTUSAMI 
reż. Marek Koterski, Polska 2006 
Marek Koterski pokpiwa sobie z prób 
usprawiedliwiania polskiego pijań- 
stwa w rodzaju: „Piję, bo mi komuchy 
życie zmarnowały”. Adaś Miauczyń- 






ski pije, bo pije. Bo pił jego ojciec, bo t* 


nikt nic nie zrobił, by przerwać szta- 


fetę pokoleń oraz uzależnień. Twórca |— 


wykonał jednak krok, żeby wyrwać 
Miauczyńskiego z błędnego koła rodzimych frustracji, kompleksów 
i fobii. Osią emocjonalną filmu uczynił relację między Adasiem a je- 


go synem. Bartosz Żurawiecki, FILM nr 4/2006 


LAST DAYS 
reż. Gus Van Sant, USA 2005 


Gus Van Sant nie tyle obserwuje Kur- 













ta Cobaina-artystę, co Cobaina-czło- 
wieka doprowadzonego do ostatecz- 
ności. Odziera go z gwiazdorstwa 





pokazuje kogoś, kto odmawia współ- 
pracy ze światem. Zamiast psycholo- 
gizować, reżyser tworzy „antykino”, 
film „autystyczny”, na granicy komu- 
nikatywności: ale też jego celem jest obserwacja takiej „autystycz- 
nej" sytuacji, której nie rozumiemy, na temat której możemy jedynie 


snuć domysły. Małgorzata Sadowska, FILM nr 7/2006 


INFILTRACJA 
reż. Martin Scorsese, USA 2006 


Nowy film Martina Scorsese można 





śmiało porównywać do jego „Chłop- 
ców z ferajny". Choćby dlatego, że 
również jest portretem świata zorga- 
nizowanej przestępczości. Wtórność 
pomysłu scenariuszowego (zaczerp- 
niętego z „Infernal Affairs") nie odbi- 
ja się negatywnie na walorach dzie- 
ła. Dawno już nie było filmu gangsterskiego o tak wielu płaszczy- 


znach interpretacyjnych. Zbigniew Banaś, FILM nr 10/2006 


FOTO: DR 


W RYTMIE SERCA 
reż. Jacques Audiard, Franc] 


Tom, agent nieruchomości, chce zo- 


2005 









O 


stać pianistą. Jacques Audiard zna- 
lazł sugestywny sposób na pokazanie 
dwóch światów, między którymi lawi- 
ruje główny bohater — przez zdjęcia 
(rozedrgane, klaustrofobiczne, kiedy / 
jest „w pracy” oraz statyczne, jasne, 
gdy gra), a przede wszystkim przez 
muzykę, która jest zaskakującym i ujmującym miszmaszem wielkiej 
klasyki (Bach, Liszt) z elektro-popem, rockiem i punkiem (Telepop- 
music, Bloc Party). Małgorzata $adowska, FILM nr 3/2006 


ŚMIERĆ CZŁOWIEKA PRACY 

reż. Michael Glawogger, Austria/Nie 
Tytuł tego dokumentu można rozu- 
mieć dwojako. Po pierwsze — dosłow- 
nie. Pokazuje on bowiem ludzi, któ- 
rzy w tragicznych warunkach wyko- , 
nują prace grożące im w każdej 
chwili śmiercią. W konstrukcji filmu 
kryje się jednak druga ścieżka inter- 
pretacyjna. Glawogger uświadamia, j 
że Zachód odsunął od siebie robotę do ludzi i krajów „niewidocz- 
nych”. Ci, którzy ją wykonują, nie nękają naszych sumień, bo ich 
po prostu nie widać. Bartosz Żurawiecki, FILM nr 11/2006 


TY I JA, I WSZYSCY, KTÓRYCH ZNAMY 

reż. Miranda July, USA/WIk. B 
Miranda July (nie tylko reżyserka, 
ale również szanowana artystka wi- 
zualna oraz performerka) niby budu- 
je tutaj kolejną, standardową, złożo- 
ną z krótkich epizodów historię o sa- 
motności w wielkim mieście, jednak 
o jakości „Ty i ja, i wszyscy, których g 





znamy” nie decyduje generalny kon- 
cept, lecz wielka uwaga, z jaką autorka obserwuje swoich pogubio- 
nych bohaterów, głównie dzieci. No i przewrotny, szalenie inteli- 


gentny dowcip. Tomasz Plata, FILM nr 6/2006 


Elżbieta Ciapara — „Monachium”. 

Paweł T. Felis — „Wszyscy jesteśmy Chrystusami”. 
Wojciech Katużyński — „Volver”. 

Lech Kurpiewski — volver”. 

Anna Luboń — „Tajemnica Brokeback 


KAŻDĄ Z 20 OSÓB POPROSILIŚMY © WYTYPOWANIE 
10 NAJLEPSZYCH FILMÓW, KTÓRE W 2006 ROKU 
MOŻNA BYŁO ZOBACZYĆ W POLSKICH KINACH 

(Z WŁĄCZENIEM PONOWNIE DYSTRYBUOWANYCH 
„BERGMANÓW "). ZA PIERWSZE MIEJSCE PRZYZNA- 
WALIŚMY 10 PUNKTÓW, ZA DZIESIAJE — 1. 
GŁOSOWALI: 

Darek Arest — 1. miejsce dla „Wszystko gra”. 
Zbigniew Banaś - „nfiltracja”. 

Michał Bielawski — „Pani Zemsta”. 


Mountain" 


Melquiadesa Estrady” 


Łukasz Maciejewski — „Last Days”. 
Piotr Mańkowski — „Casino Royale". 
Agnieszka Niemojewska — „Trzy pogrzeby 


Tomasz Plata — „Trzy pogrzeby 
Melquiadesa Estrady”. 


BABEL 

reż. Alejandro Gonzólez Ińdrritu, 
Jak w prawdziwej wieży Babel ma- 
my tutaj mieszaninę języków i pląta- 
ninę ludzkich losów. Amerykańskie 
małżeństwo turystów podróżuje po 
Maroku. Meksykańska niania z Los 
Angeles wybiera się na ślub syna. 
Nastoletnia głuchoniema Japonka 
buntuje się przeciwko ojcu. Dwójka 
marokańskich chłopców bawi się strzelbą, którą kupił ich ojciec. 





Początkowo wydaje się, że te historie nie mają ze sobą nic wspólne- 
go. Oczywiście, to tylko pozory. Kasia Noel, FILM nr 11/2006 


JAK WE ŚNIE 

reż. Michel Gondry, Francja 2006 
Nowy film Michela Gondry'ego jest 
absolutnie magiczny. Twórca „Zako- 
chanego bez pamięci" znowu zapra- 
sza na przejażdżkę po obrzeżach rze- 
czywistości. Bohater filmu, Stephane, 
od lat żyje w dwóch światach, których 
często nie odróżnia: wyśnionym oraz HB 





realnym. Gondry uwodzi, lecz przede 
wszystkim zwodzi: fabularna tkanka składa się z nauki i fantazji, łą- 
czy moll i dur, żart z powagą. A wszystko to dzięki tej rzeczy, którą 


reżyser „ma z tyłu nosa". Ola Salwa, FILM nr 11/2006 


WIATR BUSZUJĄCY W JĘCZMIENIU 

reż. Ken Loach, Niemcy/Wtochy/Hiszpania/ 

Francja/lrlandia/Wik. Brytania 2006 
Loach przekłada politykę na język 
codziennych doświadczeń. W tym 
przypadku doświadczeń grupy [r- 
landczyków, którzy na początku lat 
20. przystąpili do IRA, by walczyć 
o niepodległość kraju. „Wiatr buszu- 
jący w jęczmieniu" pokazuje, jak na- 





rasta fala nienawiści, jak to, co wyda- > zda 
wało się proste, zaczyna się nieodwołalnie komplikować, jak „spra- 
wa” przejmuje władzę nad ludźmi, jak człowiek wpada w owe osła- 


wione „żarna historii". Małgorzata Sadowska, FILM nr 12/2006 


Marcin Prokop — „Jajemnica 
Brokeback Mountain". 

Małgorzata Sadowska — „Tajemnica 
Brokeback Mountain" 

Ola Salwa — „Capote”. 

Magdalena Wrzeszcz — „lajemnica 
Brokeback Mountain". 

Michał Walkiewicz — „Lot 93" 

Anita Zuchora — „lajemnica 
Brokeback Mountain". 

Andrzej Zwaniecki — „Babe!”. 

Bartosz Żurawiecki — „Śniadanie na Plutonie” 
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STYCZEŃ MIESIĄCEM REŻYSERÓW. NA NASZYCH EKRANACH NIEMAL 


RÓWNOCZEŚNIE POJAWIA SIĘ KILKA WYCZEKIWANYCH PRODUKCJI 
WIELKICH NAZWISK WSPÓŁCZESNEGO KINA. OD DAWNA NIE MIELISMY 
RÓWNIE MOCNEGO POCZĄTKU ROKU. 
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iejaki Jocob Windusch, człowiek nieśmiały i unikający roz- 

głosu, pisze światowy bestseller. Z. miejsca o duszę pisarza, 

a konkretniej, o prawa do ekranizacji powieści zaczyna na- 
molnie walczyć pyszałkowaty producent Oscar Reiter. „Dopóki żyję, 
żadnej adaptacji nie będzie” — deklaruje autor w ekskluzywnym wy- 
wiadzie dla „New York Timesa”, ale producent już liczy pieniądze 
i szykuje superprodukcję. Tak w zarysie wygląda fabuła „Rossinie- 
go" (1997) Helmuta Dietla, wielokrotnie nagradzanej w Niemczech 
satyry na artystyczną (zwłaszcza filmową) bohemę. Co jednak „Ros- 
sini" ma wspólnego z „Pachnidłem”? 
Sporo. Dla widzów w Niemczech było oczywiste, że pod postacią fil- 
mowego pisarza Winduscha ukrywa się w rzeczywistości współau- 
tor scenariusza Patrick Siuskind. Historyk, który zyskał powodzenie 
dzięki jednoaktówce „Kontrabasista" z 1981 roku (w Polsce słynne 
było zwłaszcza przedstawienie z krakowskiego Starego Teatru z Je- 
rzym Stuhrem jako reżyserem i aktorem), a po wydaniu „Pachnidła” 
w 1985 roku stał się jednym z najpopularniejszych pisarzy na świe- 
cie. Skromnego Siiskinda sukces ten przeraził: autor nie pokazuje 
się publicznie, nie udziela wywiadów, nie publikuje swoich fotogra- 
fii, a nawet nie przyjmuje literackich nagród. 
Równie łatwo rozszyfrować w „Rossinim” filmowego Reitera, który 
nawet fizycznie przypomina znanego producenta Bernda Eichinge- 
ra. Ten „baron” niemieckiego kina zaczynał od filmów Wima Wen- 
dersa, Aleksandra Kluge i Hansa Jirgena Syberberga, na przełomie 
lat 70. i 80. ożywił niemieckie kino, ale w ostatnim czasie nie wsty- 
dzi się produkować takich „arcydzieł”, jak „Resident Evil" (2002) 
czy „DOA: Dead Or Alive" (2006). Przede wszystkim jednak Eichin- 
ger doprowadził do perfekcji swój patent na sukces: wybiera najgło- 
śniejsze powieści-bestsellery, kupuje do nich prawa i adaptuje je dla 
kina. Tak powstały „My, dzieci z dworca ZOO" (1981), „Niekończą- 
ca się opowieść" (1984), „Imię róży” (1986), „Upadek" (2004), ostat- 
nio „Cząstki elementarne" (2006) — filmy krytykowane za uprasz- 
czanie literackich pierwowzorów, a jednocześnie odnoszące spore 
kasowe sukcesy. 
Nic dziwnego, że do tej imponującej kolekcji Eichinger chciał do- 
rzucić jeszcze jedną książkę. Jaką? W „Rossinim” Siiskind niby to 
ukrywa, ale jeśli złośliwi nazywają tu powieść „perfumowaną pseu- 
doliteraturą”, czy można mieć jakiekolwiek wątpliwości, że chodzi 
właśnie o „Pachnidło"2 


RODEM Z DE SADE'A I NIETZSCHEGO 


Głosów krytycznych o książce nie brakowało od początku: powieść 
Siskinda to przecież popularne czytadło, chociaż z wyjątkowo nie- 
tuzinkowym bohaterem. „Pachnidło” uwodzi tym, że jest literacko 
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gładkie, a równocześnie nie unika wątków skandalizujących i do- 
wodzi świetnej znajomości XVIII-wiecznej historii oraz problematy- 
ki zapachu. 

Kontrowersje budzi zwłaszcza główna postać — urodzony na odraża- 
jącym targu rybnym Jan Baptysta Grenouille. Jego koleje losu ukła- 
dają się według reguł żywotów świętych, tyle że Grenouille to świę- 
ty 4 rebours (czy — jak chcą niektórzy — Antychryst): nie interesują 
go ludzie, ale idea „miłości absolutnej”. Jest geniuszem węchu szu- 
kającym receptury na pachnidło doskonałe, ale też seryjnym mor- 
dercą, który zabija okoliczne dziewice. Ma sporo z markiza de Sa- 
de'a, który z niemoralności uczynił sztukę, ma również coś z idei 
Nietzschego, bo żyje „poza dobrem i złem”. Interpretacji książki 
może być zresztą wiele: widać w niej i kpinę z oświecenia, i aluzje 
do historii Niemiec — Grenouille, który za pomocą pachnidła-nar- 
kotyku potrafi doskonale manipulować ludźmi, nie tylko niemiec- 
kim krytykom kojarzył się z Hitlerem. 

Ale wszystko to stanowi tylko tło dla tematu najważniejszego, jakim 
jest zapach. Zamiast historyczno-społecznych analiz Siiskind poka- 
zuje wiek XVIII z perspektywy zapachów właśnie, a zarazem obala 
sporo mitów. Wielokrotnie mówi na przykład, że w opisywanej przez 
niego epoce „ulice śmierdziały łajnem, podwórza śmierdziały ury- 
ną, klatki schodowe śmierdziały przegniłym drewnem i odchodami 
szczurów". W wieku tak sławiącym sensualizm śmierdział też czło- 
wiek — gdy pozbawiony zapachu Grenouille chce pachnieć jak inni, 
sporządza miksturę m.in. z kociej kupy, octu, roztartej soli, zepsute- 
go sera i zgniłego jajka. 

W 1985 roku — niedługo po opublikowaniu „Pachnidła" — ukazała 
się również inna książka: praca Alaina Corbina „We władzy wstrę- 
tu. Społeczna historia poznania przez węch". Prof. Corbin zwracał 
w niej uwagę, że dopiero w wieku XX smród i brud zaczęto kojarzyć 
z biedą, a zapachowa mieszanka, w jakiej ludzie (od arystokracji po 
plebs) żyli przez stulecia, byłaby dla współczesnego człowieka nie 
do wytrzymania. To samo podkreślał w „Pachnidle"” Siiskind. Czy ta 
zbieżność — a także zbieżność dat wydania książek — była przypad- 
kowa? Wiele wskazuje na to, że nie. Prof. Corbin był wykładowcą na 
uniwersytecie w Aix-en-Provence. Tym samym, na którym studio- 
wał Siskind. 


„PACHNIDŁO” - ZAPACH SUKCESU 


Sukces powieści do dziś pozostaje fenomenem: na całym świecie 
przetłumaczono ją na ponad 45 języków, sprzedano w ponad 16 mi- 
lionach egzemplarzy (w Polsce było już sześć wydań). Nic dziwne- 
go, że powieść stała się dla filmowców łakomym kąskiem, a lista 
chętnych do przeniesienia książki na ekran wyglądała imponująco: 
oprócz Ridleya Scotta, Tima Burtona, Martina Scorsese i Milośa 
Formana o prawa do ekranizacji starał się również Jan Jakub Kol- 
ski. Bez skutku — autor i jego agenci odprawiali wszystkich z kwit- 
kiem. Niespodziewanie po 10 latach Siiskind zaczął się wahać — sta- 
nowcze „nie”" zmienił w niezobowiązujące „być może”, a wreszcie 
w konkretne: „za ile? ". Dlaczego? 

Jednoznacznej odpowiedzi nie ma. Dość prawdopodobna wydaje 
się wersja, że Siiskind porozumiał się nieoficjalnie ze Stanleyem 
Kubrickiem, którego uważał za idealnego reżysera do tego projek- 
tu. Gdy w 1999 roku Kubrick zmarł, pisarz nie mógł już udawać, że 
ekranizacji nie bierze pod uwagę, ale szukać reżysera nie chciał. Po- 
stanowił więc sprzedać prawa do „Pachnidła” temu, kto zapłaci od- 
powiednio wyśrubowaną cenę. 
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Jakkolwiek by było, życie dopisało do filmu „Rossini” ironiczną pu- 
entę. Siskind zgodził się na adaptację i zażądał — według nieofi- 
cjalnych wersji — 10 mln euro (dla porównania: prawa do „Imienia 
róży" kosztowały zaledwie 30 tys. dolarów, ale Umberto Eco sprze- 
dał je, kiedy książka nie była jeszcze tak popularna). Co więcej, 
pierwszym, który zgodził się tę sumę zapłacić — z własnej kieszeni 

okazał się producent Bernd Eichinger. Na dodatek stało się to, 
czego filmowy pisarz w „Rossinim” bał się najbardziej: z książki 
zrobiono superprodukcję (to najdroższy film w historii niemieckiej 
kinematografii: kosztował 50 mln euro), a film okazał się już hitem 


box office'ów w wielu krajach Europy. 





DUSTIN HOFFMAN I 


Zanim jednak do tego doszło, przez kilka lat — od 2001 roku — trwa- 





ły przygotowania do produkcji. Eichinger pisał scenariusz z Andrew 
Birkinem (współautorem scenariusza „Imienia róży "), ale do współ- 
pracy zaprosił też Toma Tykwera, który później został reżyserem 
„Pachnidła”. Dlaczego Tykwer? Eichinger planował adaptację sta- 
ranną, a zarazem widowiskową i dostosowującą książkę do gustów 
szerokiej publiczności (na wzór „Imienia róży"). Zafascynowany 
Kieślowskim Tykwer, który jednocześnie zawsze miał skłonność do 
opowieści efektownych i lekko komercyjnych („Biegnij, Lola, bie- 
gnij”, 1998; „Księżniczka i wojownik", 2000; zrealizowane według 
scenariusza Piesiewicza i Kieślowskiego „Niebo”, 2002), do takiej 
produkcji wydawał się wymarzony. „Łączy w sobie duszę artysty 
i reżysera filmów popularnych" — mówi Bernd Eichinger. A Rachel 
Hurd-Wood („Piotruś Pan”, 2003; „Demon: Historia prawdziwa”, 
2005), grająca w filmie Laurę, wspomina w rozmowie z „Filmem” 
anegdotę: „Kiedyś powiedziałam, że jestem fanką »Egzorcysty«, 
a Tom od razu krzyknął: »Uwielbiam ten film!«. Od tej pory godzi- 
nami rozmawialiśmy o naszych ulubionych horrorach”. 

O ile Hurd-Wood została wybrana z castingu, nie było problemu 
z obsadą aktora do roli jej ojca: zagrał go Alan Rickman, wychowa- 
ny na teatrze aktor („Robin Hood: Książę złodziei”, 1991; „Rozważ- 
na i romantyczna”, 1995), który ma też za sobą nagrodzony w We- 
necji reżyserski debiut „Zimowy gość” (1997). Natomiast najtrud- 
niejszą rolę, Grenouille'a, otrzymał wyjątkowo uzdolniony 26-letni 
Ben Whishaw, dla którego „Pachnidło” może być prawdziwą tram- 


poliną do wielkiej kariery (aktor pracuje właśnie z Pawłem Pawli- 
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u progu wielkiej kariery. 


kowskim nad „The Restraint of Beasts"). „Zobaczyłem go w londyń- 
skim teatrze w roli Hamleta i od razu wiedziałem: »Io on!« — mówi 
„Filmowi" Tykwer. — Ben to aktor z charyzmą. Jest niebywale łagod- 
ny, a jednocześnie ma w sobie coś zwierzęcego. Potrafi być uwodzi- 
cielski, a za chwilę przerażający”. 

Choć w obsadzie unikano gwiazd, zrobiono jeden wyjątek — rolę 
Baldiniego, nauczyciela Grenouille'a, który staje się jego uczniem, 
po mistrzowsku zagrał Dustin Hoffman. Zgodził się bez wahania: 
jest fanem „Biegnij, Lola, biegnij” i znał Tykwera już wcześniej. „Za- 
częliśmy kręcić właśnie od scen Bena i Dustina, mimo że w filmie 
pojawiają się dużo później — opowiada Tykwer. — Patrzyłem na nich 
obu z podziwem: gdy zaczynali grać, pojawiało się coś w rodzaju 
zdrowej, aktorskiej rywalizacji”. 

„Kiedy go zobaczyłem, pomyślałem: »Boże, to naprawdę on?« — tak 
o Hoffmanie mówi „Filmowi" Ben Whishaw. — To nietuzinkowy czło- 
wiek, który wciąż czerpie z grania niewiarygodną radość. Wielo- 
krotnie zdarzało się, że opowiadał anegdoty o tym, co zdarzyło się 
20 lat temu i nagle, w trzy sekundy, na dźwięk słowa »kamera!« nie 
było już Dustina Hoffmana, ale Baldini. Taka dyscyplina i precyzja 


rzadko się zdarza”. 





SAMOTNIK ZAMIAST ANTYCHE 


„Nie znoszę dosłownych adaptacji" 





podkreślał Tykwer jeszcze 
przed rozpoczęciem zdjęć. W przypadku filmowego „Pachnidła” 
największa zmiana dotyczyła głównego bohatera. U Tykwera to nie 
Antychryst ani immoralista rodem z de Sade'a, ale osoba, która roz- 
paczliwie szuka miłości, choć sama nie potrafi kochać. „Grenouille 
to człowiek wrzucony w świat, ale czujący się w nim obco — mówi 
„Filmowi” Tykwer. — Próbuje podstępem zdobyć uwielbienie ludzi, 
ale gdy to się udaje, czuje zawód. Dlatego płacze w finałowej sce- 


nie, czego nie ma w książce”. Reżyser przyznaje, że podczas pracy 















nad „Pachnidłem” zdał sobie sprawę, iż Grenouille ma wiele wspól- 
nego z bohaterką „Biegnij, Lola, biegnij". „To przecież historia o ko- 
biecie, która — by ocalić miłość — gotowa jest złamać wszelkie regu- 
ły. Kiedy naprawdę nam na czymś zależy, stajemy się irracjonalni; 
goniąc za czymś dobrym, potrafimy zrobić wszystko, nawet to, co 
najgorsze. Grenouille może wydawać się nieludzkim monstrum, ale 
tak naprawdę tęskni za bliskością, tyle że walczy o nią w sposób 
agresywny i trudny do zaakceptowania”. 

„Iom zdecydował, że nie będziemy opowiadać o człowieku, który 
kieruje się w życiu odrazą do innych ludzi — potwierdza Ben Whi- 
shaw. — Filmowy Grenouille jest jednocześnie niewinny i dziki jak 
zwierzę: urządza polowania, ale nie ma świadomości, że przy oka- 
zji rani i zabija. Przypomina terrorystę. Z przerażeniem odkrywa, że 
jest dla innych tylko białą, niewidoczną kartą. Chce więc stworzyć 
doskonałe pachnidło, by dotknąć istoty życia”. 

Czy Tykwer udzielał aktorowi dodatkowych wskazówek? „Żeby zro- 
zumieć Grenouille'a, kazał mi przyglądać się wilkom: patrzyłem, 
jak reagują, w jaki sposób wyostrzony węch zmienia ich zachowa- 
nie — opowiada Whishaw. — Kilka razy oglądaliśmy też razem »Tak- 
sówkarza«. To przecież historia o chorobliwej samotności, która pro- 
wadzi do najgorszych czynów". Gdy pytam Tykwera, czy wzorował 
się na filmie Scorsesego, stwierdza ze śmiechem: „Naśladowanie 


jest w kinie najgorsze, ale przecież wszyscy wyrośliśmy na filmach: 





w »Księżniczce i wojowniku« ukradłem na przykład parę pomysłów 
z »Carrie« Briana De Palmy. »Ilaksówkarz« był dla mnie ważny z in- 
nego powodu — chciałem sprawdzić, w jaki sposób Scorsesemu i De 
Niro udało się magnetycznie przywiązać widza do ekranu, chociaż 
bohater był tak odpychający ". 

Zmian w stosunku do powieści jest, oczywiście, w „Pachnidle” wię- 
cej: wygładzona została relacja między Laurą a jej ojcem (w powie- 
ści zafascynowanym córką seksualnie), tylko epizodem jest długi, 





7-letni pobyt Grenouille'a w jaskini, z dala od ludzi, a finałową sce- 
nę orgii zrealizowano dość ostrożnie. Najważniejsza jednak i tak po- 
została kwestia: jak pokazać w kinie zapach? 


W STRONĘ NOSA 


Filmowe „Pachnidło" nie pachnie, ale w niektórych scenach kame- 
ra staje się niemal nosem Grenouille'a: biegnie w rozszalałym tem- 
pie tam, skąd płynie zapach. W ekranizacji dochodzi jednak do waż- 
nego przesunięcia: o ile Siiskind pokazuje świat z perspektywy za- 
y, 
ofiary Grenouille'a 


pachu, o tyle Tykwer koncentruje się na „fizycznej” stronie rzec 





osób, roślin czy zwierząt. Dlatego dziewczęta 
- są w filmie piękne, uwodzicielskie i kuszące, choć bohatera książ- 
ki interesują jedynie ze względu na swój zapach. „Siiskind ma nie- 
zwykłą zdolność kreowania za pomocą literatury czegoś, co jest abs- 
trakcyjne, czego nie możemy dotknąć ani zobaczyć. „Ale język kina 
jest zupełnie inny — broni się pytany o to przeze mnie Tom Tykwer. 
- Zapachy postanowiliśmy więc »przetłumaczyć« na kolory, ze- 
wnętrzną fakturę przedmiotów, a wreszcie na ruch kamery, rytm 
opowiadania. Kiedy pokazujemy coś z bliska, wciąż nie możemy te- 
go powąchać, ale mamy lepsze wyobrażenie, jak to może pachnieć". 
Zdaniem reżysera większość wydarzeń przeżywamy i zapamiętuje- 
my zresztą „przez nasze nosy i uszy”. „Kiedy myślisz o kuchni swo- 
jej mamy, przypominasz sobie zapach. Kiedy myślisz o pierwszej 
dziewczynie, wraca do ciebie piosenka, której wtedy słuchaliście" 

mówi reżyser. Dlatego Tykwer, który razem ze swoimi stałymi 
współpracownikami — Johnnym Klimkiem i Reinholdem Heilem 
— skomponował również do „Pachnidła” ścieżkę dźwiękową, pod- 
kreśla ze śmiechem, że adaptacja w jednym jest od powieści lepsza: 
„My mamy muzykę, a książka nie!". + 


Polska premiera „Pachnidła”: 12 stycznia 2007 roku. 


Tykwer na planie z Dus 
Hoffmanem (pierwszy z prawej). 


nem 
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TEKST: BRUKE HAUSER 


UMIARKOWANY „CONTROL FREAK” 


„CZUJĘ SIĘ DOROSŁA I JUŻ WIEM, CO 
CHCĘ ROBIĆ W ŻYCIU” — DEKLARUJE 
SOPHIA COPPOLA. NA RAZIE NAKRĘCIŁA 
JESZCZE JEDEN FILM O ZAGUBIONEJ 
NASTOLAICE. TYM RAZEM O BARDZO 
SŁYNNEJ NASTOLATCE. 


aria Antonina jako prekursorka clubbingu - taką wizję pro- 

ponuje w swoim nowym filmie Sophia Coppola. 35-letnia 

córka słynnego Francisa Forda, jedna z trzech kobiet w hi- 
storii, które otrzymały nominację do Oscara za najlepszą reżyserię, 
po raz pierwszy mierzy się ze stylistyką kina kostiumowego i na- 
prawdę dużym hollywoodzkim budżetem. Wiele jednak wskazuje 
na to, że to będzie ostatni filmowy projekt Sophii w najbliższym cza- 
sie. W fazę finalną wchodzi bowiem jej projekt rodzinny: w grudniu 
ma się urodzić pierwsze dziecko artystki. Ojcem jest Thomas Mars, 
wokalista francuskiej grupy rockowej Phoenix. 
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FILM: Wszystkie twoje dotychczasowe filmy opowiadają o tym samym: 
o dziewczynach bądź mtodych kobietach, które wchodzą w doroste 
życie. Również najnowszy — „Maria Antonina”. To przypadek czy świa- 
domy wybór? 

SOPHIA COPPOLA: Ja sama dostrzegam w moich filmach wiele róż- 
nic. Moim zdaniem to nie jest w kółko powtarzana ta sama historia. 
Na pomysł nakręcenia „Przekleństw niewinności" (1999) wpadłam 
natychmiast po przeczytaniu powieści Jeffreya Eugenidesa. Poru- 
szył mnie obraz chłopców obserwujących śmierć dziewcząt. Podo- 
bała mi się idea, że nawet jeśli życie tych dziewcząt było krótkie, to 
wrażenie, jakie wywarły na chłopcach, pozostało żywe na zawsze. 
Na pewno miało to związek ze śmiercią mojego brata (w 1986 roku 
najstarszy brat Coppoli, Gian Carlo, zginął w wypadku; miał 22 la- 
ta — przyp. red.). Zgadzam się ze smutną prawdą, że to, co piękne, 
jest ulotne. Z kolei w „Między słowami” (2003) opowiadam o krót- 
kiej chwili, która może zmienić całe życie, przekształcić się w coś 
równie ważnego, jak spędzenie z kimś 20 lat. Postać grana przez 
Scarlett Johansson próbuje zrozumieć etap życia, na którym się 
znajduje, i jest bliska rozszyfrowania zagadki. W „Marii Antoninie" 
mamy zaś pełną ewolucję kogoś, kto z dziecka przeistacza się w ko- 
bietę. Sama czuję się dziś dużo dojrzalsza, niż w czasach, gdy krę- 
ciłam „Między słowami". Już wiem, co chcę robić w życiu. Widzę 
takie połączenie: każdy z moich filmów wychodzi z punktu, w któ- 
rym kończył się poprzedni. 

F: Co przyciągnęto cię do historii Marii Antoniny? 

SC: Nigdy nie widziałam filmu o Marii Antoninie opowiedzianego 
z jej punktu widzenia. Jest w tej historii coś ważnego również w na- 
szych czasach. Znam ludzi, którzy po obejrzeniu filmu porównują 
bohaterkę do księżnej Diany czy Paris Hilton. Według mnie to jed- 
nak fenomen innego rodzaju. To odkrywanie, że tego kalibru postać 
— sławna, bezwstydna królowa — miała też ludzką twarz. Na pomysł 
filmu wpadłam pod wpływem książki Antonii Fraser „Maria Anto- 
nina. Podróż przez życie”. Chciałam skupić się na jej burzliwej mło- 
dości, ponieważ poruszyło mnie, że w tym swawolnym czasie była 
zaledwie nastolatką. 

F: „Maria Antonina” to pierwszy kostiumowy film w twoim dorobku. 
Wcześniej kręcitaś wyłącznie współczesne historie... 

SC: Potraktowałam to jako rodzaj wyzwania pod hasłem: nakręcić 
duży film. Najtrudniejsza była chyba praca z aktorami nad szczegó- 
łami dotyczącymi ich ról przy jednoczesnym kontrolowaniu ogrom- 
nej machiny produkcyjnej. Niby jestem niewielką dziewczyną, ale 
jakoś sobie poradziłam. Nigdy nie zachowuję się głośno na planie. 
Ludzie po prostu przywykli do mojego stylu pracy: nie biegam z me- 
gafonem, a mimo to jestem słyszana. 

F: W „Marii Antoninie” wielką rolę gra muzyka. Co zaskakujące, wyko- 
rzystataś nowofalowe utwory, m.in. Gang of Four, Siouxsie czy New Or- 
der. Skąd ten pomyst? 

SC: Od „Przekleństw niewinności” współpracuję z moim przyjacie- 
lem Brianem Reitzellem — mówię mu o muzyce, jakiej potrzebuję do 
filmu, a on robi mi składanki, np. „Wersal Mix 1", „Wersal Mix 2". 
Razem staramy się zbudować odpowiednią atmosferę. Mówię mu, 
co mam w głowie, a on gra mi rzeczy, które są według niego odpo- 
wiednie. Muzyka jest dla mnie największą abstrakcją, ponieważ nie 
jest wizualna, a bardzo ciężko mi zrozumieć rzeczy, których nie wi- 
dzę. Mogę zaprojektować sukienkę, ale nie mam najmniejszego po- 
jęcia o komponowaniu. 
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AL 
Nastolatka z problemami: 
rsten Dunst jako Maria Antonina. 


F: Drugim reżyserem „Marii...” był twój brat Roman, współproducen- 
tem — ojciec Francis Ford. Jak się pracuje w rodzinnym otoczeniu? 
$C: Wydaje mi się, że ludzie, z którymi pracujemy, powinni mieć po- 
dobny styl, smak. Tak było ze mną oraz Kirsten Dunst, która zagra- 
ła Marię Antoninę. Dobrze nam się pracowało już przy „Przekleń- 
stwach niewinności”; ona rozumie, czego szukam w aktorze. To 
kwestia wyczucia tonacji filmu i postaci, reszta układa się sama. Ja 
i mój brat Roman także mamy podobną wrażliwość. To jest super, bo 
możemy wymieniać się na planie. On wie, czego ja bym chciała, 
więc ja mogę robić coś innego. Mój tata zawsze tak pracował — z ro- 
dziną lub z przyjaciółmi, znajomymi. W dodatku ekipa złożona z lu- 
dzi, którym ufasz, tworzy miłą atmosferę. 

F: Dorastataś w bardzo artystycznej rodzinie, jako dziecko byłaś świad- 
kiem wielu wydarzeń, które przeszły do historii amerykańskiego kina... 
SC: Nie tylko kina. Moja mama w latach 70. zajmowała się sztuką 
konceptualną, umieszczała nas w swoich dziełach. Do naszego do- 
mu przychodzili różni ludzie, oglądali mnie i mojego brata w moim 
pokoju, a ona nazywała to: „Moje najlepsze dzieło sztuki" i mówiła 
nam: „Tylko nie patrzcie na widzów”. Kręciliśmy krótkie filmiki ka- 
merą Super 8, a gdy byłam starsza — na wideo. 

F: Rodzice sterowali waszym rozwojem, popychali w kierunku filmu? 
SC: Nie wprost, ale pośrednio na pewno. Kiedyś mój tata nakręcił 
dla zabawy ze mną i moimi braćmi „Kopciuszka”. Mama ciągle za- 
chęcała nas do robienia różnych rzeczy. Mieszkaliśmy na wsi bez 
telewizora, w takiej sytuacji trzeba bardziej eksploatować wyobraź- 
nię, by znaleźć sobie jakąś rozrywkę. Przygotowywałam z przyja- 
ciółmi przedstawienia. Mama martwiła się, że jestem despotyczna; 
chyba nie zdawała sobie sprawy, że pozostałe dzieci lubiły, jak ktoś 
im mówił, co mają robić. Chodziłam do szkoły w różnych miejscach. 
Podczas kręcenia „Czasu Apokalipsy" mieszkaliśmy przez kilka lat 
na Filipinach. Nie siedziałam w domu z opiekunem. Tata zabierał 
mnie na wycieczki helikopterem; szwędałam się po planie, zwie- 
dzając wszystkie pracownie. To była świetna zabawa. Dział kostiu- 
mów zrobił nawet komplet odzieży wojskowej dla mojego misia. 
Uczęszczałam do lokalnych szkół, miałam więc pewną wiedzę na 
temat klimatu tych miejsc, a to zawsze wielka przygoda. 
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F: Ponoć Jasona Schwartzmana, odtwórcę roli Ludwika XVI w „Marii 
Antoninie”, poznataś dawno temu — podczas letniego obozu zorgani- 
zowanego przez twojego tatę. 

$C: Na życzenie mojego taty pojechaliśmy na obóz, aby robić jedno- 
aktówki. Każdy musiał coś stworzyć. Strasznie marudziliśmy. Wte- 
dy po raz pierwszy pracowałam z Jasonem. Poprosiłam go, żeby za- 
grał w mojej sztuce i całe show było jego. Wtedy zdaliśmy sobie 
sprawę, że Jason to urodzony aktor. Gdy później mój przyjaciel Wes 
Anderson kompletował obsadę do filmu „Rushmore”, powiedzia- 
łam: „Musisz koniecznie poznać mojego kuzyna Jasona". 

F: Czy jako reżyser jesteś podobna do swojego ojca? On uchodzi za 
tytana pracy, „control freaka”... 

SC: Chyba wszyscy reżyserzy są w jakimś stopniu „control freaka- 
mi”. Ja staram się nie planować wszystkiego zbyt dokładnie, bo lu- 
bię być otwarta i elastyczna. Nie robię storyboardów. Czasem mam 
w głowie jakieś wyobrażenie — jak początkowe ujęcie z „Między sło- 
wami" z pupą Scarlett, które zostało zainspirowane przez obraz Joh- 
na Kacere'a. Kiedy zaczynam pracę, korzystam z różnych materia- 
łów źródłowych. Inspirują mnie zdjęcia, kolorowe magazyny. Wyry- 
wam różne rzeczy, cokolwiek — kolory, nastroje. 

F: Jak wspominasz wręcz histeryczny atak krytyki na ciebie po tym, jak 
wystąpitaś w roli Mary Corleone w trzeciej części „Ojca chrzestnego”? 
$C: Dzięki temu wiem, jak bezbronny jest aktor. Zostałam ochrzczo- 
na przed kamerą w „Ojcu chrzestnym I" i miałam epizody w innych 
filmach mojego ojca, jednak gdy podejmowałam się roli Mary Cor- 
leone, o aktorstwie nie wiedziałam prawie nic. Nigdy przedtem nie 
chciałam grać, ale tamta historia definitywnie odebrała mi na to 
ochotę. Nie zrujnowało to moich marzeń, ponieważ nie chciałam 
być aktorką. Wiedziałam, że chcę tworzyć, lecz nie wybrałam jesz- 
cze swojego medium. Uczyłam się malować, interesowałam się fo- 
tografią. Z. powodu wielu różnych zainteresowań po studiach mia- 
łam problem z podjęciem decyzji: „Co dalej?". Żadna z moich pasji 
nie porwała mnie szczególnie, dopóki nie zrobiłam krótkiego filmu. 
Od tego wszystko się zaczęło. + 





Polska premiera „Marii Antoniny”: 5 stycznia 2007 roku. 


FOTO: ANTOINE LE GRAND/CORBIS OUTLINE/ZEFA 


UL OJRCEJANOJNZAYN 


WAZA BIZ CYN 


AGH ALONAGZKOJZZNINY 
VISRBZNE (ST KYZNKEO NE 
UNSeoMANYZNG HK AZYZN 
GŁOSY DZIEWICACH LUC BĘ 
WZYNSCJEYZY UN SJZNY [AN 
NADZIEJĘ, ŻE KRYTYCY PRZ 
WRESZCIĘ MÓWIĆ, ŻE JEGÓ 
AIRYJASY XGYKIUI 





reżyserzy 2007 


yobraźnia to muskuł. Im więcej trenujesz, tym bardziej ją 

rozwijasz" — mówiąc to, Luc Besson stoi w cieniu mon- 

strualnego grzyba, w którym ewidentnie ktoś urządził 
sobie przytulne lokum. „Proszę zajrzeć do środka” — zachęca mnie 
i grupkę dziennikarzy. Widząc nasze wahanie („A jak coś tam 
uszkodzę?"), dodaje uspokajająco: „Mamy 35 takich grzybów”. 
Kiedy kończymy obowiązkowe zwiedzanie grzybomieszkania, Bes- 
son powraca do tematu wyobraźni. „Ja swoją trenuję od dzieciństwa 
— oświadcza. — Kiedy byłem kilkuletnim chłopcem, moi rodzice spo- 
ro podróżowali. Nie miałem zbyt wielu zabawek. Dlatego potrafiłem 
godzinami bawić się na przykład dwoma kamieniami". Już w dzie- 
ciństwie wymyślił historie, które teraz przerabia na filmowe scena- 
riusze (m.in. „Wielki błękit”, 1988; „Piąty element", 1998). Zapew- 
nia, że bogata wyobraźnia zastępuje mu inne źródła inspiracji, choć- 
by klasyczną literaturę. O używkach nie wspominając. „Nie czytam 
zbyt dużo. Nie zapożyczam więc niczego z książek. I wbrew temu, 
co sugerują niektórzy, moje scenariusze nie są efektem nadmierne- 
go palenia trawki. W ogóle nie palę, nigdy w życiu nie piłem alko- 
holu. Jeżeli teraz moje kino uchodzi za dziwaczne, może sobie pani 
wyobrazić, jakie by było, gdybym jeszcze pił i ćpał". 
Mimo to jego najnowszy film, „Artur i Minimki", i tak sprawia wra- 
żenie delirycznego snu. To historia 10-letniego chłopca, który zosta- 
je zmniejszony i trafia do krainy lilipucich Minimków. Film jest ani- 
mowaną superprodukcją. Besson zapewnia jednak, że nie w głowie 
mu rywalizacja z amerykańskimi potęgami: Pixarem i DreamWorks: 
„Io mistrzowie. Nie ma takiej możliwości, żebyśmy ich dogonili". 
Twórca zrobił jednak wszystko, żeby zwiększyć swoje szanse na 
sukces. Bo sukces Bessonowi jest bardzo potrzebny. Jego ostatnim 
filmom nie wiodło się najlepiej, nawet we Francji, gdzie dotąd był 
ulubieńcem publiczności. Krytycy od lat traktują go — jak sam mówi 
- jak gówno. 


TAJNA BROŃ 


Przygoda Bessona z Minimkami zaczęła się od jednego obrazka. 
W 1999 roku Patrice i Cćline Garcia, zaprzyjaźniona z Bessonem pa- 
ra grafików, pokazali mu rysunek, na którym podobna do elfa istota 
o spiczastych uszach siedziała na liściu jakiejś rośliny. Garciom ma- 
rzył się serial telewizyjny z odcinkami trwającymi najwyżej pięć mi- 
nut. Poprosili Bessona, jako doświadczonego producenta, o zawodo- 
wą radę i pomoc w realizacji. „Nie znam się zupełnie na telewizji. 
Znam się za to na kinie. Trochę... Zapytałem Patrice'a, dlaczego nie 
zrobi filmu kinowego. Odpowiedział: »Marzenie o pięciominuto- 
wym filmie mieści się w granicach rozsądku, marzenie o półtorago- 
dzinnej produkcji to już czyste szaleństwo«. Powiedziałem mu, że 
powinniśmy jednak spróbować. Oczywiście, zanim się zaangażo- 
wałem w pracę, musiałem przekonać się, czy w ogóle możliwe jest 
zrobienie tego filmu. Nakręcenie jednej minuty filmowej symulacji 
zajęło nam osiem miesięcy, ale ostateczny efekt bardzo nam się 
spodobał. Zaczęliśmy więc pisać scenariusz". 

Na tym etapie Besson był już nie tylko producentem, ale także reży- 
serem. Patrice Garcia musiał zadowolić się rolą współscenarzysty 
i scenografa. Besson zapewnia jednak, że ta zamiana ról była pomy- 
słem samego Garcii. „Bał się, że sobie nie poradzi. Chodziło prze- 
cież o pokierowanie 300-osobową ekipą, o poprowadzenie aktorów, 
nagranie dubbingu. Powiedział, że na samą myśl o tym wszystkim 
nie może spać po nocach”. 

Besson nie ukrywa, że biorąc się za kręcenie „Artura i Minimków”", 
nie miał zielonego pojęcia o kinie animowanym. Nie było to jednak 
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; sk o film animowany, ale kręcono 
go niczym standardową produkcję aktorską. 


2. Księżniczka Selena: jej rolę zdubbingowata Madonna. 





dla niego żadną przeszkodą. Uważa, że nie ma większej różnicy 
między kinem animowanym a aktorskim. I dlatego właśnie posta- 
nowił zrobić „Artura i Minimki" jak „zwyczajny” film. Miał zresztą 
tajną broń — Pierre'a Buffina, który robił efekty specjalne m.in. do 
„Aleksandra” (2004) Olivera Stone'a. „Świetny facet — mówi o nim. 
— Opracował zupełnie nową technikę, dzięki której nie musieliśmy 
umieszczać na aktorach żadnych markerów. Nie mogę ujawniać 
szczegółów, bo Buffin ma licencję. Z grubsza polegało to na tym, że 
filmowaliśmy aktorów pod każdym możliwym kątem, a potem obraz 
przerabiano na trójwymiarowe kino komputerowe”. 

Kolejność prac była więc następująca: najpierw scena była rozryso- 
wywana, później nagrywano głosy. W ten sposób Besson wiedział, 
ile czasu zajmie mu ta czy inna scena. Potem zapraszano na plan 
aktorów („Króla grał mim, który nie zna ani jednego słowa po an- 
gielsku i nie rozumiał ani słowa z tego, co mówił, ale i tak był świet- 
ny” - zachwala Besson). Na koniec scena z aktorami była przerabia- 
na w komputerze na animację i udźwiękowiana. 


MADONNA UDAJE KSIĘŻNICZKĘ 


Besson nakręcił „Artura i Minimków" w języku angielskim. Tę de- 
cyzję ttumaczy względami praktycznymi. Ponoć rysownikom łatwiej 
zanimować usta wymawiające słowa po angielsku niż po francusku. 
Na pewno łatwiej też film w języku angielskim wylansować w Sta- 
nach Zjednoczonych. A jak na razie Bessonowi nie udało się podbić 
Ameryki. Z jego filmów w USA najlepiej sprzedał się „Piąty ele- 
ment" (wpływy: 63,5 mln dolarów), ale można spierać się, czyja to 
zasługa — Bessona czy Bruce'a Willisa, który w 1997 roku był ulu- 
bieńcem amerykańskiej publiczności. „Leon zawodowiec" w 1994 
roku zarobił tylko 19 mln, a „Joanna d'Arc" w 1999 roku niespełna 
15 mln dolarów. Besson komentuje:„Amerykanie nie lubią filmów 
w obcych językach, z napisami czy dubbingowanych. Chcą oglądać 
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filmy rodzimej produkcji, robione pod ich gusta. Za każdym razem, 
gdy próbowałem wprowadzić na rynek amerykański któryś z moich 





ilmów, Amerykanie natychmiast chcieli go przerobić — przemonto- 
wać, przykroić do potrzeb swojego rynku". 

Czy właśnie dlatego teraz do dubbingu zaangażował gwiazdy do- 
brze znane Amerykanom — Davida Bowie, Snoop Dogga i Madon- 
nę? Ta ostatnia, blisko 50-letnia gwiazda estrady, użyczyła głosu 
księżniczce Selenie - Minimce o dziecięcej twarzy, w której zako- 
chuje się 10-letni Artur. Dziwny wybór. „Wiem, że dziennikarze są 
z natury nieufni i nigdy nie wierzą w to, co się im mówi. W każdej 
decyzji węszą komercyjne podteksty” — na chwilę Besson przestaje 
odgrywać rolę dobrego kumpla i patrzy na mnie z lekką wrogością. 
— Wybrałem Madonnę, bo ją lubię. Pod wieloma względami przypo- 
mina swoją bohaterkę. Wiek nie odgrywa tu żadnej roli". 

Film w całości powstał we Francji. Za sielankową małomiasteczko- 
wą Amerykę robiły plenery Normandii. Resztę zdjęć zrobiono w stu- 
diu w Pantin pod Paryżem. Besson i ekipa zajęli tam stary magazyn 
na zboże. „Ta dzielnica nie cieszy się dobrą sławą. Wiedziałem więc, 
że będziemy mieć święty spokój, bo ciekawscy czy paparazzi nie od- 
ważą się tam zajrzeć. Na wszelki wypadek pogadałem z kilkoma 
przywódcami lokalnych gangów. Ci chłopcy uwielbiają mnie za 
»Nikitęc i »Leona«. Obiecali ochronę. Nie musieliśmy zamykać stu- 
dia na noc. Przez cały okres zdjęć nie zginął nawet jeden papierek. 
No i nie pojawił się ani jeden wścibski dziennikarz”. 





„Artur..." kosztował ponad 60 mln euro. Część pieniędzy wyłożył 


sam Besson. Na początku nawet nie próbował szukać sponsorów. 
„Irudno byłoby pięć lat temu, mając tylko kilka rysunków, znaleźć 
kogoś, kto wyłożyłby taką kwotę. Nawet więc nie próbowaliśmy. Ła- 
dowaliśmy własną kasę, nie wiedząc tak naprawdę, co z tego wyj- 
dzie. Po trzech latach nie miałem nawet sekundy gotowego filmu. 
Było to okropnie frustrujące". 


GDZIE SIEDZI MINIMEK 


Inwestycja powinna jednak zwrócić się z nawiązką. Zanim Besson 
skończył kręcić film, napisał i wydał cztery powieści o Minimkach. 
Książki odniosły sukces. We Francji sprzedano ich ponad milion. 
Zostały przetłumaczone na 24 języki (również polski). Premierze fil- 
mu we Francji towarzyszy gadżetowe uderzenie. Podobizny Minim- 
ków są wszędzie, od T-shirtów i czapeczek baseballowych przez 
kubki, zeszyty, piórniki po rowerki dla dzieci i płatki śniadaniowe. 
Besson chyba też jest pewien sukcesu kasowego, bo jeszcze przed 
premierą zapowiedział sfilmowanie pozostałych książek cyklu („Ar- 
tur... " jest adaptacją dwóch pierwszych części). Zamierza obie pro- 
dukcje wyreżyserować. 

A przecież jeszcze nie tak dawno zapowiadał, że po dziesięciu fil- 
mach kończy z reżyserią! „Angel-A' (2005) miało być jego ostatnim 
reżyserskim dokonaniem. „Nie złamię danego słowa. Wszystkie te 
części to dla mnie w gruncie rzeczy jeden film" - mówi. Zapewnia 
również, że sukces kasowy zupełnie nie jest dla niego ważny. „Cho- 
dzi mi wyłącznie o to, żeby każde dziecko, zanim znowu zerwie 
kwiatek, najpierw upewniło się, czy nie siedzi w nim Minimek". Pa- 
trząc na stosy gadżetów, którymi otoczył się na czas wywiadu, jakoś 
mu nie wierzę. + 


Polska premiera „Artura i Minimków”: 5 stycznia 2007 roku. 
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mu etykietkę brutalnego mizogina. Sławę zdobył, grając cy- 

nicznych antybohaterów. To on, jako inspektor Harry Calla- 
han, torturował przestępców oraz strzelał im w plecy. Również pry- 
watnie Eastwood mógł drażnić. Bez mrugnięcia okiem oznajmiał: 
„Najbardziej wrażliwymi ludźmi są faceci typu macho". Albo atako- 
wał zwolenników łagodzenia kodeksu karnego: „Większość tzw. 
obrońców praw skazańców ma takie poglądy tylko dlatego, że nigdy 
nie padła ofiarą przestępstwa”. 
Ale w ostatniej dekadzie coś się zmieniło. Eastwood, który w latach 
80. popierał inwazję USA na Grenadę (a nawet nakręcił o niej film: 
„Wzgórze Złamanych Serc"), dzisiaj ostro krytykuje wojnę w Iraku. 
I choć nadal nie widzi nic złego w przemocy na ekranie („W moich 
filmach jest bardziej uzasadniona niż w tekstach rapowych"), to za- 
razem przez swoje kino podejmuje poważne tematy etyczne. 


K iedyś oskarżano go o gloryfikowanie przemocy. Przypinano 


ZAPEŁNIANIE LUKI 


Tym razem Eastwood zrobił film wojenny, a właściwie dwa filmy: 
„Sztandar chwały” i „Letters from Iwo Jima". Oba kręcił równo- 
legle. W obu opowiada o Iwo Jimie. Ta wyspa na Pacyfiku była 
w lutym i marcu 1945 roku sceną zaciekłych walk między Japoń- 
czykami i Amerykanami, którzy chcieli tam zbudować lotnisko. 
Walki były bardzo krwawe, bo Japończycy silnie ufortyfikowali 
wyspę i wykopali w niej wiele tuneli, które służyły jako świetne 
kryjówki (pojedynczy japońscy żołnierze ukrywali się w nich jesz- 
cze do 1951 roku). W ciągu 35 dni walk zginęło ponad 21 tys. Ja- 
pończyków i 7 tys. Amerykanów. 

Bitwa o Iwo Jimę stała się dla Amerykanów symbolem odwagi. Jed- 
nak Hollywood ostrożnie podchodziło do tematu. W 1949 roku po- 
wstały propagandowe „Piaski Iwo Jimy" Allana Dwana z Johnem 
Wayne'em gromiącym Japończyków i to wszystko. Eastwood posta- 
nowił wypełnić lukę. Dla niego Iwo Jima to „jedna z najważniej- 
szych batalii, jaką stoczyli marines". Ale nie sama batalistyka go in- 
teresowała. W „Sztandarze chwały" najważniejsze jest zdjęcie, któ- 
re zostało zrobione na Iwo Jimie 23 lutego 1945 roku. 

Joe Rosenthal sfotografował wówczas sześciu żołnierzy zatykają- 
cych amerykański sztandar. Zdjęcie stało się sławne. Rosenthal do- 
stał za nie nagrodę Pulitzera, a Biały Dom postanowił wykorzystać 
je w celach propagandowych. Z sześciu żołnierzy z fotografii walki 
na Iwo Jimie przeżyło tylko trzech. Właśnie ta trójka została wysła- 
na w trasę objazdową po Stanach. Swój wyczyn z Iwo Jimy powta- 
rzali na stadionach, zatykając gwieździsty sztandar i wywołując tym 
aplauz widowni. Spektakl miał nie tyle pokrzepić serca Ameryka- 
nów, ile nakłonić ich do zakupu obligacji wojennych, bo Biały Dom 
potrzebował kasy na kontynuowanie wojny. Nikogo nie obchodziło, 
że tournće, nagła sława, a przede wszystkim konieczność ciągłego 
wracania do traumatycznych wspomnień, fatalnie odbijała się na ży- 
ciu trójki żołnierzy. 

Najtragiczniejszą postacią stał się Ira Hayes, Indianin z plemienia 
Pima. To o nim Johnny Cash i Bob Dylan śpiewali: „He died drunk 
one morning, alone in the land he fought to save". Hayes nie udźwi- 
gnął ciężaru niespodziewanej sławy i późniejszego odrzucenia na 
tle rasowym. W 1954 roku po pijaku wpadł do rowu kanalizacyjne- 
go i zamarzł na śmierć. Na początku lat 60. nakręcono o nim dwa 
filmy. W „The Outsider" Delberta Manna rolę Hayesa zagrał Tony 
Curtis, w telewizyjnym filmie Johna Frankenheimera — Lee Marvin. 
Hayes jest oczywiście jednym z bohaterów „Sztandaru chwały”. Po 
raz pierwszy gra go rdzenny Amerykanin — Adam Beach. 


reżyserzy 2007 


SZCZERE INTENCJE 


Scenariusz „Sztandaru chwały" napisali William Broyles Jr. („Jar- 
head: żołnierz Piechoty Morskiej") i Paul Haggis („Miasto gnie- 
wu"). Korzystali z książki Jamesa Bradleya (syna jednego ze sfoto- 
grafowanych żołnierzy) i Rona Powersa. Eastwood próbował kupić 
prawa do niej już w 2000 roku, jednak ubiegł go Steven Spielberg. 
Ostatecznie Spielberg zrezygnował z kręcenia filmu i na pooscaro- 
wym przyjęciu w 2004 roku zaproponował to Eastwoodowi. Sam za- 
dowolił się funkcją producenta. 

O ile „Sztandar chwały" to historia amerykańska, o tyle w „Letters 
from Iwo Jima" walki zostały pokazane z punktu widzenia Japoń- 
czyków. Eastwood zapowiedział, że zrywa z zakorzenionym w hol- 
lywoodzkich produkcjach podziałem na cywilizowanych Ameryka- 
nów oraz barbarzyńskich Japończyków. Przy kręceniu filmu korzy- 
stał z pomocy japońskich historyków, a scenariusz zamówił u Iris 
Yamashity, Amerykanki o japońskich korzeniach. Głównym boha- 
terem jest generał Tadamichi Kuribayashi, dowódca japońskiego 
garnizonu na Iwo Jimie. W filmie zostały wykorzystane listy, które 
pisał do żony i syna. Kuribayashiego zagrał Ken Watanebe („Ostat- 
ni samuraj"). 

Złośliwi twierdzą, że ta troska Eastwooda o japońskie dobre samo- 
poczucie wynika wyłącznie z dbałości o kasę. Japonia jest jednym 
z głównych rynków zbytu dla amerykańskich filmów. To dlatego na- 
wet w tak hurra-amerykańskim filmie jak „Pearl Harbor" Michaela 
Baya japońscy lotnicy dbają, żeby nie zrzucić bomby na niewinne 
główki amerykańskich dzieci. 

Ale intencje Eastwooda wydają się szczere. W obu filmach unika 
dzielenia stron walczących na dobrych i złych. W „Sztandarze 
chwały" czarnymi charakterami są natomiast niektórzy politycy. To 
chyba wyraz rozczarowania Eastwooda polityką. Kiedyś był burmi- 
strzem miasteczka Carmel (4 tys. mieszkańców) w stanie Kalifor- 
nia, dziś odmawia angażowania się w tę sferę życia publicznego. 


STARCZY TEGO GÓWNA 


Swoim zwyczajem Eastwood kręcił oba filmy bardzo szybko. Nie- 
cierpliwy z natury, dwa duble jednej sceny uważa za rozrzutność. 
Równie oszczędny jest w kontaktach z aktorami. „Zazwyczaj od re- 
żysera słyszy się: »Cudownie! To było świetne!«. Clint mówi tylko: 
»Starczy tego gównac«" — wspomina Adam Beach. Nie było też żad- 
nych prób, bo Eastwood ich nie uznaje. Ten styl pracy przejął od re- 
żysera Dona Siegela. Aktorzy jednak nie narzekają, bo granie u mo- 
ralnego autorytetu to zawodowa nobilitacja. Ryan Phillippe, który 
w „Sztandarze chwały” wcielił się w Johna Bradleya, nie ukrywa, że 
po raz pierwszy w karierze zabiegał o angaż. Wysłał do Eastwooda 
błagalny list z prośbą o jakąkolwiek rolę. 

„Sztandar chwały" spodobał się amerykańskim krytykom. Pisano, 
że to „Szeregowiec Ryan" bez zbytniej dawki sentymentalizmu oraz 
„pełen pasji atak na hipokryzję czasów wojennych". „Chicago Sun 
Times" posunął się do nazwania filmu arcydziełem. „Sztandar..." 
nie przypadł do gustu tylko grupie czarnych weteranów, którzy 
uznali, że Eastwood zlekceważył ich udział w bitwie o Iwo Jimę. 
W filmie prawie ich nie widać, tymczasem w walkach wzięło udział 
450 Afroamerykanów. Jeszcze wyżej oceniono „Letters from Iwo Ji- 
ma". Film dostał już szereg nagród i nikt nie ma wątpliwości, że bę- 
dzie głównym kandydatem do Oscara. + 





Polską premierę „Sztandaru chwały” w ostatniej chwili ze stycznia 
przesunięto na 23 lutego 2007 roku. 
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FILMUJĘ PARANOJE 


„ARÓDŁO” MIAŁO BYĆ PIERWSZĄ 
NAPRAWDĘ WYSOKOBUDŻETOWĄ 
PRODUKCJĄ W KARIERZE DARRENA 
ARONOFSKY'EGO. NIE UDAŁO SIĘ. 

| CHYBA DOBRZE SIĘ STAŁO. DZIĘKI TEMU 
OTRZYMALIŚMY JEDNĄ Z NAJBARDZIEJ 
ZAKRĘCONYCH HISTORII MIŁOSNYCH 
OSTATNICH LAT. 
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tym filmie można się zgubić. Hugh Jackman gra w „Żró- 

dle" Toma Creo — neurologa, który poszukuje lekarstwa 

dla swojej śmiertelnie chorej żony Izzi (Rachel Weisz). 
Ale to nie jest typowa love story. W innych wątkach Jackman wcie- 
la się w XVI-wiecznego hiszpańskiego konkwistadora marzącego 
o odnalezieniu Drzewa Życia oraz kosmonautę, który w XXVI wie- 
ku usiłuje poskromić energię eksplodującej gwiazdy. Związki mię- 
dzy poszczególnymi wątkami są zagadkowe, dzieło przypomina ła- 
migłówkę, nic dziwnego, że powstawało z kłopotami. Zaplanowany 
początkowo na 75 mln dolarów budżet w trakcie zdjęć obcięto o po- 
łowę, z udziału zrezygnowały gwiazdy (Brad Pitt, Cate Blanchett). 
Jednak 38-letni Darren Aronofsky, znany dotąd z „Pi” (1998) oraz 
„Requiem dla snu” (2000), i tak dopiął swego: zrobił film prowoka- 
cyjny, hermetyczny, lecz zarazem bardzo intrygujący. 


FILM: Po pokazie „Źródła” na ostatnim festiwalu filmowym w Wenecji 
wyglądateś na zdenerwowanego, spiętego... 

DARREN ARONOFSKY: Byłem trochę zaskoczony. Przywykłem, że mo- 
je filmy budzą mieszane uczucia, ale nie przypuszczałem, że naj- 
nowszy wzbudzi tak skrajne emocje. Pół sali wygwizdało mój film, 
a drugie tyle nagrodziło go brawami. Tymczasem „Źródło” to zupeł- 
nie inna rzecz niż moje dotychczasowe kino, znacznie mniej agre- 
sywna. Widz wciąż jest tutaj atakowany, ale w bardziej subtelny 
sposób, na innym poziomie. Sądziłem, że taki temat, jak zagadka 
nieśmiertelności czy poszukiwanie źródła wiecznej młodości, zain- 
teresuje wszystkich. A nawet jeśli nie, to i tak zostaną widzom 
wspaniałe przeżycia estetyczne. 

F: Wygląda na to, że oczekiwania wobec ciebie byty naprawdę wiel- 
kie. Publiczność czekata na kolejny po „Pi” i „Requiem dla snu” kulto- 
wy film. Tym bardziej że „Źródło” było intrygująco zapowiadane — jako 
„postmatriksowe metafizyczne kino SF”. 

DA: Jeśli ktoś czuje się zawiedziony, to trudno! Ja w każdym razie 
zrobiłem wszystko, by obronić moją wizję. By nie poddać się, mimo 
walki z producentami, którzy zabrali połowę budżetu po tym, jak 
z udziału wycofał się Brad Pitt. Ciężko było mi potem przebić się 
z tym projektem do Hollywood. Uważam, że mimo to „Źródło" za- 
chowało oryginalność i świeżość. Uznaję to za osobisty sukces. 

F: Do głównych grzechów filmu krytycy zaliczają nie tyle jego przesta- 
nie, ile hollywoodzkość, sentymentalność fabuły, przeładowanie sym- 
bolami, niezgrabne połączenie trzech rozgrywających się równolegle 
historii. Poza tym często mieszasz sceny realistyczne z fantastycznymi, 
przeszłość z teraźniejszością i przyszłością. 

DA: Może niektórzy widzowie rzeczywiście gubią się w tym. Nie są 
przyzwyczajeni do formy moich filmów. Ale przecież zaskakujące 
obrazy, dźwięk i montaż to nie tylko ozdobniki formalne. To wszyst- 
ko odzwierciedla historię, którą próbuję opowiedzieć. Zadam ci py- 
tanie: z czym kojarzy ci się XVI-wieczny konkwistador? 

F: Z podbojami, kolonialnymi wyprawami...? 

DA: Nie przyszła ci do głowy metafora raka, nowotworu? W moim 
filmie konkwistador zabija w poszukiwaniu eliksiru młodości, skar- 
bu, bogactwa. Jego historię opisuje w swojej książce umierająca na 
raka żona naukowca, żyjąca współcześnie, która prosi męża, żeby 
dokończył ostatni rozdział. To czytelne połączenie obu wątków. 
Spełniając prośbę żony, naukowiec musi odnaleźć w sobie spokój, 
zaakceptować to, co nieuchronne. Astronauta z XXVI wieku szuka 
z kolei w kosmosie swojej zmarłej ukochanej, a więc znów przywo- 
łujemy poprzednią historię. Nie chciałbym zbyt dużo o tym opowia- 
dać, interpretację pozostawiam widzom. Ale problem polega na tym, 
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że zamiast linearnej historii otrzymują oni film, który budową przy- 
pomina rosyjskie laleczki. Od największej do najmniejszej. Cóż, 
w filmie SF taka nieprzewidywalność wydarzeń i mnożenie symbo- 
li to zupełnie normalna sprawa. 

F: Jednak te tączniki między wątkami rażą czasem topornością, banal- 
nymi uproszczeniami. Na przyktad kolory, niczym wizualna klamra spi- 
nająca wszystkie historie. Umierająca Rachel Weisz cata w bieli... 

DA: Dam za wygraną, jeśli wskażesz barwę lepiej wyrażającą czy- 
stość umysłu bohaterki. Poza tym biel strojów Rachel kontrastuje 
z czernią ubiorów jej męża i jest kontrapunktem dla złota konkwista- 
dora. Dla mnie to kontrast duchowości i materializmu. Z kolei Hugh 
Jackman czerń wojującego naukowca zamienia w części trzeciej na 
biel medytującego jogina. Nie wiem, czy zwróciłaś uwagę na inne 
szczegóły, ale to w nich tkwi diabeł. Wzór na sukni królowej Izabeli 
układa się w gałęzie drzewa, Izzi z części drugiej okrywa się kocem, 
który ma taki sam deseń, a astronauta z części trzeciej podróżuje 
nietypowym statkiem kosmicznym, który jest drzewem. To wysubli- 
mowany sposób łączenia tej trylogii w całość, nie zawsze rejestruje 
się takie niuanse za pierwszym razem. 

F: Rzeczywiście, mimo potężnych kłopotów finansowych, udało ci się 
nakręcić film porywający pod względem wizualnym. Czy to właśnie 
powody finansowe zdecydowały, że efekty komputerowe zastąpiteś fo- 
tografiami reakcji chemicznych? 

DA: Poniekąd tak. Znalazłem naukowca, który pracował w Oxfor- 
dzie i który przez ostatnie 25 lat fotografował oglądane pod mikro- 
skopem chemiczne reakcje zachodzące w mikroorganizmach. Do- 
wiedziałem się o istnieniu tego człowieka, bo parę lat temu otrzymał 
Oscara za wprowadzanie do kina innowacyjnych osiągnięć nauki 
i techniki. Oczywiście, zdjęcia naukowca zostały przez nas lekko 
„podretuszowane”, zanim „zbudowały” naszą ekranową przestrzeń 
kosmiczną. Wykorzystaliśmy też zdjęcia kosmosu wykonane za po- 
mocą teleskopu Hubble'a. Wcześniej z fotografią reakcji chemicz- 
nych eksperymentował Spielberg. Jego fantastycznie płynące 
chmury to przecież nic innego jak sfotografowane mieszanie wody 
i tuszu. Tyle że przez ostatnie 25 lat nikt do tego nie wracał, bo wy- 
ręczały nas komputery. 
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11] ne pod asikaw kaca reakcji chemicznych. 
F: Czy wiesz, że mówi się o tobie: „następca Stanleya Kubricka”? 
DA: To mi pochlebia. Jeśli „Źródło”" porównywane jest z „2001: Ody- 
seją kosmiczną”, to fantastycznie! Jestem fanem „Mechanicznej po- 
marańczy". Uwielbiam też stylistykę Shinyi Tsukamoto oraz Ter- 
ry'ego Gilliama. W przypadku „Źródła” i jego szkatułkowej budowy 
wzorowałem się trochę na filmach Alejandro Jodorowsky 'ego oraz 
„Dawno temu w Ameryce" Sergio Leone. 
F: Zastanawiam się, dlaczego drążysz w swoich filmach temat uzależ- 
nień, godnej śmierci i pogodzenia się z tym, co nieuchronne? Jaki to 
ma związek z tobą, z twoim życiem prywatnym? 
DA: Chociaż w młodości trochę eksperymentowałem z różnymi 
używkami, zapewniam, że nie jestem narkomanem ani opętanym 
liczbami świrem (śmiech). Jeśli jestem od czegoś uzależniony, to od 
pracy. Jestem pracoholikiem. Mam obsesję na punkcie nawet nie 
tyle samej pracy na planie, ile całego tego ogromnego procesu pro- 
dukcyjnego, który trzeba utrzymywać w ruchu przez wiele miesię- 
cy. Poza tym gdybym miał dłuższe przerwy w pracy, na pewno łatwo 
wpadłbym w nałóg oglądania telewizji. Trochę jak bohaterka „Re- 
quiem dla snu”. Dlatego nie mam w domu telewizora. 
F: Pracoholikiem byt również bohater twojego „Pi”. W dodatku praco- 
holikiem opętanym przez liczby... 
DA: Gdy kręciłem „Pi”, byłem zafascynowany kabałą. To system nu- 
meryczny, teoria liczb. Żyjemy w wielkiej spirali, otaczają nas spira- 
le i sami jesteśmy złożeni ze spiral. Taki kształt ma Droga Mleczna, 
cokolwiek rzucisz do wody, fale rozchodzą się koliście, a najbliższej 
spirali można się dopatrzeć w liniach papilarnych człowieka. 
F: Czy takie myślenie nie grozi paranoją? 
DA: I tak, i nie. Podczas zdjęć do „Pi” byłem chyba już blisko tego 
stanu. Film dostał nagrodę na festiwalu w Sundance. Nazajutrz po 
ceremonii finałowej obudziłem się w hotelowym łóżku i nie byłem 
pewien, czy to zdarzyło się naprawdę, czy to był sen. Z drugiej stro- 
ny, czy nasze życie nie jest w istocie rodzajem snu? Czy nie jest tak, 
że większość życia spędzamy, klucząc, gubiąc się we własnych ma- 
rzeniach, domysłach i obsesjach? Wyobraź sobie taką oto sytuację: 
miałaś ważną rozmowę z matką. Wychodzisz z domu. Wędrujesz po 
mieście, ale myślami jesteś gdzieś indziej. Moja kamera usiłuje po- 
dążać za tymi myślami i to nazywam subiektywnym filmowaniem. 
W takim sensie moja twórczość ma wiele wspólnego z paranoją, 
chorobliwymi zjawami. Tyle że filmuję paranoje, które są udziałem 
większości z nas. + 





Polska premiera „źródła”: 5 stycznia 2007 roku. 
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Historia mordercy 


NA PODSTAWIE POWIEŚCI PATRICKA < 


Najnowsze dzieło Toma Tykwera, twórcy Biegnij Lola, biegnij i Nie- 
ba, to opowieść o nieuchwytnym mordercy obdarzonym genialnym 
węchem. Pachnidło, adaptacja bestsellerowej powieści Patricka 

p Siiskinda, to jednocześnie jedna z największych i najdroższych europej- 
zskich produkcji ostatnich lat, 


iedy w 1985 roku Patrick Siiskind napisał powieść „Pachnidło”, nikt nie 
spodziewał się tak oszałamiającego sukcesu. Książka weszła do kanonu 
akademickiego uniwersytetów na całym świecie w ramach wielu dziedzin: 
psychologii, historii, kryminologii, prawa i — oczywiście — literatury. „Pach- 
nidło” przez lata inspirowało wielu twórców, nie tylko w sferze literatury 
i filmu. Kurt Cobain, legendarny muzyk i wielbiciel książki, po jej przeczytaniu 
napisał jeden z największych hitów zespołu Nirvana — piosenkę „Scentless 
Apprentice”. 


jciec filmowego Pachnidła, Bernd Eichinger, jest jednym z najbardziej 
cenionych producentów europejskich i jak sam mówi, przez 20 lat zabiegał 
o prawa do sfilmowania literackiego bestselleru. Człowiek odpowiedzialny 
za sukces mienia róży i filmowej rekonstrukcji ostatnich dni Hitlera — Upad- 
ku, dobrze wiedział, że odtworzenie na ekranie zmysłowej wizji Siiskinda 
wymaga ogromnych środków i niezwykłego rozmachu, zgromadził więc 
imponujący budżet - 60 milionów dolarów. 


prawa do sfilmowania książki ubiegało się wielu reżyserów, także ci, 
których nazwiska wielokrotnie wymieniano w czasie oscarowych gali. 
Eichinger ostatecznie powierzył ekranizację jednemu z najciekawszych eu- 
ropejskich twórców młodego pokolenia - Tomowi Tykwerowi, który swoimi 
dotychczasowymi filmami, m.in. Biegnij Lola, biegnij i Niebo — udowodnił, 
że umie połączyć europejską jakość z niezwykłym nowatorstwem wizji. Film 
Tykwera wykracza daleko poza stereotypy filmowej superprodukcji, a także 
amie granice kulturowych tabu: zawiera jedną z najodważniejszych scen 
historii kina — zbiorową orgię opętanego przez głównego bohatera tłumu. 


Choć o rolę obdarzonego genialnym węchem mordercy zabiegali Johnny 
Depp, Leonardo DiCaprio i Orlando Bloom, reżyser poszukiwał do głównej roli 
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debiutanta, którego twarz nie kojarzyłaby się z hollywoodzkimi produkcjami. 
Ostatecznie jego wybór padł na Bena Whishawa, który zasłynął rolami Ham- 
leta w londyńskim teatrze Old Vic i Keitha Richardsa, legendarnego gitarzy- 

sty the Rolling Stones, w filmie Stoned. 4 


Bernd Eichinger i reżyser Tom Tykwer mają nosa do wielkich produkcji. 
niemiecki „Der Spiegel” 


Widząc Pachnidło — intensywne i w jakiś sposób obsesyjne, jak niepokojąca 
melodia, można zrozumieć, że trzeba było aż 20 lat, aby powieść stała się 
filmem. 

francuski „Le Figaro” 


Pachnidło to kinowy hit, któremu udaje się to, co długo pozostawało poza 
skalą możliwości kina — wyrażenie świata woni i zapachów. 
amerykański „Hollywood Reporter” 


Tom Tykwer, wirtuoz realizmu magicznego na ekranie, zdołał przetworzyć 
zapach opisany na kartach „Pachnidła” w obraz. 
hiszpańskie „El Mundo” 


Tykwer rozgrywa swą opowieść wszystkimi zmysłami. Jednym słowem 
tworzy kino totalne, przekraczające granice ustanowione przez filmowe 


* rzemiosło. 


włoska „Cultura8 Spettacolo” 


Oglądanie Pachnidła to jak pływanie w morzu zapachów. 
rosyjska „Rossijskaja Gazeta” 
Mroczna niemiecka baśń stanie w rzędzie wielkich filmowych widowisk, 
takich jak Misja, Imię róży czy Titanic. 
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PĘKNIĘTA GUMA 


Polkom i Polakom najlepiej 
wychodzi seks z ich kompleksami. 


eks jest jednym z dziewię- 

ciu powodów do reinkar- 

nacji. Pozostałych osiem 
się nie liczy" (George Burns). 
I dlatego polskie kino się nie li- 
czy i nie zasługuje na reinkar- 
nację. Niedawno zadaliśmy so- 
bie z Agnieszką Egeman z Ca- 
nal+ zasadnicze pytanie: czy 
polskie kino jest seksowne? Ale 
odpowiedź znaliśmy, 
jeszcze pytanie padło. Nie, nie 
jest seksowne. Choćby dlatego, 


zanim 


że polscy aktorzy są od szyi po 
czubki palców u nóg sztywni 
(bez oczywistych skojarzeń, pro- 
szę). Ich ciało ogranicza się do 
głowy, która ma wygłaszać trzy- 
nastozgłoskowce. Z aktorkami 
bywa nieco lepiej, bo chętniej są 
pokazywane w pełnej krasie. 
One jednak z kolei pozują, usta- 
wiają się pod męskie spojrzenia 
jak na rozkładówkach Playboya. 
Generalnie, bohaterowie pol- 
skich filmów czują się w łóżku 
nieswojo, dużo gorzej niż np. na 
ambonie albo przy garach. Nie 
potrafią się w nim (nie)odpo- 
wiednio zachować. 

Kino musi być seksowne. Musi 
kusić i pociągać. Taka jest jego 
natura. Uwodzi nas zarówno Ja- 
mes Bond, jaki i lump z filmów 
Mike'a Leigh. Może i ma braki 
w uzębieniu oraz zaświniony 
dres, ale jak się potrafi ruszać! 
Jak jest — po prostu(?) — zagrany! 
Kino uwodzi nie tylko urodą ak- 
torów i glamurem dekoracji, lecz 
także narracją, obrazem, insce- 
nizacją, montażem, fabułą... Ca- 
łą swoją energią kinetyczną. 
Zatrzymajmy się jednak na naj- 
bardziej podstawowym pozio- 
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mie uwodzenia, czyli na sce- 
nach erotycznych w najnow- 
szych polskich filmach. Prze- 
ważnie wyglądają one tak, jak- 
by nasi twórcy praktykowali... 
w Samoobronie. Seks alla po- 
lacca jest wciąż podejrzany, po- 
spieszny i pokątny. Wstydliwy 
i upodlający (nierzadko połą- 
czony z gwałtem). Faceci osią- 
gają orgazm w pięć do dziesię- 
ciu sekund (jak to się robi, pa- 
nowie?), byle szybciej załatwić 
tę nieprzyzwoitą czynność fizjo- 
logiczną. O orgazmy kobiece 
prawie nikt nie dba. 

Szanse na przełamanie seksu- 
alnego marazmu miała Iza- 





bella Cywińska w „Kochankach 


z Marony”. Ale zamiast wpro- 
wadzić w ruch żywe ciała, po- 
ustawiała je w martwych po- 
zach. W „Co słonko widziało" 
Michała Rosy jest radosna sce- 
na łóżkowa, przelatuje jednak 
w mgnieniu oka. Za to z lubością 
reżyser celebruje molestowanie 
seksualne nieletniego przez 
dziadka-pedofila, który wygląda 
jak wzorcowy zboczeniec — jest 
obleśnym, tłustym kaszalotem. 
Czyżby to był prawdziwy obraz 
polskiego kochanka? A już 
chciałem wzywać hydraulika... 

Jeśli sądzić po filmach, to Pol- 
kom i Polakom najlepiej wycho- 





TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


dzi seks z ich kompleksami. 
W „S(amotności w Sieci" boha- 
terka największą rozkosz osiąga, 
onanizując się odbijającą się 
w szybie wieżą Eiffla. W filmie 
„Wieża” Agnieszki Trzos scen 
erotycznych jest sporo i to cał- 
kiem przekonujących, ale i tak 
najbardziej wiarygodnie wypada 
masturbacja. Bynajmniej przy- 
jemna. Smutna i rozpaczliwa. 
Jaka jest rada na tę naszą naro- 
dową impotencję? Rozwiązanie 
wskazują komisje sejmowe: zli- 
kwidować seks, zostawić samą 
prokreację. Na śmietnik historii 
wyrzucić antykoncepcję i latek- 
sowe ubranka. Odkąd pamię- 
tam temat gumy był w Polsce 
sprawą najwyższej wagi pań- 
stwowej. W PRL-u chodziło 
głównie o gumę do majtek, któ- 
rej brakowało w sklepach, teraz 
problem rozciągnął się na gumę 
bez majtek. 

Otwiera to pole do popisu dla 
kolejnej bogoojczyźnianej su- 
perprodukcji. Pełnej patosu 
i wartości opowieści o tym, 
jak koalicja Krzyż-Orzeł-Ka- 
lendarzyk pokonuje Imperium 
Pigułki i Kondoma. Realizacji 
tego wiekopomnego dzieła po- 
winien się podjąć reżyser, dla 
którego to Polska jest najwięk- 
szą kochanką (narząd mój... 
pardon, naród 
ogromny). Antysemita, alkoho- 
lik, homofob i fundamentalny 
katolik zarazem. Jednym sło- 
wem — Mel Gibson? + 


mój widzę 


O tym, jak koalicja Krzyż-Orzet-Kalendarzyk 
pokonuje Imperium Pigułki i kondoma. .. 


FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA, RYS.: KRZYSZTOF OSTROWSKI 
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Ekipa ostatniego 
„Batmana” zabrała się 

za historię dwóch magików 
z wiktoriańskiej Anglii. Znów 
będzie zagadkowo, 

ale i realistycznie. 


TEKST: FRED SCHRUERS 
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eżyser Christopher Nolan i jego żona, producentka Emma 

Thomas, naprawdę wkręcili się w tajemniczą historię autor- 

stwa Christophera Priesta. „Prestiż"” to ekranizacja powieści 
o dwóch magikach umieszczona w scenerii wiktoriańskiej Anglii. 
„Chcieliśmy, żeby sam film był sztuczką albo zestawem sztuczek" 
— oznajmia Nolan, który niedawno oczarował publiczność wielowar- 
stwowym uwspółcześnieniem postaci Księcia Ciemności w „Batma- 
nie: Początku” (2005), a wcześniej odwróconą pod względem chro- 
nologii historią morderstwa w „Memento” (2000). 
Pierwszą wersję scenariusza „Prestiżu” (Nolan napisał adaptację 
wraz ze swoim bratem, Jonathanem) pomyślano ambitnie. „Chcie- 
liśmy zrobić ten film trzy lata temu, przed »Batmanem«. Wtedy zda- 
liśmy sobie sprawę, że nie będziemy mieli czasu, żeby zrobić go so- 
lidnie — mówi Nolan. — Odłożyliśmy więc realizację, dzięki czemu 


miałem okazję przemyśleć niektóre aspekty scenariusza. Po każdym 


filmie reżyser staje się nieco innym artystą. Przy pierwszej wersji za- 
chęcałem Jonathana, by zrobił z tego możliwie największe przedsię- 
wzięcie. Z kolei po »Batmanie« skracałem w tekście, co mogłem”. 
W konsekwencji historia na tyle różni się od materiału źródłowego, 
że „mógłbyś przeczytać książkę i mieć mylne wyobrażenie o filmie" 
przekonuje Christian Bale, odtwórca głównej roli i w „Batmanie: 
Początku”, i w „Prestiżu”. 
„Sprawa obsady rozstrzygnęła się podczas castingu — mówi Nolan 
o Bale'u i jego partnerze Hugh Jackmanie. — Postać Christiana to 
świetny magik, który intuicyjnie rozumie sztuczki i ma wrodzony 
talent do ich wymyślania. Jednak nie wyczuwa oczekiwań publicz- 
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= Christian Bale z reżyserem 
Christopherem Nolanem: 
przygotowania 

do kolejnej sztuczki. 
Michael Caine: 
najnormalniejszy 

w całym filmie. 

Legenda z wąsikiem: 
David Bowie jako 

Nikolas Tesla. 


ności i nie wie, jak je spełniać. Z kolei bohater Hugh prezentuje 


wspaniałą osobowość aktorską". „Coś pomiędzy nimi zaszło. W mło- 
dości pracowali razem dla pewnego iluzjonisty. Magik rozdzielił 
ich i sprawił, że przez resztę życia nieustannie ze sobą rywalizują” 
tłumaczy Jackman. Na szczęście ta relacja nie przeniosła się po- 
za plan zdjęciowy. „Christian i ja zaprzyjaźniliśmy się. Dobrze nam 
się rozmawiało o kontraktach aktorskich w filmach o superbohate- 
rach". To brzmi jak ostrzeżenie dla producentów następnej części 
„Batmana” — „The Dark Knight”, zaplanowanej na 2008 rok. „Chri- 
stian zapytał, jak renegocjowałem umowę pomiędzy drugą a trze- 
cią częścią »X-Menc«" — mówi Jackman, który wkrótce ponownie 
zagra Wolverine'a w prequelu „X-Men". 
W pojedynku dwóch iluzjonistów jeden zdobywa nieoczekiwanego 
sojusznika. Roberta Angiera, granego przez Jackmana, wspiera 
prawdziwy naukowiec: Nikolas Tesla, który dokonał przełomowych 
odkryć w dziedzinie elektryczności i prądu zmiennego. „Bardzo nas 
interesowała różnica między magią a nauką" — mówi Nolan. Nie la- 
da wyczynem reżysera było sprawienie, żeby w postać Tesli wcielił 
się David Bowie. Operator Wally Pfister przyznaje, że skłonny był 
odnosić się do ikony rocka oraz gwiazdy kina („Zagadka nieśmier- 
telności”, „Człowiek, który spadł na Ziemię”) z nadmiernym szacun- 








kiem. Ale Bowie przyszedł w jeansach, T-shircie oraz bejsbolówce 
i zachowywał się bezpretensjonalnie. 

Chociaż akcja rozgrywa się głównie w wiktoriańskiej Anglii, „nie 
zrobiliśmy specjalnej scenografii do filmu" — opowiada Nolan. Za- 
miast tego odpowiednio ucharakteryzowano część Los Angeles. Pfi- 
ster kręcił z ręki. Oświetlenie też zapewniało aktorom swobodę ru- 
chu. „Moim zdaniem problem z filmami historycznymi jest taki, że 
widzom zawsze wydają się obce — mówi Nolan. — Kręcenie z ręki za- 
pewnia wrażenie spontaniczności, co, jak sądzę, równoważy osa- 
dzenie tej historii w epoce wiktoriańskiej". 

„Io było dziwne, bo robiliśmy zdjęcia w centrum Los Angeles, a za- 
razem cały dzień przebywaliśmy w epoce wiktoriańskiej — wspomi- 
na Michael Caine, kolejny członek ekipy „Batmana: Początku”, tu- 
taj w roli Cuttera. — To zrównoważona postać, szczególnie na tle in- 
nych, bo pozostali to same świry”. Scarlett Johansson gra bardzo 
ważną rolę — Olivii, która zaczyna jako asystentka Angiera, lecz póź- 
niej „chodzi tam i z powrotem" — a to do granego przez Bale'a Alfre- 
da, a to do Angiera. „To interesująca postać, bo wydaje się, że wie 
dużo więcej i jest bystrzejsza od każdego z nich. Zdaje sobie spra- 
wę, że są zbyt zaślepieni swoją rywalizacją, by obiektywnie patrzeć 
na rzeczywistość" — komentuje Nolan. 

W opowieści Nolana jest wiele niebezpiecznych sztuczek ze zbior- 
nikami na wodę, elektrycznością, bronią. Konsultantami w tych 
kwestiach stali się Ricky Jay (weteran wielu filmów Davida Mame- 
ta) oraz Michael Weber. Tego ostatniego Bale uznał za prawdziwe- 
go znawcę. „Ci dżentelmeni są magikami. W ich naturze leży oszu- 
kiwanie — opowiada aktor. — Są doskonałymi mówcami. I w tym wła- 
śnie rzecz. Potrafią skierować uwagę publiczności w odpowiednie 
miejsce, gdy właściwa akcja dzieje się gdzie indziej. Trzymają cię 
w nieświadomości i wciskają ci kit". 

„Z pewnością »Prestiż« trzeba oglądać bardzo uważnie — ostrzega 
Nolan. — Myślę jednak, że efekt nie jest tak trudny dla widza jak 
»Memento«. Chcę, żeby ludzie dobrze bawili się na tym filmie i ro- 


zumieli, o co chodzi w każdej jego minucie". 2 
Polska premiera „Prestiżu”: 5 stycznia 2007 roku. 
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W „Krwawym diamencie" efekty specjalne towarzyszą 
politycznemu zaangażowaniu. Czy to tegoroczna 
odpowiedź na „Wienego ogrodnika”? TEKST: FRED SCHRUERS 


dy Leonardo DiCaprio, Jennifer Connelly oraz Djimon Ho- ly, grająca Maddy Bowen, dziennikarkę na tropie historii o nielega|l- 

unsou godzili się na udział w „Krwawym diamencie”, am- nym handlu diamentami, została ranna, kiedy samochód, którym je- 

bitnym filmie sensacyjnym o przemycie diamentów w la- chała, wpadł do rowu. Uszkodziła sobie dysk. Poza planem przez 
tach 90. w Sierra Leone, nie mieli pojęcia, co ich czeka. DiCaprio, cały okres produkcji musiała nosić kołnierz ortopedyczny (jeszcze 
grając Danny'ego Archera, południowoafrykańskiego najemnika, bardziej ucierpiał specjalista od efektów specjalnych — stracił rękę 
który przewozi kamienie szlachetne dla jednego z wielkich świato- przy pracy z ładunkiem wybuchowym). „Ib nic poważnego — mówi 
wych jubilerów, doznał urazu kolana. Z planu zdjęciowego w Mo- Connelly o swoim wypadku. — Muszę przyznać, podobały mi się 
zambiku musiał jechać do szpitala. Hounsou — jako Solomon Van- trudne akcje. Je » jako dziecko zagrałam w pewnym szalonym, 
dy, zmuszony przez Zjednoczony Front Rewolucyjny do pracy przy _ włoskim horrorze. Czołgałam się wówczas i wskakiwałam do okrop- 
wydobywaniu diamentów — ponabijał sobie sporo sińców. A Connel- _ nych dołów. Wciąż kręcą mnie takie rzeczy”. 
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„ DiCaprio: ruszyt 
ostro do przodu, 
w końcu pokaże, 
na co go stać. 

„ DiCaprio i Con- 
nelly: każdy ma 
swój interes. 

„ Djimon Hounsou 
walczy o syna. 

„ „Krwawy diament” 
to nie tylko polity- 
ka - równie dużo 
w nim wybuchów 

i strzelanin. 


Chociaż w „Krwawym diamencie" pełno jest pościgów i strzelanin, 
film mówi też o poważnych sprawach, z prawami człowieka na cze- 
le. Pokazuje, jak Zjednoczony Front Rewolucyjny splądrował Free- 
town (zamordowano 5000 osób). Porusza również problem dzieci, 
s. takich jak syn bohatera granego przez Hounsou — chłopaka porwa- 
no i zmuszono do walki. „Zawsze bardziej interesują mnie prywat- 
ne historie niż ideologia" — deklaruje reżyser Edward Zwick („Ostat- 
ni samuraj”). Najbardziej poruszającym elementem w scenariuszu 
Charlesa Leavitta („K-Pax") jest walka Vandy'ego o uratowanie 
swojego syna przed horrorem żołnierskiego życia („Tb trochę jak 


krwawy diament 






















współczesne niewolnictwo" —- mówi Hounsou). Vandy ma nadzieję, 
że jako kartę przetargową uda mu się wykorzystać znaleziony różo- 
wy diament. „Każda postać ma tu własne motywy — wyjaśnia Zwick. 
— Maddy chce zrobić reportaż, Solomon szuka syna, a Danny'emu 
zależy na diamencie. Najtragiczniejszy jest los dziecka. Zapisałem 
sobie nawet takie zdanie: »Chłopiec jest klejnotem«". 

Filmowcy przygotowali się na zarzuty przedstawicieli przemysłu 
diamentowego. Ich specjaliści od tuszowania przekrętów już wyty- 
kają twórcom, że największe nadużycia pokazane w filmie należą 
do przeszłości. Tymczasem DiCaprio stał się centralnym punktem 
ogłoszenia prasowego Buszmenów z pustyni Kalahari. Błagali 
w nim aktora o pomoc w odzyskaniu ziem, z których usunięto ich po 
to, żeby wydobywać diamenty. To będzie jeszcze jeden test tego, co 
Zwick nazywa nowym wizerunkiem DiCaprio. „Na potrzeby filmu 
stworzył siebie na nowo — mówi reżyser. — To moment przejściowy. 
Wszyscy w końcu zobaczą, jak wybitnym jest aktorem. A to tylko za- 


+ 


rys jego możliwości". 





Polska premiera „Krwawego diamentu”: 26 stycznia 2007 roku. 
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jasne biękitne okna 


OTvWESZ 


O KOBIEACH? 


„Mój prywatny stosunek 

do kobiet jest zupełnie 
inny niż ten, który repre- 
zentowali bohaterowie 
filmów Pasikowskiego” 

— mówi BOGUSŁAW LINDA, 
niegdyś zbuntowany twar- 
dziel wymachujący bronią, 
dziś reżyser „oabskiego” fil- 
mu „Jasne biękitne okna”. 


ciągu ostatnich 20 lat nie pojawił się w naszym kinie idol 
W większego kalibru. Był czas, kiedy w Bogusiu kochały się 

zarówno wnuczki, babcie, jak i dresiarze pozujący na 
macho w stylu Franza Maurera z „Psów” (1992). Potem nastąpiła 
seria niefortunnych aktorskich posunięć („Reich" z 2001, serial 
„Dziki” z 2004, itd.) oraz udział w wątpliwych przedsięwzięciach 
(np. program o gotowaniu), które zepchnęły Lindę do aktorskiej 
drugiej ligi. Dziś 54-letni eks-gwiazdor walczy o powrót na szczyt, 
lecz już jako reżyser. Po udanych „Seszelach" (1990) i sensacyjno- 
-komediowym „Sezonie na leszcza” (2000), przyszła pora na kino 
kobiece (recenzja „Jasnych niebieskich okien" na str. 79). 


FILM: Po co panu właściwie ta reżyseria? Z tęsknoty za sławą? 
BOGUSŁAW LINDA: Z. chęci powrotu do wyuczonego zawodu, na któ- 
ry nigdy nie miałem dość czasu. 








F: Powiedział pan kiedyś, że reżyser, biorąc się za film, musi mieć w nim 
coś ważnego do powiedzenia na temat otaczającej rzeczywistości. Co 
ważnego miał pan do powiedzenia, kręcąc „Jasne btękitne okna”? 
BL: Generalnie chciałem opowiedzieć o przyjaźni, miłości i śmierci. 
We współczesnym świecie zapominamy o istnieniu śmierci, chowa- 
my się przed nią. To jest film o tym, że trzeba się z nią oswoić, takie 
współczesne memento mori. Jednocześnie nie chciałem robić kina 
interwencyjnego, które często nie daje widzom żadnej nadziei. Po 
obejrzeniu w ostatnim czasie niektórych rodzimych produkcji osobi- 
ście miałem ochotę się pochlastać. Dlatego chciałem zrobić film 
o konkretnych ludziach, ich prywatnych emocjach i o tym, że nawet 
z życiowych dramatów może wynikać coś pozytywnego. 

F: Dlaczego taki facet jak pan wziął się za „babskie” kino? Postanowił 
pan zabawić się w „polskiego Almodóvara”? 

BL: Nie uważam, żeby istniał podział na kino kobiece i męskie. Pew- 
ne problemy są uniwersalne. 

F: Ale w pana filmie na pierwszym planie działają skomplikowane we- 
wnętrznie kobiety, przez które opowiadana jest historia, a w tle krążą 
kalecy emocjonalnie mężczyźni, niezdolni do uczuć wyższych. 

BL: Proszę pamiętać, że scenariusz napisała kobieta, Edyta Zadura, 
więc to ją należałoby zapytać, dlaczego widzi mężczyzn w ten, 
a nie inny sposób. Wydaje mi się, że żadna z kobiet nie zwróciłaby 
uwagi na to, że faceci w tym filmie pokazani są w krzywym zwier- 
ciadle. Tak samo jak faceci nie zwracają uwagi na to, że w tzw. mę- 
skim kinie typu James Bond kobiety są uprzedmiotowione, pełnią 
rolę gadżetów. 

F: Jak doszło do tego, że to właśnie pan zrealizował „Okna”? 

BL: Parę lat temu zgłosiła się do mnie Beata Kawka z pomysłem na 
scenariusz, który wtedy wydał mi się zupełnie niefilmowy, zbyt 
epicki w formie. Kiedy jednak wreszcie trafił do mnie w gotowej 
wersji, moją uwagę zwrócił zupełnie „niepolski" sposób budowania 
dialogów. Ludzie nie opowiadają wprost o tym, co czują, nie podają 
emocji na talerzu, nie ma dosłowności w stylu: „Jestem inżynierem, 
urodziłem się 45 lat temu w małej wiosce na Lubelszczyźnie” itd. 
Chciałem zrobić film, który ucieka od tautologii — domeny 

seriali telewizyjnych. » 
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jasne btękiłne okna 


F: Skoro mowa o serialach, można odnieść wrażenie, że ten film ma za 
zadanie „odczarować” gwiazdy mydlanych oper: Beatę Kawkę i Joan- 
nę Brodzik. Celowo obsadził je pan w rolach, które wymagały zdarcia 
tego glamourowego, serialowego połysku? 

BL: Można tak powiedzieć. Zresztą one również świadomie podjęty 
to wyzwanie. 

F: A może chodziło o „sprzedanie” filmu dzięki popularnej obsadzie? 
BL: Tego również nie można wykluczyć. Nie czarujmy się — dla pro- 
ducentów filmu fakt, że taki facet jak ja robi kino „kobiece”, a w do- 
datku grają w nim znane aktorki, jest doskonałym strzałem marke- 
tingowym. Dostałem propozycję zrobienia tego filmu już z gotową 
obsadą, na którą, oczywiście, nie musiałem się zgodzić. Po zastano- 
wieniu doszedłem jednak do wniosku, że skoro w tym filmie mam 
się zmierzyć z kurami, psem i 15-letnimi dziewczynkami, to dlacze- 
go miałbym się bać aktorek serialowych. A mówiąc poważnie, po- 
myślałem sobie, że skoro obydwie chcą się odciąć od papierowości 
seriali telewizyjnych i zrobić coś innego, to będą pokorne wobec 
moich oczekiwań jako reżysera i prawdziwe, bo będą chciały udo- 
wodnić, że potrafią grać. Natomiast zawodowe gwiazdy filmowe 
— to mówię jako aktor — zwykle uciekają od eksperymentów, chowa- 
ją się za tym, co mają już przećwiczone. 

F: Nie obawia się pan ryzyka, że z powodu Kawki i Brodzik film będzie 
odbierany jako kinowa telenowela? 

BL: Nie boję się, bo myślę, że takie podejrzenia miną po obejrzeniu 
filmu. Obydwie grają w nim świetnie. Nie ma to nic wspólnego z ak- 
torstwem serialowym. 

F. Jest w filmie scena, w której Brodzik, znana głównie z lekkich seriali 
i reklam farb do włosów, gra „na serio” agonię osoby chorej na raka. 
Nie bat się pan, że efekt tego zderzenia będzie niewiarygodny? 

BL: To była trudna scena, ale z zupełnie innych powodów. Joasia po- 
wiedziała, że wolałaby się rozebrać przed ekipą — bo to mniej obna- 
ża niż zagranie takiej sceny. To ją emocjonalnie bardzo wiele kosz- 
towało. Jako aktor uważam jednak, że mimo podjętego ryzyka efekt 
jest rewelacyjny. 

F: Przez lata byt pan utożsamiany z rolami cynicznych twardzieli, ce- 
dzących przez zaciśnięte zęby, że kobiety są zie. Teraz „przeprosił się” 
pan z płcią piękną? 

BL: Co innego aktorstwo, co innego reżyseria. W pierwszym przy- 
padku wypowiadam cudze słowa, w drugim — wyrażam siebie. Jeśli 
pyta mnie pan o mój osobisty stosunek do kobiet, to jest on zupełnie 
inny niż ten, który reprezentowali bohaterowie Pasikowskiego. 

F: Nie miat pan poczucia dysonansu między rolą a własnymi przeko- 
naniami? 

BL: Wręcz przeciwnie. Nigdy nie szukałem w aktorstwie jakiejś wiel- 








kiej misji, brzydziłem się mówieniem o posłannictwie tego zawodu. 
Ja się po prostu doskonale bawiłem, grając u Pasikowskiego. 

F: Co pana w tym bawiło? 

BL: Po latach grania uciemiężonych romantyków, w ponurych fil- 
mach kręconych na szarych blokowiskach, miałem niewiarygodną, 
chłopięcą frajdę, mogąc pobiegać po planie z giwerą, pobawić się 
w policjantów i złodziei, otworzyć butelkę prawdziwego szampana, 
poczuć się jak Brudny Harry w polskiej namiastce Hollywood. 


Miatem wielką, chtopięcą frajdę, mogąc pobiegać po 
planie z giwerq, otworzyć butelkę szampana i poczuć 
się jak Brudny Harry w polskiej namiastce Hollywood. 
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F: A nie miat pan wrażenia, że przy okazji pan 
na wiele lat gębę „aktora Pasikowskiego”? 
BL: To nie było tak. Jeśli mówimy o „Krollu” czy o pierwszych! 
„Psach”, w czasach kiedy te filmy powstawały, traktowaliśmy je ja- 
ko swoiste „przedłużenie” kina moralnego niepokoju, ale dotyczą- 
ce nowej rzeczywistości, Polski po roku '89. To, czy traktowałe 
tam kobiety w taki, czy inny sposób, było rzeczą absolutnie drugo- 
rzędną. Najważniejsze było dla nas uderzenie w pewien paradoks: 
niby ustrój się zmienił, ale pewne mechanizmy pozostały te same. 
Nowa władza bardzo przychylnie patrzyła na filmy napierdalającej 
w poprzedni system, nagrody zdobywały produkcje na przykład! 
o cenzurze, o złych komuchach. Pojawił się nowy podział na film 
słuszne i niesłuszne, zamiast na dobre i na złe. „Psy” na tym tle 
miały być deklaracją niechęci do opowiadania się po jakiejkolwie 
stronie, wbrew powszechnym tendencjom. Nie czułem ani wyjąt- 
kowej sympatii do solidarnościowców, ani szczególnej nienawiści 
do postkomunistów. Nie widziałem sensu, by jednoznacznie walić 
jak w bębęn w jedną z tych opcji. Wydawało mi się, że warto zacząj 
robić filmy o ludziach, zamiast o systemie, o polityce. Poza tym 
chcieliśmy robić filmy dobre, fachowo napisane, prawdziwe, kręco-| 
ne przez zawodowców. r 
F: To, co się wydarzyło po sukcesie „Psów”, wyglądało tak, jakbyście 
z Pasikowskim znaleźli kurę znoszącą złote jaja, którą następnie zarżnę- 
liście, kręcąc rzeczy ewidentnie nieudane, w stylu „Reicha”. 

BL: Ma pan rację, może trochę z Władkiem przesadziliśmy (śmiech). 
Oczywiście, do pewnego stopnia daliśmy się ponieść koniunkturze. 
Po „Psach” natychmiast pojawiły się pieniądze na realizację kolejnej 
części, więc skorzystaliśmy z okazji. Gdybym podejmował tamtą de- 
cyzję dzisiaj, pewnie tak bym się nie spieszył, może zrealizowałbym 
inny scenariusz. 

F: Miat pan w którymś momencie poczucie, że traci kontrolę nad wła- 
sną karierą? 

BL: Nie ma czegoś takiego w zawodzie aktora. Każda rola jest ryzy- ) 
kiem, które się podejmuje. Gdyby można było przewidzieć wszyst- 
kie konsekwencje swoich decyzji, mielibyśmy na rynku same osca- 
rowe produkcje. 

F: A patrząc z perspektywy czasu, żatuje pan czegoś? 

BL: Odpowiem tak: mogłem wtedy wybierać między filmami, które 
nakręciłem oraz między innymi produkcjami, które zostały zrealizo- 
wane bez mojego udziału. Gdybym dziś wymienił panu ich tytuły, 
prawdopodobnie uznałby pan, że dokonałem właściwych wyborów. 
Niestety, taki mamy rynek. Nigdy nie mogłem przebierać w dzie- 
siątkach scenariuszy, bo rocznie realizuje się u nas ledwie parę fil- 
mów. W takich okolicznościach można albo brać to, co jest, albo nie 





grać w ogóle. Mało to romantyczne, ale prawdziwe. 

F: Przez pierwszą połowę lat 90. był pan w polskim kinie bogiem. Osza- 
tamiająca popularność, duże pieniądze, absolutne gwiazdorstwo. Lu- 
bit pan to? 

BL: Tak i nie. Niewątpliwie bycie traktowanym jak gwiazda rocka to 
wspaniałe uczucie, o którym marzy niemal każdy chłopiec (śmiech). 
Dowartościowanie własnego ego — genialna sprawa. Natomiast nie- 
sienie ciężaru aktorskiego wizerunku, tłumaczenie się z tego, że Bo- 
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gusław Linda to nie Franz Maurer, było już trochę męczące. Nie tyl-/ 


ko dlatego, że ludzie, spotykając mnie na ulicy, krzyczeli: „Ej, weź 


powiedz: »Nie chce mi się z tobą gadać«”. Bardziej mnie bolały po- 
dobne reakcje ze strony dziennikarzy, którzy za wszelką cenę i przy 
każdej okazji chcieli wtłoczyć mnie w rolę „polskiego macho". 
Oczekiwałem od nich nieco wyższych standardów. 

F: O pana zarobkach krążyły legendy. 

BL: Jakich zarobkach? Myśmy w tamtych czasach nie zarabiali żad- 
nych fortun, dopiero teraz można realnie mówić o dobrych pienią- 
dzach w zawodzie aktora. Przez wiele lat dojeżdżałem na plan ma- 
łym fiatem i mieszkałem w jednym pokoju, kuchnię miałem połączo- 
ną z łazienką. Większość gaż przejadało się w hotelowym bufecie. 
Kiedy z aktorstwa pojawiły się jakieś pieniądze, byłem już 40-letnim 
facetem, który za tą kasę mógł wreszcie zacząć budować pierwszy 
w swoim życiu dom. 

F: Po wielkim boomie na pana nazwisko przyszły lata chude, kiedy 
pańska gwiazda zaczęta przygasać. Bolato pana takie powolne zsu- 
wanie się ze szczytu? 

BL: Byłem przygotowany na to, że po wspięciu się na wierzchołek 
nie ma już nic wyżej i nieuchronnie trzeba kiedyś z tej górki zejść. 
Nie przeżywałem tego jakoś dramatycznie, bo wydawało mi się to 
naturalną konsekwencją, jak starzenie się. Poza tym ja to już prze- 
chodziłem wcześniej, więc byłem zaszczepiony (śmiech). Pierwszy 
raz spadłem z konia, kiedy kilka moich filmów przez 6 lat przele- 
żało na półkach, bo zablokowała je cenzura. Potem wydawało mi 
się, że szczytem mojej kariery będzie rola w „Przypadku” Kieślows- 
kiego. Okazało się, że mogę osiągnąć więcej. Większość aktorów 
czuje się spełniona, kiedy choć raz uda im się wspiąć na szczyt. 
Mnie ta sztuka udała się dwukrotnie i na tym chyba polega moja 
wygrana. Poza tym zawsze miałem dystans do tak zwanej kariery 
i żyłem w przekonaniu, że to tylko mój zawód, a prawdziwe życie 
dzieje się gdzie indziej. Zawsze patrzyłem z dużą przykrością na 
tych, którzy za wszelką cenę, pazurami próbują trzymać się swoich 
pięciu minut. 

F: Czy to dlatego próbował pan uniezależnić się od aktorstwa, na przy- 
kład zostać restauratorem, współwłaścicielem szkoty filmowej czy pro- 
wadzącym telewizyjny program o sportach ekstremalnych? 








p», 


Beata Kawka oraz Joanna 
Brodzik, znane z telewizyj- 
nych seriali, grają u Lindy 
przyjaciótki „na śmierć i ży- 
cie”. W scenach retrospekcji 
w ich role wcielają się nasto- 
letnie debiutantki (u góry). 


BL: Gdybym mógł godnie żyć z aktorstwa i nie martwić się o to, 
łz czego za parę lat utrzymam rodzinę, to pewnie nie robiłbym poło- 
wy rzeczy, za które brałem się dla pieniędzy. 

F: Paradoks polega na tym, że chyba żaden z pańskich pozafilmowych 
interesów nie wypalił. Tak jakby los za wszelką cenę chciat, aby pan się 
trzymat zawodu aktora. 

BL: Z tym się nie zgodzę. Sieć restauracji „Prohibicja” była towarzy- 
skim żartem, przedsięwzięciem paru przyjaciół zrealizowanym dla 
zabawy, by było gdzie się spotkać ze znajomymi. Oprócz nazwisk, 
nie włożyliśmy w to żadnych pieniędzy, więc tym bardziej niczego 
nie wyjęliśmy (śmiech). Z kolei gotowanie zawsze było moją pasją, 
stąd program w TVN-ie. Zrezygnowano z niego, bo prawdopodob- 
nie był za drogi w produkcji. A nasz serial o sportach ekstremalnych 
dla TVP2 „Projekt X" miał dobrą oglądalność, pokazano 13 odcin- 
ków — wszystkie, jakie zrobiliśmy — trudno więc mówić o porażce. 
F: Czy szkoła filmowa założona z Maciejem Ślesickim to też przedsię- 
wzięcie dla żartu? 

Ani dla żartu, ani dla zysku. Maciek natchnął mnie pomysłem, 
że warto zainwestować w coś, czego nie ma jeszcze na naszym ryn- 
ku. Posiadamy najlepszy, profesjonalny sprzęt — stoły montażowe, 
kamery, a także genialnych pedagogów. Chcielibyśmy wychować 
kadrę zawodowców, którzy nie będą mieć kompleksów na tle kole- 
gów z Zachodu i będą czerpać z tej pracy satysfakcję. 

F: A propos kompleksów — czuje się pan czasami zażenowany, zawsty- 
dzony, oglądając swoje mniej udane filmy? 

BL: Nie, bo w ogóle swoich filmów nie oglądam. 

F: A kiedy pan wspomina przeszłość, widzi pan w niej element jakiegoś 
obciachu? 

BL: Jako aktor, który zawsze starał się dobrze i zawodowo wypełniać 
powierzone mu zadania, nie mam sobie nic do zarzucenia. Nie od- 
powiadam natomiast za efekt końcowy niektórych filmów, o to nale- 
żałoby zapytać ich reżyserów. Wie pan, kiedy chce się osiągać rzeczy 
naprawdę wielkie, czasami trzeba dużo zaryzykować. W przeciw- 
nym wypadku jest się skazanym na przeciętność, z czego zresztą 


w Polsce żyje dość liczne grono aktorów i reżyserów. + 
Premiera „Jasnych btękitnych okien”: 12 stycznia 2007 roku. 
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TEKST: ANITA ZUCHORA 


POWRÓT REŻYSERA REKLAMOWEGO 


ŁUKASZ KARWOWSKI, choć 
przez dekadę kręcił jedynie 
reklamy, nie zgadza się, że 
teraz wraca do kina. Ale 
„Południe — Północ” to jego 
pierwszy film fabulany od 
ponad 10 lat. A on sam nie 
jest w środowisku wyjątkiem. 


en film sam wyprodukował, wyreżyserował, napisał do niego 
scenariusz. Nie kryje, że „Południe — Północ" powstało trochę 
przy okazji. „Pracowaliśmy nad innym projektem — filmem 
»Expecting Love«. W pewnej chwili uświadomiliśmy sobie z produ- 
centem, że musimy odłożyć tę realizację na jakiś czas — opowiada 
Łukasz Karwowski. — I zostaliśmy z potencjałem produkcyjnym, ak- 
torami. Postanowiłem nie czekać i wykorzystać ten czas na zrobie- 
nie kameralnego filmu, którego pomysł chodził mi po głowie”. 
Wystąpili w nim aktorzy zatrudnieni do „Expecting Love": Borys 
Szyc zagrał zakonnika, Agnieszka Grochowska — prostytutkę. „Io są 
wyjątkowo zdolni aktorzy, mogą zagrać wszystko” — mówi 42-letni 
reżyser. Karwowski był zdeterminowany. Nie powstrzymała go na- 
wet złamana ręka Szyca. „Kiedy dowiedziałem się, że Borys będzie 
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musiał nosić gips, mogliśmy zrezygnować — wspomina. — Ale wie- 
działem, że jeśli nie zrobimy tego filmu teraz, nie zrobimy go nigdy. 
Zdjęcia musiały być kręcone latem. Gdybyśmy się spóźnili o mie- 
siąc, cały plan by się posypał". 

Tak Łukasz Karwowski, po ponad dziesięciu latach od debiutu, na- 
kręcił swój drugi film. Niechętnie nazywa to powrotem: „Nie czu- 
łem, że to była jakaś przerwa. Cały czas pracowałem w swoim za- 
wodzie. Dziś myślę, że ten czas był mi potrzebny, by dojrzeć. Byłem 
gówniarzem, kiedy robiłem »Listopad«". 


KUSZENIE REŻYSERA 


Ten horror psychologiczny, do którego scenariusz napisał wspólnie 
z Pawłem Edelmanem, również autorem zdjęć, był w 1992 roku 
jak na polskiego debiutanta — zestawem spełnionych marzeń: ko- 
produkcja francusko-polska, zagraniczni aktorzy, dystrybucja 
w Europie i szczególnie we Francji bardzo dobre recenzje. Ale, co 
zaskakujące, Karwowski nie poszedł za ciosem. Wciągnęły go in- 
tratne propozycje reżyserowania reklam (zrobił m.in. spoty dla AIG 
w Nowym Jorku oraz Whiskey Grants w Londynie). 
Nie jest jedynym reżyserem, który po debiucie na początku lat 90. 
porzucił kino na rzecz reklamy czy telenowel. Romans Łukasza Za- 
drzyńskiego (rocznik 1966), twórcy kontrowersyjnego „Billboardu" 
(1998), z kręceniem reklam nadal trwa. Zadrzyński był wielokrotnie 
nagradzany, m.in. nagrodami Crackfilm czy Kreatura. Jest autorem 
reklamy Statoil ze starszą panią na motorze, a ostatnio — reklamów- 
ki fast foodu o szczęśliwych kurczakach opowiadających, że zosta- 
ną przerobione na pikantne skrzydełka. Na nasze pytanie, czy my- 
śli o powrocie do kina, nie chciał jednak odpowiadać. 





Z przedstawieniem swojego punktu widzenia nie miał kłopotu Mar- 
cin Ziębiński (rocznik 1967). On także, po nakręceniu debiutanckie- 


go „Kiedy rozum śpi” (1992), a potem „Gniewu” (1997), sfrustrowa- 
ny krytyką skupił się na reklamie. W zeszłym roku wrócił do filmu 
niezbyt udaną, co sam przyznaje, komedią „Dublerzy ”. 

Mamy też reżyserów, którzy po pierwszych interesujących osią- 
gnięciach utknęli najpierw w reklamie, a później w świecie teleno- 
wel. Tak stało się z Maciejem Dejczerem (rocznik 1955) — w 1989 
roku nakręcił wielokrotnie nagradzane (m.in. Europejską Nagrodą 
dla najlepszego młodego filmu) „300 mil do nieba”, a w 1997 roku 
„Bandytę" według uhonorowanego w Sundance scenariusza Ce- 
zarego Harasimowicza. Dejczer realizował ponad 70 reklam, a tak- 


że „M jak Miłość”, „Na dobre i na złe” czy „Samo życie”. Ostatnio 
był reżyserem seriali „Magda M.", „Oficer” oraz „Oficerowie". Jak 
sam przyznaje, te niedawne doświadczenia zaostrzyły jego apetyt 
na powrót do kina. 

Reżyserów, którzy na dłużej lub krócej angażują się w telenowele 
czy reklamy, jest wielu. Są wśród nich doświadczeni twórcy (Krzysz- 
tof Lang, Ryszard Bugajski) i aktualni lub niedawni debiutanci, jak 
Michał Rosa („Co słonko widziało") czy Wojciech Smarzowski („We- 
sele"). Ten ostatni niechętnie komentuje kilkuletnie reżyserowanie 
telenoweli „Na Wspólnej”: „Od roku już nie pracuję przy serialu. Na 
co dzień oddzielam to, co robię dla pieniędzy, od tego, co i tak bym 
robił. Teraz pracuję nad kilkoma projektami filmowymi". 


I KASA, I DOŚWIADCZENIE 


„Reklama to niesłychanie atrakcyjna dziedzina działalności dla re- 
żysera — tłumaczy Łukasz Karwowski. — Po pierwsze, bardzo dobrze 


się zarabia. To naprawdę przyzwoite pieniądze za, moim zdaniem, 


południe — północ 






relatywnie łatwą pracę. Po drugie — reklama ma ogromne budżety, 
ja co za tym idzie, daje ogromną łatwość realizacyjną. Można spraw- 
dzać różne technologie, zamawiać rozmaite sprzęty, nawet nie dol 
końca potrzebne. W ten sposób człowiek uczy się rzeczy, których niel 
nauczy żadna szkoła”. 
Dejczer nie wyolbrzymia technicznego doświadczenia zdobytego 
podczas pracy przy reklamach czy telenowelach: „Wiele dała mi 
praca z ponad setką aktorów, często bardzo dobrych, także z na- 
turszczykami. A sprawy techniczne? To dla pracy przy fabule nie jest 
jważne. Po pierwsze, sprzęt i tak cały czas się zmienia. Po drugie, ileż 
to razy zdarzyło się, że nagle znikąd pojawiał się ktoś zupełnie bez 
żadnego doświadczenia i kręcił świetny film?". 
Karwowski zaznacza, że nigdy nie robił reklam tylko dla pieniędzy. 
„Zawsze musiało być w nich coś takiego, że chciałem to zrobić 
— stwierdza. — Były wpadki, czasami robiło się jakiś wyjątkowo słaby 
projekt, ale zawsze miałem powód, żeby się w niego zaangażo- 
wać, na przykład pracowali przy nim moi przyjaciele i chciałem im 
pomóc. Oczywiście, może przyjść taki moment, że będę marzył 
o zrobieniu czegoś dla pieniędzy”. Przyznaje jednak, że gdyby na- 
prawdę chciał robić pieniądze, nie zajmowałby się filmem, tylko 
biznesem. „Gdzie tam filmowi czy reklamie do dużych pieniędzy 
śmieje się. — To zupełnie inne poziomy finansowe". 
Ziębiński przekonuje, że dla niego ważna jest satysfakcja. Nie bez 
dumy zaznacza, że z większością trudnych technicznie reklamó- 
wek producenci zgłaszają się właśnie do niego. Tak było m.in. z re- 
klamą samochodu, w której Borys Szyc jeździ z dużą prędkością. 
Poza tym Ziębiński po prostu lubi kręcić reklamy, chociaż po chwi- 
li dodaje, że filmy jednak bardziej. 
Reżyserzy różnią się w opiniach na temat łączenia obu zajęć. Łukasz 
Karwowski, kiedy stwierdził, że znowu będzie kręcić filmy, porzucił 
świat reklamy. „Od półtora roku nie zrobiłem żadnej reklamy i nie 
zamierzam, mimo że chyba byłoby prościej zrobić kilka i trochę za- 
robić — przyznaje. — Ale to jest niemożliwe, bo od kiedy skupiłem się 
na filmie, nie mam w ogóle wolnego czasu. Gdybym poświęcił teraz 
dwa tygodnie na zrobienie reklamy, zagroziłbym projektowi, który 
właśnie kończę, albo następnemu, nad którym pracuję. Czasowo 
i mentalnie. Film wymaga skupienia". 
Inne zdanie ma Ziębiński: „Na film długo się czeka. Ten czas moż- 
na spędzić na robieniu reklam". Jego zdaniem umiejętność łącze- 
nia tych dwóch zajęć zależy też od indywidualnych cech twórcy. 
Obu reżyserów jednak różni to, że Karwowski sam pisze scenariu- 


» 
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sze, stąd jego zaangażowanie w powstawanie filmu po- 
chłania więcej czasu. 





południe — północ 


Dejczerowi bliżej do Karwowskiego: „Te proste rzeczy, telenowele 
lub reklamy, robi się lewą ręką, szybko, w zagonieniu, powierz- 
chownie. A film wymaga pietyzmu, wrażliwości, zadania sobie wie 
lu pytań. Na to potrzeba czasu, refleksji. Tego nie można porówny- 
wać i pewnie nie można łączyć". 


CZAS NA FILM 


Jakie konsekwencje dla twórcy ma poświęcenie się na tak długo 
działalności czysto usługowej i czy po latach łatwo wrócić do fabu- 
ły? Wszyscy przyznają, że łatwo nie jest, a ich pierwsze po przerwi 
filmy są tego dowodem. Marcin Ziębiński twierdzi, że najtrudniej 
o dobrą historię. „Gdyby taką ilość pracy włożyć w ciekawszy tekst, 
efekt byłby dużo lepszy” — mówi o swoim filmie „Dublerzy”. Trud- 
no mu nie przyznać racji, bo ani on, ani Karwowski nie są twórca 
mi, którzy mieliby poważniejsze braki w umiejętnościach technicz 
nych. Tyle że te umiejętności to jeszcze za mało. 

Wprawdzie Łukasz Karwowski nie szuka historii, tylko pisze je sam, 
ale jego opowieść o przeznaczeniu i wykorzystaniu szansy na zmia 
nę w życiu wypełniona religijnymi odniesieniami wydaje się zbytł 
dosłowna, narysowana zbyt grubą kreską, a nachalnie optymistycz- 
ne przesłanie — mało wiarygodne. W „Południe — Północ" widać zbytj 
duże ciśnienie, by powiedzieć coś głębokiego i ważnego. 
Karwowski przyznaje, że właśnie tęsknota za poważniejszą wypo- 
wiedzią zniechęciła go do reklamy. „W pewnym momencie wydaje 
ci się, że już wszystkiego dokonałeś, następna reklama jest jakąś 
wersją tego, co zrobiłeś dwadzieścia razy — stwierdza reżyser. — I nie 
możesz powiedzieć nic od siebie; to, co robisz, jest odarte z jakiego- 
kolwiek przekazu, oprócz namowy do kupienia czegoś. Nie oszu- 
kujmy się, jest jakiś limit, potem człowiek się wyczerpuje. Myślę, że 
zajmowałem się tym może o dwa, trzy lata za długo". 

Jednak Karwowski nie żałuje tego czasu. „Obejrzałem niedawno 
»Listopad« i jestem przekonany, że dziś nie zrobiłbym takiego filmu. 
Jest brutalny i groźny. Teraz taka optyka jest mi obca. Stąd moje 
przekonanie, że ten czas był mi potrzebny, żebym okrzepł ducho- 
wo”. Reżyser przyznaje, że w przeszłości były dwa albo trzy mo- 
menty, gdy mógł zrobić film. „Punkt krytyczny ", planowany w 1996 
roku, miał być polsko-francuską koprodukcją, ze scenografią inspi- 
rowaną stylem Phillipa Starcka i strojami zaprojektowanymi przez 
Paco Rabanne'a. „Nie wiem, co ciekawego mógłby ten film ludziom 
powiedzieć, co w nich zmienić — przyznaje Karwowski. — Pewnie 
byłby niezłą rozrywką, jednym z pierwszych filmów cyberpunko- 
wych. Zaraz potem przyszła fala takich filmów. Ale sądzę, że tak na- 
prawdę dopiero teraz jestem gotowy do robienia filmów”. 

Marcin Ziębiński także nie ma poczucia straconego czasu — pod- 
czas swojej nieobecności w kinie reżyserował nie tylko reklamówki, 
lecz także spektakle Teatru Telewizji. „Po krytyce »Gniewu«, który 
został uznany za zbyt brutalny, byłem zniechęcony. Telewizja oka- 
zała się szansą, żeby nie wypaść z zawodu” - tłumaczy. 

Dejczer przyznaje, że ryzyko straty czasu jest w pewnym sensie wpi- 
sane w każde działanie. Jak twierdzi, najważniejsze, żeby owa stra- 
ta nie była całkowita. Dzisiaj jest przekonany, że aby zrobić udany 
film, trzeba mieć głód opowiedzenia jakiejś historii: „Jak przypomi- 
nam sobie siebie z czasów, kiedy kręciłem »300 mil do nieba«, to 
emigracja, ucieczka była problemem, który był mi bardzo bliski. 


Telenowele lub reklamy robi się lewą rękq, s 


Marcin Ziębiński wrócił do kina komedią „Dubierzy”. Zdaje sobie sprawę, 
że nie byt to powrót najszczęśliwszy. 


Większość z nas wtedy o tym myślała. Dla porównania serial »Ofi- 
cerowie« wydaje mi się sprawny technicznie. Ale czy mówimy tam 
cokolwiek osobistego?". 


NADCHODZI CZAS FABUŁY 


Gotowość powrotu do kina wyraża się obfitością planów: „Mój kolej- 
ny film, wspominany już »Expecting Love«, to komedia romantycz- 
na skierowana do szerokiej widowni — mówi Karwowski. — Trzeci 
będzie bardziej kameralny, a czwarty zostanie oparty na genialnym 
pomyśle, klasycznym one linerze — do opowiedzenia w jednym zda- 
niu. Ale jeszcze nie skończyłem scenariusza”. 

Również Marcin Ziębiński deklaruje, że pracuje nad kilkoma pro- 
jektami, jednak na razie nie chce zdradzać szczegółów. 

Maciej Dejczer kilkakrotnie zdradzał publicznie swe plany. Chciat- 
by nakręcić film o zabójstwie gen. Papały — ma już tytuł: „Zabić naj- 
większego psa". Marzy mu się film o powstaniu warszawskim, cią- 
gle również szuka scenariusza o życiu młodych ludzi. Jednak nie 
chce jeszcze mówić, który z tych projektów zrealizuje jako pierw- 
szy i kiedy. 

Choć każdy z nich ma wyraźną potrzebę wytłumaczenia się ze swo- 
jej pracy w reklamie czy przy telenowelach, nietrudno zrozumieć 
decyzje, które podejmowali w latach 90. Uzasadniała je ówczesna 
kryzysowa sytuacja polskiej kinematografii. Równie zrozumiały jest 
moment, w którym postanowili do kina wrócić. Polskie kino zaczy- 
na działać na bardziej uporządkowanych i zrozumiałych zasadach: 
powstał PISĘ łatwiej o koprodukcje, swobodniej funkcjonują firmy 
producenckie. „Polskie kino odzyskuje formę — cieszy się Ziębiński. 
— Wreszcie nadchodzi czas na fabuły”. + 





Premiera filmu „Południe — Północ”: 26 stycznia 2007 roku. 
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powierzchownie. A film wymaga pietyzmu, refleksji. 
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TEKST: ANITA ZUCHORA 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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GEJE 


UPZ, 


ueer Family" ma być doc soap, paradokumentalną operą 

mydlaną, która opowie o przygodach lokatorów pewnej 

warszawskiej kamienicy. Zamieszkają w niej wyłącznie 
lesbijki, geje, biseksualiści oraz transseksualiści. W bohaterów wcie- 
lą się w większości naturszczycy wybrani podczas castingu. 
Jak twierdzi producentka serialu i jego spiritus movens, Anka Za- 
wadzka z Anka Zet Studio, zainteresowanie castingiem przeszło jej 
oczekiwania: „Zgłosiło się ponad sto osób. Najbardziej cieszy to, że 
przyjechali też heteroseksualiści. To dla nas ważne, bo okazuje się, 
że zagranie geja to dla nich żaden problem". 
Bohaterów ma być ośmioro, w wieku od 18 do 60 lat. Wśród nich jest 
również postać incognito (usłyszymy tylko jej głos) — to tajemniczy 
partner jednego z mieszkańców kamienicy. Jako osoba na wysokim 
stanowisku i polityk homofobicznej partii nie ujawnia twarzy. Tę ro- 
lę zagra Jacek Poniedziałek, jeden z niewielu polskich homoseksu- 
alnych aktorów, który dokonał coming outu. 
Scenariusz pilota napisała Małgorzata Barańska. „Z taką propozy- 
cją zwróciła się do mnie Anka Zawadzka — opowiada scenarzystka. 
— Wiedziała, że piszę”. Barańska wśród swoich doświadczeń wymie- 
nia kilka sztuk i scenariuszy filmowych o tematyce homoseksualnej. 
Jednak żaden nie został zrealizowany. „Były za odważne — twierdzi 
scenarzystka. — Dopiero Anka się nie bała". 
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Poszczególne wątki scenariusza mają być inspirowane prawdzi- 
wymi historiami, którymi można się dzielić z twórcami na stronie 
queerfamily.pl. „Tak samo powstawał scenariusz pilota — mówi Ba- 
rańska. — To była właściwie praca grupowa. Ja zebrałam najciekaw- 
sze pomysły i nadałam im formę scenariusza”. 
Scenarzystka i producentka deklarują, że oprócz codzienności serial 
będzie pokazywał realne problemy, na które natrafiają osoby homo- 
seksualne: ukrywanie swoich preferencji, podwójne życie. Ale znaj- 
dzie się także miejsce na wizyty w klubach, występy drag queens. 
Ponieważ serial ma być emitowany wczesnym wieczorem, nie nale- 
ży spodziewać się odważnych scen erotycznych. 
Realizację pilota zaplanowano na styczeń. Budżet jest zamknięty. 
Jak twierdzi producentka, zdobycie pieniędzy nie było trudne. „Qu- 
eer Family" ma mieć 15 odcinków, a jeżeli spodoba się widzom, mo- 


że powstanie kontynuacja. 


Cel. przełamać stereolypy 

Realizatorzy „Queer Family" podkreślają zadania dydaktyczne se- 
rialu. Według nich nie tylko osoby homoseksualne zobaczą własne 
problemy, ale też reszta Polaków będzie miała okazję poznać sym- 
patycznych gejów i lesbijki. „Chcemy przełamać stereotypy" - de- 
klaruje Anka Zawadzka. 





Obecnie w polskich serialach osoby nieheteroseksualne pojawiają 
się sporadycznie. O ich życiu prywatnym wiemy mało, za to często 
grają role „czarnych owiec". Jak rozbijający małżeństwa Grzegorz 
(Marek Probosz) w „M jak Miłość”, fotografka Majka (Joanna Ben- 
da) i jej mściwa kochanka (Anna Korcz) w „Klanie” czy Mikołaj (Ro- 
bert Janowski) — prowadzący podwójną grę biseksualista w „Na do- 
bre i na złe". Jedną z pierwszoplanowych postaci TVN-owskiego 
serialu „Magda M." jest Sebastian (Bartek Świderski), przyjaciel 
bohaterki. Ale stanowi on jedynie rodzaj ozdoby, a tego, że jest ge- 
jem, widzowie musieli się długo domyślać, bo słowo „homoseksuali- 
sta" żadnemu z bohaterów nie przeszło przez gardło. 

W dużych miastach na całym świecie odbywają się przeglądy fil- 
mów queerowych. U nas tego typu imprezy wciąż trafiają na prze- 
j Szkody. „Kiedy w czerwcu przy okazji Parady Równości robiliśmy 
wspólnie z kinem Luna przegląd »Teddy on Tour«, pojawiły się za- 
kulisowe naciski władz Warszawy na Lunę, żeby wycofała się ze 
G współpracy z nami" — mówi Krzysztof Kliszczyński, jeden z organi- 
zatorów. Ale współpraca z Luną trwa — w listopadzie ubiegłego roku 
odbył się tam kolejny przegląd zatytułowany „Pryzmat”. 


O gejach tyko profesjonalnie 

„Queer Family" ma charakter pospolitego ruszenia, któremu trud- 
no się dziwić, ale które jednocześnie rodzi pytania o poziom arty- 
styczny przedsięwzięcia. Jeśli będzie niezbyt wysoki, zamysł, by se- 
rial stał się sposobem na propagowanie tolerancji wobec „odmien- 
ności seksualnej”, spali na panewce. 

Tymczasem na świecie filmy o tematyce gejowskiej są częścią nor- 
malnego rynku. Biorą się za nie najlepsi realizatorzy, jak Alan Ball, 
który wykreował serial „Sześć stóp pod ziemią”, albo Ang Lee („Ta- 
jemnica Brokeback Mountain"). W serialach opowiadających o ży- 
ciu homoseksualistów, jak „L-Word" (właśnie powstaje czwarty se- 
zon) czy „Queer as Folk", grają profesjonalni aktorzy, a scenariusze 
piszą doświadczeni autorzy. Drugi z tych seriali doczekał się zarów- 
no wersji brytyjskiej (dwa sezony oraz kilka nominacji do nagrody 
BAFTA), jak i amerykańskiej (pięć sezonów). 

W pierwszych informacjach o „Queer Family" jako gwarancja jako- 
ści występowała reżyserka Maria Zmarz-Koczanowicz, znana doku- 
mentalistka, która ma doświadczenie w pracy z nieprofesjonalnymi 
aktorami. Jednak te doniesienia okazały się przedwczesne. Kocza- 
nowicz popiera ideę, ale nie interesuje ją robienie oper mydlanych. 
Reżyserii serialu podejmie się więc młoda realizatorka po szkole fil- 
mowej. Jej nazwisko zostanie ujawnione w napisach. 

Następną osobą, która mogłaby być obietnicą profesjonalnej realiza- 
cji, jest córka Agnieszki Holland, Kasia Adamik. Pomysłodawcy „Qu- 
eer Family" wymieniają ją wprawdzie wśród koprodu- 
centów, ale ona sama nie jest pewna, czy znajdzie czas 
na zaangażowanie się w ten projekt. „Uważam, 

że pomysł jest świetny i bardzo dziś w Polsce po- 
trzebny. Oddemonizowanie środowiska gejow- 4 
skiego bardzo by się nam przydało — twierdzi % » 
Adamik. — Mam jednak wrażenie, że projekt 4 
powstaje nieco za szybko i wymaga jeszcze 
solidnego dopracowania. Zrealizowanie ta- 
kiego tematu bez właściwego przygotowania 
może mu tylko zaszkodzić”. 





















Gwiazdy pierwszej polskiej gejowskiej opery mydlanej 
„Queer Family”: Szymon Suski (Tommy), Piotr Stepaniuk 
(Łukasz) i Dawid Kamiński (Marek). 


kto się odważy? 
Żebyśmy mogli się przekonać, co wyjdzie z „Queer Family", któraś 
z telewizyjnych stacji w Polsce musi zdecydować się na wyemitowa- 
nie serialu. Tylko która? 
„Żałuję, że muszę to powiedzieć, ale, niestety, nie przypuszczam, 
żeby którakolwiek ze stacji się na to zdecydowała. A byłoby bardzo 
dobrze, gdyby powstał i został wyemitowany dobry serial o proble- 
mach, na jakie natrafiają w Polsce geje i lesbijki — twierdzi medio- 
znawca prof. Wiesław Godzic. — Dzisiaj wszystkie stacje telewizyjne 
starają się bardzo delikatnie traktować przestrzeń publiczną. Proszę 
popatrzeć na TVN — kiedyś pokazał »Big Brothera«, dzisiaj jest no- 
towany na giełdzie i nie pozwoli sobie na nic radykalnego. Polsat już 
ma na koncie dwie wysokie kary od KRRiT i pewnie nie może sobie 
pozwolić na kolejne. Telewizja publiczna powinna to zrobić w ra- 
mach realizacji misji? Nie sądzę”. 
Nasze rozmowy z przedstawicielami największych stacji potwier- 
dzają opinie medioznawcy. „Ciężko o tym mówić, na razie to kot 
w worku. Nie widzieliśmy scenariusza, poza tym producent jest 
nieznany — mówi pytany o możliwość emisji w TVN-ie serialu »Qu- 
eer Family" rzecznik stacji, Andrzej Sołtysik. — Ale raczej to nie- 
możliwe. To nie jest temat dla dużej stacji. Wątek gejowski może 
pojawić się w serialu gościnnie, ale historia uczucia Mariana B. do 
Zdzisława K. — w ogóle nie”. 
Rzeczniczka Polsatu, Katarzyna Wyszomirska, zastosowała unik, 
nie przysyłając zapowiadanej odpowiedzi na pytanie. Ale można 
się jej domyślić, skoro stacja latem wycofała się z wcześniej plano- 
wanej emisji skandynawskiego reality show ż udziałem homosek- 
sualistów „Gej Armia". 
Ale najbardziej zaskakującą opinię przedstawiła nam p.o. rzecznika 
prasowego TVĘ Katarzyna Twardowska: „TVP emituje bardzo wie- 
le interesujących propozycji programowych, wśród nich także całą 
gamę seriali. Nie planujemy emitowania seriali o tej tematyce, nie 
jest to zgodne ze strategią programową telewizji publicznej. Traktu- 
je o tym m.in. przyjęty przez Zarząd TVP dokument pt. »Misja Tele- 
wizji Polskiej S.A. jako nadawcy publicznego«, który stawia przed 
Spółką zadanie harmonijnej realizacji funkcji informacyjnej, eduka- 
cyjnej i rozrywkowej poprzez ofertę programową odmienną od ko- 
mercyjnej i zawierająćą poważniejsze oraz ambitniejsze treści ujęte 
w atrakcyjne formy”. 
Choć podobno serialem zainteresowała się TV4, jej szef, Piotr Fajks, 
zaprzecza. Jak twierdzi, nigdy nie kupował materiałów ze względu 
na temat, podstawą jest zawsze scenariusz i poziom realizacji. A więc 
jeśli TV4 rzeczywiście jest zainteresowana emisją „Queer Family", 
dowiemy się o tym dopiero wtedy, gdy powstanie pilot serialu. 
Wydaje się, że duże stacje są niechętne projektowi nie tylko z powo- 
du konserwatyzmu i strachu przed KRRiT. Ich szefowie 
zakładają też chyba, że taki serial nie zainteresowałby 
— oprócz społeczności gejów i lesbijek, która jest 
7 na razie nieoszacowana — szerokiej publiczno- 
m. ści. Czy słusznie? „Wszystko zależy od sposobu 
prezentacji — twierdzi Wiesław Godzic. — Przecież 
wszyscy, nawet ci najzwyczajniejsi ludzie, są tak na- 
prawdę ciekawi, jak żyją geje i lesbijki. Nie obawiał- 
bym się wcale, że taki serial będzie kontrowersyjny. 
Mniejszościom wcale nie chodzi o epatowanie, ale 
o to, by zostać zauważonymi, zaakceptowanymi, by 
móc powiedzieć głośno, że chcą mieć takie same 
prawa jak większość”. 2 
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TEKST: JAREK SZUBRYCHT 


istopadowy wieczór na Manhattanie. Sachę Barona Cohena, 
kontrowersyjnego brytyjskiego komika, znanego ostatnio głów- 
nie z roli Borata, przechodzień uderza pięścią w twarz. Później 
drugi raz i trzeci. Gdyby nie interwencja przyjaciela, mogłoby się to 
źle skończyć. O co poszło? 
Cohen ma wielu wrogów. Pracował na to długie lata, jednak dopie- 
ro filmem „Borat: Podpatrzone w Ameryce, aby Kazachstan rósł 
w siłę, a ludzie żyli dostatniej" udało mu się obrazić pół świata. 


Co zrozumiałe, podpadł Jankesom, z których podstępnie uczynił 
bohaterów swego dzieła. A więc miłej rodzinie z Południa, która 
podjęła go kolacją i której jedynym grzechem było zbytnie przywią- 
zanie do towarzyskich konwenansów. Również nadzwyczaj wyTo- 
zumiałym feministkom. Nie wytrzymały, gdy zaczął dowodzić, że 
mają mózgi jak wiewiórki, i zwracać się do nich per „kiciu”. Także 
kowbojowi, który z dobroci serca radził mu zgolić wąsy, żeby nie 
wyglądał jak Arab. I jeszcze pracownikom hotelu, zielonoświątkow- 
com, dziennikarzom lokalnej stacji telewizyjnej, sprzedawcy samo- 
chodów oraz wielu, wielu innym, napotkanym podczas swej podró- 
ży po Stanach. Chętnie zaciągnęliby go do sądu i wyrwali każdego 
zarobionego na filmie centa, gdyby nie pewien mały problem. „Żo- 
baczyłem 500 dolarów w gotówce, więc podpisałem” instruktor 
jazdy Michael Psenicska przyznaje, że nie przeczytał umowy, pod 
którą złożył autograf. Tym samym zezwolił twórcom filmu na wyko- 
rzystanie swojego wizerunku w pełnym zakresie. „To, co mi zrobili, 
nie jest fair i Borat jeszcze o mnie usłyszy”. 

Borat naraził się też Cyganom z rumuńskiej wsi Glod, która w filmie 
robi za jego rodzinne strony. Tubylcy byli ponoć przekonani, że wy- 
stępują w dokumencie. Choć wszyscy skasowali od trzech do pięciu 
dolarów za udział w filmie, teraz domagają się rekompensaty. Żąda- 
ją — bagatela! — 30 mln dolarów. „Nie można tolerować szyderstwa 
na tle etnicznym. Tak jak Żydzi nie mają rogów, tak Romowie nie są 
gwałcicielami czy prostytutkami. Damy Hollywood kosztowną lek- 
cję” — odgraża się Edward D. Fagan, szef międzynarodowego zespo- 
łu prawników, tego samego, który zmusił banki szwajcarskie do wy- 
płacenia odszkodowań ofiarom Holokaustu. 

Brytyjski komik podpadł ponoć i Kid Rockowi. Plotka głosi, że ame- 
rykański muzyk nie wykazał się wielkim poczuciem humoru i z fil- 
mu zrozumiał tyle, że jego żona, Pamela Anderson, dała się w nim 
publicznie upokorzyć. Zwymyślał ją więc od najgorszych, w obecno- 
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acha Baron Cohen prywat- 
nie - przystojniak, do które- 
go wzdychają dziewczyny. 





FOTO: MEDIUM 





ści rodziny oraz przyjaciół, za co Pamela parę tygodni później wrę- 
czyła mu pozew rozwodowy. No, może powodów rozstania było wię- 
cej, ale — jak twierdzą dobrze poinformowani — to „Borat..." stał się 


kroplą, która przelała czarę małżeńskiej goryczy. 


A jednak, jak się wydaje, najbardziej Borat naraził się dzielnemu 
narodowi Kazachstanu. „Chamstwo, ignorancja, rasizm, szowinizm 
- wyliczał Erlan Idrissov, ambasador Kazachstanu w Wielkiej Bryta- 
nii, na łamach „The Guardian". - Niewielu ludzi w Wielkiej Bryta- 
nii czy Ameryce może pochwalić się jakąkolwiek wiedzą na temat 
Kazachstanu czy w ogóle odnaleźć go na mapie. Baron Cohen wy- 
korzystuje tę ignorancję". Dyplomata zapewniał też, że w jego kra- 
ju istnieją synagogi, mniejszość żydowska ma się świetnie, a tole- 
rancję Kazachów sławili naczelny rabin Izraela i Jan Paweł II. Idris- 
sov chwalił się modernizacją kraju, wydobyciem ropy, przyrostem 
naturalnym. Szkoda, że nie wspomniał o potasie... 

Ambasador nie znalazł zrozumienia u czytelników dziennika, co ła- 
two ocenić, czytając komentarze pod artykułem w internetowym wy- 
daniu pisma. „Do znanych już nam cech Kazachów należy dodać 
brak poczucia humoru" — pisał użytkownik ukrywający się pod nic- 
kiem Waltz. „Nie lepiej było to zignorować? Przecież zapewnia pan 
tylko Cohenowi darmową reklamę. Kiedy wpadłeś do dziury, prze- 
stań kopać" — wtórował Amengine. Na tym nie koniec. Fani Borata 


zechcieli dowiedzieć się czegoś więcej o kraju, z którego rzekomo 
pochodzi ich bohater, pogrzebali zatem trochę w Sieci i odkryli, że 
prawdziwy Kazachstan nie jest wcale tak zabawny, a prawa człowie- 
ka i demokracja to pojęcia, które rozumiane są tam inaczej niż na Za- 
chodzie. „Nie Borat przynosi ujmę obywatelom Kazachstanu, ale re- 
prezentujący ich rząd” — pisał Angryeconomist. 

Nursułtan Nazarbajew, prezydent Kazachstanu, nie zamierzał po- 
wtórzyć błędu swojego urzędnika i podczas listopadowej wizyty 
w Wielkiej Brytanii pokazał zaskakująco liberalne oblicze. „To film 
komediowy, więc śmiejmy się - powiedział na konferencji prasowej. 
— Nieważne, jak mówią, byle mówili. A jeśli chcecie się dowiedzieć 
czegoś o prawdziwym Kazachstanie, zapraszam do odwiedzenia 
naszego kraju". Dwa razy nie musiał tego powtarzać. Wielbiciele 
Borata już szykują się do pielgrzymek — w listopadzie zainteresowa- 
nie hotelami w Kazachstanie wzrosło o 300 procent! 


Kazachowie musieli zmienić ton, bo zauważyli, że protestując prze- 
ciw absurdalnej komedii, po prostu się ośmieszają. Tym bardziej że 
nie mogli liczyć na sojuszników. W Europie „Borat..." zebrał świet- 
ne recenzje. W Paryżu i Londynie, Berlinie i Warszawie — krytycy 
oraz widzowie pospołu docenili zjadliwą satyrę na konserwatywną 
Amerykę, przyklaskując drwinom z wychodzącej z mody politycznej 
poprawności. Niektórzy rzucili Cohenowi nowe wyzwanie: „Z wła- 
snych pobratymców również byś szydził? Podpuściłbyś żydowskich 
osadników, by zaśpiewali: »Zrzućmy bomby na Palestyńczyków«? 
A miałbyś na tyle jaj, by szydzić z muzułmanów?”. 

Jak widać, Sacha Baron Cohen porusza się po polu minowym, ale 
trzeba przyznać, że na razie ma dużo szczęścia. Wywinie się zapew- 
ne i tym razem. Kazachowie zaczną liczyć walutę zostawianą w ich 
kraju przez turystów i wystawią komikowi pomnik w centrum Ałma- 
ty. Sądy odrzucą pozwy bohaterów filmu, a Cohen zrobi sobie nie- 
zły PR, fundując Rumunom z Glodu szkołę albo asfaltową drogę. Po- 
tem zarobi kolejne miliony na pełnometrażowym filmie z Brunonem 
w roli głównej albo na drugiej części „Borata...". Musi tylko pamię- 
tać, by nie popełniać błędów, za które karcił innych. Musi pamiętać, 
że istnieje wyraźna granica między satyrą a rzeczywistością. Za pró- 
bę jej przekroczenia można słono zapłacić. 

Bo wtedy na Manhattanie komika nie napadł mściciel wynajęty 
przez kazachskie służby specjalne ani wieśniak z Teksasu, który nie 
mógł przeboleć sprofanowanego hymnu. Prawda jest taka, że agre- 
sorem w pewnym sensie był... sam Cohen. Kilkanaście minut wcze- 
śniej gościł w popularnym telewizyjnym show „Saturday Night 
Live", więc wciąż miał na sobie szary garnitur, a pod jego nosem 
„krzaczył się" czarny wąs. Tak przebrany postanowił udać się na ko- 
lację i choć współpracownicy przestrzegali go przed odgrywaniem 
Borata na ulicy, pokusa była zbyt silna. W pewnej chwili dopadł Bo- 
gu ducha winnego faceta i zaczął mu wrzeszczeć do ucha: „Podoba 
mi się twoja ubranie. Fajne! Czy mogę zakupić? Chciałbym robić 
w nim seksy”. Przechodzień, przekonany, że został zaatakowany 
przez wariata, postanowił się bronić. Komik zainkasował cios 
w szczękę, potem kolejny i jeszcze jeden. Niechybnie skończyłby 
w szpitalu, gdyby kolega, z którym udawał się na posiłek, nie przy- 
szedł mu z pomocą. Oto jak Sacha Baron Cohen podpatrzył w Ame- 
ryce, że gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą. + 


Więcej o Boracie czytaj w „Filmie” nr 10/2006. 
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Dreszcze raz jeszcze 





TEKST: LECH KURPIEWSKI 


Dzisiejszy świat to istne Twin Peaks, globalne miasteczko. 


eraz każdy, kto może, krę- 
ci filmy na Śląsku. Nawet 
wielki Ken Loach, który 
zachwycił się okolicami Kato- 
wic, bo przypominają mu one 
północną Anglię sprzed dwu- 
dziestu lat. „Pozamykane za- 
kłady pracy, ludzie na ulicy, nic 
- tak w jednym 


do roboty 
z wywiadów opiewał nadzwy- 
czajne uroki śląskiej krainy. 
Toż to kopalnia wielkich tema- 
tów — konkludował. Przy okazji 
wyrażał też nadzieję, że polscy 
filmowcy zdają sobie z tego 
sprawę i że się zajmą eksplora- 
cją tych zasobów. Dodajmy od 


siebie: raczej nienaturalnych. 


Autor „Wiatru w oczy” najwi- 
doczniej nie wiedział, że nasi 
już się tym zajęli. I to poniekąd 
masowo, choć, niestety, z mar- 
nym skutkiem. Powód? Loach 
potrafi słabość świata uczynić 
siłą swego kina, naszym reży- 
serom nijak to nie wychodzi. 
Dlatego we współczesnych 
polskich filmach o Śląsku jed- 
na słabość przekłada się na 
drugą. Bieda ekonomiczna na 
nędzę artystyczną. 

Wśród zagranicznych twórców 
wielkim wzięciem cieszy się też 
Łódź. A już wręcz zakochany 
jest w niej, jak wiadomo, David 


Lynch, któremu Piotrkowska 





wydaje się nawet bliższa niż 
Hollywood Boulevard czy Mul- 
holland Drive. A przynajmniej 
jest mu równie bliska. I to do- 
słownie. Przekonuje o tym choć- 
by „Inland Empire", najnowszy 
film mistrza, w którym Karolina 
Gruszka wchodzi w bramę do- 
mu gdzieś w pobliżu Łodzi Kali- 
skiej, skręca w lewo, potem 
w prawo, i jako Laura Dern wy- 
chodzi przy Beverly Hills numer 
40. Tak, nie da się ukryć, że dzi- 
siejszy świat to istne Twin Peaks, 
globalne miasteczko. 

Łódź lubię i ja. Gdy byłem tam 
niedawno, znów złapałem się 
na tym, że chodząc po Piotr- 
kowskiej, Kościuszki czy Naru- 
towicza, nie patrzę pod nogi, 
tylko filuję po dachach. Tak już 
mam, od kiedy pierwszy raz zo- 
baczyłem „Ucieczkę z kina 
Wolność" Wojciecha Marczew- 
skiego. Od tamtej pory, a więc 
od dobrych kilkunastu lat, nie 
opuszcza mnie bowiem dziwne 
przeświadczenie, że postaci, 
które u Marczewskiego z filmu 
„Jutrzenka" nawiały na dach 
jednej z łódzkich kamienic, do 
dziś stamtąd w ogóle nie zeszły. 
Ba, ostatnio miałem nawet nie- 
odparte wrażenie — Lynch się 
kłania — że do przemykającego 
pomiędzy kominami Jana Pesz- 
ka dołączyli nowi. I to, bez wąt- 
pienia, bohaterowie produkcji, 
które powstały w Polsce po ro- 
ku '89. Czyżbyśmy mieli za- 
tem do czynienia z regularną 


ucieczką od wolności? Jeśli tak, 
to łatwo się domyślić, że jej po- 
wodem tym razem jest nie cen- 
zura, a panosząca się w scena- 
riuszach polskich filmów bzdu- 
ra, której nawet postaci fikcyjne 
mają już dość. 

Zresztą cenzura — jak gruźlica 
— też może do nas wkrótce wró- 
cić. Jeden wicepremier już 
chce zamykać gazety, drugie- 
mu zaś prawo prasowe myli się 
z prasą hydrauliczną. Tylko pa- 
trzeć, jak na ulicę Mysią 
w Warszawie wróci Główny 
Urząd Kontroli Prasy, Publika- 
cji i Widowisk, funkcjonowaniu 
którego przyświecała w Peere- 
lu nominalistyczna zasada: 
o czym się nie pisze i nie mówi, 
tego nie ma. Może więc naj- 
wyższy czas, by polskie kino 
wreszcie się obudziło i zaczęło 
mówić coś sensownego o na- 
szej rzeczywistości. By, na przy- 
kład, 
odłożył na bok belferkę i znów 


Wojciech Marczewski 
nakręcił film, bo bardzo nam 
dzisiaj brakuje jego mądrego 
głosu. Z tego miejsca więc ape- 
luję: Panie Marczewski, zmory 
wracają, czas na dreszcze! 

A ja, póki co, wchodzę na dach. 
PS Informacja dla tych, którzy 
chcieliby skorzystać z tzw. 
„przejścia Gruszki”. Niektórzy 
twierdzą, że po wejściu w bra- 
mę należy skręcać w odwrotnej 
kolejności niż podałem: a więc 
najpierw w prawo, a dopiero 
potem w lewo. + 


Panie Marczewski, zmory wracają, czas na dreszcze! 
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Grbavica 


Premiera: 19.01 
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Austria/Bośnia-Hercegowina/Niemcy/Chorwacja 2006. Scenariusz i reżyseria: 
Jasmila Żbanić. Zdjęcia: Christine A. Maier. Muzyka: Enes Zlatar. Scenografia: Kemal 
Hrustanović. Obsada: Mirjana Karanović, Luna Mijović, Leon Lućev Kenan Ćatić 


Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 90 





SAMOTNA KOBIETA, JEJ 
CÓRKA I POWOJENNE 
SARAJEWO 


Bośniacy, Serbowie, Albańczycy 
mają sobie dużo do opowiedze- 
nia. Tylko jak opowiedzieć o po- 
twornościach konfliktu na Bał- 
kanach, by nie wpaść w kon- 
wencję makabrycznego horro- 
ru, nie nakręcić filmu ziejącego 
nienawiścią do oprawców? Bo- 
śniacka debiutantka, Jasmila 
Źbanić, znalazła sposób. Poka- 
zała, że w 11 lat po podpisaniu 
układu z Dayton wojna wciąż 
trwa: nie na polach bitewnych, 
lecz w obolałych sercach jej 
ofiar, i że ucieleśnieniem tamte- 
go koszmaru może być własne 
dziecko. 

Dzieckiem jest 12-letnia Sara, 
mieszkająca z matką Esmą 
w Grbavicy — rejonie Sarajewa, 
gdzie rozegrały się najbardziej 
dramatyczne walki pomiędzy 
muzułmanami i czetnikami. 
Zbliża się termin upragnionej 
szkolnej wycieczki, na którą 
bezrobotna Esma nie ma pienię- 
dzy: ledwo wiąże koniec z koń- 
cem, szyjąc sukienki znajomym 
i dorabiając w nocnym klubie ja- 
ko kelnerka. Ale Sara dowiadu- 
je się w szkole, że dzieci szahi- 
bohaterów 


dów — poległych 


w wojnie — nie muszą płacić. 
Trzeba tylko przynieść zaświad- 
czenie, ale Esma się ociąga, tłu- 
maczy zniecierpliwionej córce, 
że to dużo formalności w urzę- 
dzie miejskim. Źbanić przeko- 
nująco pokazuje narastający 
konflikt matki i córki — tak sobie 
bliskich, mających tylko siebie, 


a zarazem żyjących w nieustan- 


nym lęku o to, że się stracą. 
Esma nawiązuje znajomość 
z życzliwym, choć ocierającym 
się o gangsterski półświatek Pel- 
dą; Sara, instynktownie czująca, 
że matka nie mówi jej prawdy 
na temat ojca, chce odnaleźć si- 
łę i niezależność w relacji z doj- 
rzałym kolegą z klasy, Samirem, 
który jej imponuje — ma na przy- 
kład prawdziwy pistolet... 

Ale nie trzeba, żeby broń wy- 
strzeliła. Ciężar wojny odczuwa- 
my tu nie dzięki scenom prze- 
mocy czy pogromów, których 
w filmie Źbanić nie ma, lecz po- 
przez uświadomienie sobie, że 
jej konsekwencje trwają dziesiąt- 
ki lat, a cierpienie nigdy nie mi- 
ja. Równocześnie straszne sytu- 
acje stają się tak powszechne 
i tak długotrwałe, że mogą na- 
brać rysów absurdu. Jak spotka- 
nia kobiecej grupy terapeutycz- 
nej albo ekshumacje masowych 
grobów — podczas jednej z nich 
Pelda odnalazł ciało ojca, by za- 
raz potem odkryć, że jednak się 
pomylił. Bo oprócz butów i kurt- 
ki należało jeszcze sprawdzić 
stan uzębienia. 

To, co zostało z wojny, to dojmu- 
jący ból. Ale „Grbavica” pokazu- 
je, że reguły świata nie muszą 
być tylko męskie, militarne. Mi- 
mo wszystko istnieje w nim bez- 
interesowne ciepło i nadzieja. 
Nie można zapomnieć, ale moż- 
na próbować zrozumieć i po- 
dzielić się swoim bólem, jak robi 
to Esma w finałowej scenie wy- 
znania. Świat jest straszny, lecz 
ystko 
stracone. I to wcale nie jest ła- 


mimo to — jeszcze nie ws. 





twy morał tego filmu. 


BARBARA KOSECKA 
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Prestiż 


Premiera: 5.01 
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(THE PRESTIGE) USA/Wik. Brytania 2006. Reżyseria: Christopher Nolan. Scenariusz: Jo 


nathan Nolan, Christopher Nolan (na podst. powieśc 
Wally Pfister. Muzyka: David Julyan. Scenografia: Nathan ( 
, Christian Bale, Michael Caine, Piper Perabo, Scarlett Johansson, David Bo- 


Jaci 








i Christophera Priesta). Zdjęcia: 
owley. Obsada: Hugh 








wie, Andy Serkis. Dystrybucja: Wamer. Czas: 128 


DWAJ ILUZJONIŚCI RYWALIZUJĄ ZE SOBĄ 


NA ŚMIERĆ I ŻYCIE. 


U Nolana kino ogląda samo sie- 
bie w gabinecie luster, w którym 
iluzja z widowiskowej hucpy czyni 
magię. Bohaterami filmu są za- 
jadle rywalizujący ze sobą pro- 
Robert 
Angier (Hugh Jackman) i Al- 
fred Bale). 


Angier, występujacy w oprawie 


fesjonalni iluzjoniści 


Borden (Christian 


barwnego spektaklu, robi ka- 
rierę na dużych scenach, pod- 
czas gdy Borden, stroniący od 
teatralnych efektów, pojawia 


się w drugorzędnych lokalach. 


CZARY- 
-MARY 
W KINIE 
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Każdy śledzi poczynania rywa- 
la, sabotuje pokazy i podkrada 
tajemnice. Do czasu aż Borden 
wychodzi ze spektakularnym 
popisem, który rzuca Angiera 
na kolana. Odtąd wszytko, co 
czyni ten ostatni, ukierunko- 
wane jest na poznanie tajemni- 
cy konkurenta. 

Rywalizacja między magikami 
nadaje akcji napęd i angażuje 
uwagę, bo — podobnie jak u bo- 
haterów pamiętnego opowia- 
dania 


„Pojedynek" Josepha 


1963 


«Osiem 


i pół 


2000 


«Pieśni 


A 


Conrada (sfilmowanego przez 
Ridleya Scotta) — przeradza się 
ona w życiową obsesję. Nolan 
nie wykorzystuje w pełni dra- 
matycznego potencjału tego 
konfliktu, ponieważ niemal ca- 
ły jego wysiłek idzie na zbudo- 
wanie widowiskowej fasady 
filmu. Ta zaś ma zmylić naszą 
czujność i ukryć piętrową ta- 
jemnicę. 
Nolan (twórca wirtuozerskich 
filmów typu „Memento" i „Fol- 
lowing") tworzy intrygującą 
opowieść przy użyciu mecha- 
nizmu narracyjnego niemal 
równie skomplikowanego jak 
urządzenia, którymi posługują 
się bohaterowie. Film zaczyna 
się od sceny śmierci Angiera, 
która prowadzi do oskarżenia 
Bordena, rozprawy i wyroku, 
a potem porusza się w czasie 
niekiedy za pośrednictwem re- 
trospekcji wewnątrz retrospekcji 


- aby wyjaśnić, jak doszło do in- 





EB 





carleft Johansson 


cydentu. Reżyser wprowadza do 
fabuły coraz to nowe elementy 
lub postacie (zaszyfrowany no- 
tatnik, kobietę-szpiega), kompli- 
kujące układ i pogłębiające ta- 
jemnicę. Narusza jednak reguły 
gry i nieco psuje dobrą zaba- 
wę, gdy w pewnym momen- 
cie zmienia trajektorię filmu 
z dreszczowca na SF 
Niemniej „Prestiż” ma w sobie 
coś ze zwodniczego charakte- 
ru iluzjonistycznego pokazu. 
Zwłaszcza że rozgrywa się 
u schyłku epoki wiktoriańskiej, 
w momencie, w którym pod na- 
porem osiągnięć nauki i tech- 
niki pękają gorsety niemożli- 
wego. „Czy przyglądasz się 
uważnie?" pyta w prologu 
menadżer grany przez Caine'a. 
Jest to tyleż pytanie skierowa- 
ne do córeczki jednego z boha- 
terów, co wyzwanie rzucone 
nam, widzom. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


— Zręczny dreszczowiec retro prosto z kapelusza iluzjonisty. 
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z drugiego 
piętra 
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Maria Antonina  %**x 


Premiera: 5.01 


(MARIE ANTOINETTE) Japonia/Francja/USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Sofia Cop- 
pola. Zdjęcia: Lance Acord. Muzyka: Jean-Philippe Rameau. Scenografia: K.K. Bar- 
rett. Obsada: Kirsten Dunst, Marianne Faithfull, Judy Davis, Jason Schwartzman, Rip 


Tom. Dystrybucja: UIP Czas: 123' 


ENEFEOZESZAENETERKEWĘZPO SCE O EERETZAĄ 
KRÓLOWA FRANCJI KUPUJE I BALANGUJE. 


To niedokończony utwór na ka- 
merę, foie gras i buty Manolo 
Blahnika. Reklamówka pełna 
konfekcji, wśród której zapląta- 
ło się nieco intrygujących my- 
śli. Coppola wstrząsa zawarto- 
ścią tej torby w przekonaniu, że 
owa zawartość ułoży się w zna- 
czącą kompozycję. Ale osiąga 
jedynie to, że incydentalne mi- 
gawki z życia francuskiego 
dworu przed Wielką Rewolucją 
wysypują się z filmu jak szcząt- 
ki bogatego portretu rozjecha- 
nego przez ciężarówkę. 
Małżeństwo 14-letniej Aus- 
triaczki z królem Francji ma 
związać ze sobą dwie potęgi 
europejskie. Jedynym, czego 
się oczekuje od żony Ludwika 
XVI, jest wydanie na świat na- 
stępcy tronu. Ponieważ przez 
kilka następnych lat Francja 
nie może doczekać się delfina, 
bohaterka zostaje otoczona nie- 
chęcią i wzgardą. 

Film oparty na książce Antonii 
Fraser przedstawia Marię An- 
toninę jako lekkomyślną dziew- 
czynę przytłoczoną przez dwor- 
ską pompę. Spotkanie bohater- 
ki z nowym światem Coppola 
ukazuje zabawnie i inteligent- 


nie niczym przejście Alicji na 
drugą stronę lustra. Wysoce 
sformalizowane dworskie rytu- 
ały powtarzają się tu z ironicz- 
ną regularnością. 

W dalszej części ornamenty zo- 
stają, ale satyryczny pazur re- 
żyserki się tępi. Coppola nie- 
udolnie usiłuje wzruszyć nas 
losem osamotnionej królowej 
i przedstawić jej styl życia — pła- 
wienie się w luksusie — jako 
swego rodzaju protest przeciw- 
ko dusznym konwenansom. 
Poprockowe hity na ścieżce 
dźwiękowej sugerują, że film 
ma apelować do współczesnej 
wrażliwości. Ale „Maria Anto- 
nina" popada jedynie w roman- 
tyczny sentymentalizm. Można 
byłoby podziwiać Coppolę za 
to, że poważyła się stworzyć wi- 
zerunek postaci historycznej 
pozbawiony ramy moralnej 
i politycznych odniesień, gdyby 
był odlotowo oryginalny. W jej 
filmie jednak, tak jak w świecie, 
który przedstawia, wszystko 
sprowadza się do trywialnej 
konstatacji: nuda uchodzi za 
cierpienie, konwenanse za mo- 
ralność, a plotka za politykę. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 


ES — Portret królowej Francji jako martwa natura 














Dója Vu 


| kokk 


Premiera: 5.01 

USA 2006. Reżyseria: Tony Scott. $cena- 
riusz: Bill Marsilii, Terry Rossio. Zdjęcia: 
Paul Cameron. Muzyka: Hamry Gregson- 
-Williams. Scenografia: Chris Seagers. 
Obsada: Denze! Washington, Paula Pat- 
ton, Val Kilmer James Caviezel, Adam 
Goldberg, Bruce Greenwood. Dystrybu- 
cja: Forum Film. Czas: 128' 


AGENT SPECJALNY 
COFA SIĘ W CZASIE, BY 
ZAPOBIEC ZAMACHOWI 
BOMBOWEMU. 


Rok po spustoszeniu Nowego Or- 
leanu przez huragan Katrina Tony 
Scott zafundował miastu terrory- 
styczny zamach bombowy. Wiel- 
kie bum urządza już w pierw- 
szej scenie, a przez następne 
dwie godziny stara się cofnąć 
czas i uratować ponad pięćset 
ofiar wybuchu. Czas cofa się 
w kinie bardzo łatwo i pod by- 
le pretekstem, a Scott — by nie 
utrudniać sobie życia - wymy- 
ślił satelitarną technologię po- 
zwalającą na powrót do prze- 
szłości w kilka dni po tym, jak 
stała się teraźniejszością. Rzu- 
ca na odczepnego kilka ein- 
steinowskich pojęć i wprowa- 
dza znany paradoks: czy wra- 
cając do przeszłości, można ją 
zmienić, czy tylko stać się jej 
częścią? Odpowiedź na to py- 
tanie czyni zasadniczym pro- 
blemem swojego filmu: intry- 
guje, mnoży wątpliwości i nie- 
pewności. 

Wróćmy zatem do faktów. Po 
wybuchu na promie do akcji 
wkracza agent tajnych służb, 
Doug Carlin (Denzel Washing- 
ton). Szybko odkrywa, że za- 
mach ma coś wspólnego ze 
śmiercią młodej kobiety, Claire 
Kuchever (Paula Patton). Bły- 
skotliwość Douga robi wraże- 
nie na kierującym akcją agen- 





Denzel Was z ł'on 
cie FBI (Val Kilmer), zostaje 
więc włączony w skład elitarne- 
go zespołu szukającego spraw- 
cy. Claire staje się obsesją Do- 
uga. I tak, w cieniu dochodze- 
nia, kwitnie love story między 
nieżyjącą kobietą i agentem, 
który nie zawaha się podjąć ry- 
zykownej gry z czasem. 
Pierwsza połowa „Deja Vu" 
rozgrywa się zatem w rytmie 
dość konwencjonalnego poli- 
cyjnego thrillera, druga — ro- 
zegrana w dwóch planach 
czasowych - ma tę pierwszą 
rozsypane elementy układanki. 
Te zaś składane są precyzyjnie 
i efektownie, jak w znakomitej 
scenie pościgu za terrorystą 
(Jim Caviezel) odbywającego 
się na dwóch płaszczyznach 
czasowych jednocześnie. 

Tyle że ten konstrukcyjny 
majstersztyk sam Scott w koń- 
cu unieważnia, ulegając hol- 
lywoodzkiej presji mnożenia 
bełkotliwych odpowiedzi na 
inteligentne pytania. W ten 
sposób thriller z ambicjami 
udało mu się rozmienić na 
efektowne, ale w gruncie rze- 
czy drobne atrakcje, które by- 
łyby tak samo atrakcyjne bez 
całej tej zabawy z czasem. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


| sms | — Majstersztyk zaprawiony betkotem 
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Siódma pieczęć 


Premiera: 5.01 


kiokkkk 


(DET SJUNDE INSEGLET) Szwecja 1957. Scenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman. Zdjęcia: Gunnar Fischer. Muzyka: Erik Nordgren 
Scenografia: PA. Lundgren. Obsada: Max von Sydow, Gunnar Bjórnstrand, Bengt Ekerot, Nils Poppe, Bibi Andersson. Dystrybucja: 


Gutek Film. Czas: 92' 





Jeden z najgtośniejszych filmów 
Ingmara Bergmana powstat na 
kanwie jednoaktówki „Malowidto 
w drewnie”, którą twórca napisat 
z myślą o studentach szkoły te- 
atralnej. Z akademickiego ćwi- 
czenia wyrósł filmowy traktat 
filozoficzny, stawiający pytania 
o naturę Boga, trwałość wiary, 
cel ludzkiej egzystencji i za- 
sadność wypełniającego ją cier- 
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ibi Andersson 


O RYCERZU, KTÓRY GRAŁ W SZACHY ZE ŚMIERCIĄ. 


pienia. A także o ostateczność 
śmierci, której personifikacja 
towarzyszy głównemu bohate- 
rowi od pierwszych scen filmu. 
Tłem opowieści są mroczne, 
pełne grozy i chaosu czasy śre- 
dniowiecza. Rycerz Antonius 
Block (znakomity Max von Sy- 
dow) wraz ze swym giermkiem- 
-hedonistą Jónsem powraca 
z wyprawy krzyżowej. Podczas 


gdy giermek, niepoprawny lek- 
koduch, ale i bystry, cyniczny 
obserwator rzeczywistości, czer- 
pie radość z najdrobniejszych 
przyjemności, jego pan pogrąża 
się w kryzysie wiary. A to, co na- 
potykają na swojej drodze, nie 
pomaga wojownikowi świętej 
sprawy w odnalezieniu Boga. 
Świat tonie w szaleństwie zara- 
zy i głodu, ziemię i ludzi szpecą 
blizny okrucieństwa i niepoha- 
mowanej przemocy, śmierć zda- 
je się tu panować niepodzielnie, 
tej apokaliptycznej wizji zaś nie 
równoważy choćby promień na- 
dziei. Rycerz, z determinacją dą- 
żący do poznania i zrozumienia 
praw rządzących ludzkim ży- 
ciem, w obliczu obojętności, 
bądź — co gorsza — nieobecności 
Stwórcy, decyduje się wyzwać 
samą Śmierć na szachowy poje- 
dynek, w którym stawką jest je- 
go własne istnienie lub, gdy mu 
się powiedzie, odpowiedź na 
wszelkie wątpliwości. A Śmierć 
przyjmuje wyzwanie. 

Średniowieczny krajobraz, choć 
wspaniale zainscenizowany, 
pełni w moralitecie Bergmana 
funkcję służebną, nie pierwszo- 
planową. Jest kostiumem, który 
okrywa dramat europejskiego 
intelektualisty. Warto w tym 
miejscu przypomnieć, że film 
Bergmana powstał, gdy w Euro- 
pie pierwszorzędnym nurtem fi- 
lozoficznym i literackim był 
wciąż egzystencjalizm, a kultura 
kontynentu ciągle nie mogła 
uwolnić się od widma „apoka- 
lipsy spełnionej” — II wojny 
światowej — i szukała języka, 
który mógłby posłużyć do opisu 
tych traumatycznych doświad- 


czeń. W 1957 roku, roku pre- 
miery „Siódmej pieczęci" i jej 
triumfu na festiwalu w Cannes, 
literacką Nagrodę Nobla otrzy- 
mał Albert Camus. Bergma- 
nowski bohater ucieleśnia nie- 
pokoje tego czasu: nie widzi 
Boga, nie znajduje sensu w po- 
święceniu, ponieważ ofiara z sa- 
mego siebie uczyniona nie służy 
— w jego mniemaniu — żadne- 
mu wyższemu celowi. Pozostaje 
w swoich dociekaniach samot- 
ny, bo samotność jest niezbywal- 
nym, choć niekoniecznie upra- 
gnionym atrybutem człowieka 
współczesnego. 

Mnogość znaczeń i kontekstów 
interpretacyjnych stawia „Siód- 
mą pieczęć” w szeregu najpłod- 
niejszych intelektualnie filmów 
europejskich. Nie to jednak, 
w każdym razie nie tylko to, 
decyduje o jego wielkości. 
Szwedzki reżyser dowiódł tu 
również mistrzowskiego opano- 
wania filmowego rzemiosła. Je- 
go wizja zasługuje na miano 
estetycznego arcydzieła. W do- 
skonałej równowadze łączą się 
w filmie kameralność i rozmach, 
ton wzniosły i nuta komediowa, 
malarskie wyrafinowanie ujęć 
i misteryjny dynamizm sekwen- 
cji, surowa naturalność krajobra- 
zu i rytualna ekstatyczność scen 
kaźni. Film jest czarno-biały, co 
potęguje poetyckość wizji. 
Bergman, podążając szlakiem 
wytyczonym przez jego wielkich 
poprzedników, twórców szwedz- 
kiej szkoły filmowej, stworzył 
widowisko, w którym odważnie 
i bez ciążącej nad dzisiejszym 
kinem kokieterii podjął proble- 
my trudne i ważne, a przy tym 
zadbał, aby przedstawić je wi- 
dzowi w formalnie imponującej 
oprawie. Krótko mówiąc, ofiaro- 
wał nam film mądry i piękny. 
Tylko tyle i aż tyle, biorąc pod 
uwagę, co ma do zaproponowa- 
nia obecnie, czyli pięćdziesiąt lat 
później, większość luminarzy fil- 
mowej iluzji. 


MARCIN NIEMOJEWSKI 


EE ino piękne jak życie i mądre jak świadomość kresu 


Piła 3 %*x* 


Premiera: 5.01 

(SAW III) USA 2006. Reżyseria: Darren Lynn 
Bousman. Scenariusz: Leigh Whanneli 
Zdjęcia: David A. Amstrong. Muzyka: 
Charlie Clouser. Scenografia: David 
Hackl. Obsada: Tobin Bell, Shawnee Smith. 
Angus Macfadyen, Bohar Soomekh 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 107 


PSYCHOPATYCZNY 
ZABÓJCA WIEŃCZY 
SWE DZIEŁO. 


Nemesis uśmiercanych na wy- 
myślne sposoby bohaterów „Pi- 
ty”, demoniczny Jigsaw, to szcze- 
gólny przypadek. Groteskowa 
inkarnacja całego szeregu 
ekranowych psychopatów od 
Hannibala Lectera po Johna 
Doe z „Siedem”. Jigsaw ma 
umysł geniusza i usposobienie 
udręczonego filozofa. Jednak 
to nie o psychologię w „Pile” 
chodzi, lecz o efektowną ma- 
kabrę. Amerykanie podczas 
projekcji najnowszej części 
masowo mdleli. 

Pierwsza myśl po odzyskaniu 
przytomności nie jest optymi- 
krok 
wstecz. Suspensu tym razem 


styczna. Seria zrobiła 
brakuje, bo scenariusz odstaje 
od niezłej dramaturgicznie czę- 
ści drugiej. Umierający Jigsaw 
wraca do działań w mikroskali 
i terroryzuje dwójkę ofiar, po- 
wiązanych mglistą z początku 
relacją. Scenarzysta Whannell 
próbuje nawiązywać do po- 
filmów, 


przednich stworzyć 





siatkę połączeń między wątka- 


mi, ale nie potrafi zatuszować 
faktu, że historia ma zbyt kame- 
ralny wymiar aby być zakoń- 
czeniem drastycznego i eks- 
pansywnego „projektu” Jigsa- 
wa. W efekcie oczekiwanie na 
rozstrzygnięcie przebiega w at- 
mosferze znudzenia, a sam fi- 
nał rozczarowuje. 

Eskalacja sadyzmu, na który 
położono tym razem najwięk- 
szy nacisk, filmu nie udźwi- 
gnie, choć - bez wątpienia 
— spodoba się fanatykom kina 
gore. Do standardowego ze- 
stawu tortur (ot, pląsy w skraj- 
nych temperaturach, zabawa 
w „człowieka-gumę") docho- 
dzą nowe, bardziej wyrafino- 
wane. Patronuje im jedna z naj- 
obrzydliwszych scen w historii 
kina, której nie przytoczę, aby 
nie odbierać „przyjemności” 
wielbicielom gatunku. 
Drugoligowi aktorzy, z trupim 
Tobinem Bellem i zaprawioną 
w horrorowych bojach Shaw- 
nee Smith na czele, odsyłają 
nas niedyskretnie do kina niż- 
szego sortu, któremu jednak nie 
sposób odmówić bezpretensjo- 
nalności. To zresztą największa 
zaleta tej serii, która pozwoliła 
jej bezboleśnie wejść w krwio- 
bieg widzów. Szkoda, że Bous- 
man i Whannell nie wykorzy- 
stali paradoksalnej sytuacji, iż 
„Piła”, będąca kalką niezliczo- 
nych produkcji, sama stała się 
„marką”. Chciałoby się upuścić 
im krwi za to, że pomysłów star- 
czyło tylko na dwa filmy. 


MICHAŁ WALKIEWICZ 


EZ — Kameralna makabra. Można zemdleć. Z nudów. 


BEDE PY ZORY ERCEEKEZORZP RZAD | 
"Artur i Minimki %***x 


(ARTHUR AND THE MINIMOYS) Francja/USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Luc Besson. 
Zdjęcia: Thierry Arbogast. Scenografia: Hugues Tissandier. Muzyka: Eńc Sera. Obsada: 
Freddie Highmore, Mia Famow. Dubbing: Kajetan Lewandowski, Gabriela Kownacka, 
Joanna Brodzik, Daniel Olbrychski. Dystrybucja: Monolith. Czas: 102' 





CHŁOPIEC TRAFIA DO KRÓLESTWA ELFÓW. 


Nowy film Bessona cieszy głównie 
oczy i stuży do opowiedzenia dość 
banalnej bajeczki. Jej bohater to 
10-letni Artur (Freddie High- 
more), który mieszka z babcią 
(Mia Farrow) na wsi. Gdy ko- 
mornik puka do ich drzwi, chło- 
piec wyrusza na poszukiwanie 
skarbu ukrytego w ogrodzie. 
Trafia do podziemnego króle- 
stwa elfów, Minimków. Sam się 
w niego zamienia i razem 
z księżniczką Selenią rusza 
walczyć ze złym Maltazardem. 
W opowieści znalazło się kilka 
ulubionych motywów Bessona. 
Artur, tak jak na przykład Niki- 
ta, musi w obcym świecie wal- 
czyć o przetrwanie, a przy tym 
dojrzewa i zmienia się. Z kolei 
zderzanie dwóch jakościowo 
różnych rzeczywistości znamy 
i ze słabszych filmów reżysera 
(„Angel-A') i ze znakomitego 
„Wielkiego błękitu”. 

W najnowszym filmie Besson 
uprościł wymiary, czarne odse- 
parował od białego. Ciekawsze 
kontrasty pojawiają się na po- 
ziomie formy i nie chodzi tu tyl- 
ko o wizualne zestawienie real- 
nego świata z tym wygenero- 


wanym komputerowo. Prosta 
bajka została opowiedziana 
przy wsparciu ultranowocze- 
snej animacji cyfrowej. Młody 
bohater, wzorowany trochę na 
królu Arturze, wygląda, chodzi 
i walczy jak postać z gry kom- 
puterowej. Reżyser dorzuca nie 
tylko historyczne, ale i filmowe 
skojarzenia. Wprost cytuje np. 
„Kill Billa” czy „Pulp Fiction". 
Popkultury jest więcej: Selenia 
mówiąca głosem Madonny bije 
się z Maltazardem o głosie Da- 
vida Bowie (u nas dubbingują 
ich Brodzik i Olbrychski). 
Odnoszę jednak wrażenie, że 
Besson gra tymi skojarzeniami 
nie dla zabawy, lecz by zdystan- 
sować się od kina, którego two- 
rzenie najwyraźniej już go znu- 
dziło. Od dawna obiecuje, że 
„Artur i Minimki"' to jego ostat- 
nie dzieło. Ale nie ukrywa, że 
jeśli film spodoba się widzom, 
to zekranizuje pozostałe tomy 
elfiej trylogii. Jedno jest pewne 
— z Bessonem się nie żegnamy. 
Nawet jeśli nie będzie robił 
własnych filmów, to przecież 
wciąż produkuje cudze. 


OLA SALWA 


| sms | — Poiączenie animacji z żywym planem. Urocze, choć btahe. 
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Madeinusa 


Premiera: 5.01 





kkk 


Peru/Hiszpania 2006. Scenariusz i reżyseria: Claudia Llosa. Zdjęcia: Raul Perez Ureta. 
Scenografia: Eduardo Camino. Obsada: Magaly Solier, Yiliana Chong, Carlos J. de la Tor- 
re, Juan Ubaldo Huamón. Dystrybucja: AP Mańana. Czas: 100 


Źródło 
kkk 


Premiera: 5.01 

(THE FOUNTAIN) USA 2006. Scenariusz 
i reżyseria: Daren Aronofsky. Zdjęcia: 
Matthew Libatique. Muzyka: Clint Mansell. 
Scenografia: James Chinlund. Obsada: 
Hugh Jackman, Rachel Weisz, Ellen Bur- 
styn, Mark Margolis. Dystrybucja: CinePix 
Czas: 97' 


TYSIĄCLETNIA ODYSEJA 
W POSZUKIWANIU 
NIEŚMIERTELNOŚCI. 


Gdy po brawurowym debiucie „Pi” 
31-letni Aronofsky triumfowat ze 
swoim „Requiem dla snu”, trudno 
byto przypuszczać, że na jego ko- 
lejny film trzeba będzie czekać aż 
sześć lat. Prace nad pierwszą 
wersją „Źródła” utknęły po tym, 
jak z głównej roli zrezygnował 
Brad Pitt. Ale do tego momentu 
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produkcja pochłonęła już 18 


mln dolarów. Formę scenariusza 
zmieniano tak, by można go by- 
ło zrealizować w nowych oko- 
licznościach. Aż wreszcie udało 
się „zapiąć” budżet i obsadę. 
Przez ten czas film „napęczniał" 
w głowie reżysera do imponują- 
cych rozmiarów. 


CHŁOPAK Z LIMY TRAFIA DO PERUWIAŃSKIEJ WIOSKI. 


Nie potrafię sobie przypomnieć, 
kiedy na polskich ekranach mieli- 
śmy okazję oglądać film peru- 
wiański. Debiut Claudii 
przybywa więc z kraju nie tylko 


Llosy 


od nas odległego i słabo nam 
znanego, ale w dodatku poka- 
zuje jego mało reprezentacyjny 
fragment — wioskę zagubioną 
wśród groźnych gór. To świat, 
który rządzi się swoimi wierze- 
niami i prawami. Patrzymy na 
niego — trochę z ciekawością, 
trochę z lekceważeniem — ocza- 
mi „naszego człowieka”: przy- 
bysza ze stolicy kraju, Limy. 
Szybko jednak okazuje się, że 
podobnie jak chłopak — wpad- 
liśmy w pułapkę. 
Nie jest do końca jasne, dla- 
czego Salvador dotarł aż tutaj. 
Powiada, że wysłała go jakaś 
korporacja węglowa, choć nie 
wygląda zbyt korporacyjnie. 
Ot, zabłąkany wędrowiec. Po- 


„Zródło” jest podróżą przez 
dziesięć wieków, śladami Toma 
Creo, który stara się ocalić od 
śmierci ukochaną. Jako XVI- 
-wieczny hiszpański konkwista- 
dor poszukuje dla swej królo- 
wej biblijnego Drzewa Życia. 
We współczesności jest naukow- 


cem próbującym wynaleźć lek 


dobno chce jechać gdzieś da- 
lej, podobno nie jest to możli- 
we, bo wylała rzeka. Zostaje 
zamknięty przez miejscowych 
w komórce, ale bardziej chyba 
trzyma go w miasteczku „anioł 
zagłady". Wielu z nas zapewne 
miewało takie chwile w swoim 
życiu, kiedy trafiało do zapom- 
nianego przez Boga miejsca 
i dręczyło nas dziwne przeczu- 
cie, że jest to nasze ostateczne 
przeznaczenie. 

Określenie „zapomniane przez 
Boga" pasuje zresztą jak najdo- 
słowniej do pokazanej w filmie 
wioski. Właśnie trwają tu uro- 
czystości Świętego Czasu, czyli 
Wielkiej Nocy. Miejscowi wie- 
rzą, że gdy Bóg w Wielki Piątek 
umiera na trzy dni, przestaje 
ich widzieć. Nie ma więc grze- 
chu, wszystko jest dozwolone. 
Naczelnik wioski chce wyko- 


rzystać ten okres, by rozdziewi- 


dla śmiertelnie chorej żony. 
Trzecie wcielenie to astronauta 
w XXVI wieku 


trzeba wierzyć na słowo auto- 


choć tu już 


rom filmu, bo w tej roli przypo- 


mina raczej... zawieszonego 
w próżni buddystę. Jego podróż 
kojarzy się z poszukiwaniem 


świętego Graala. Skojarzeń jest 





czyć swoją córkę — w zamknię- 
tym świecie potomków Indian 
kazirodztwo wydaje się akcep- 
towaną formą współżycia, 
przynajmniej w Święty Czas. 
Dziewczyna ma na imię jak 
napis na metce koszulki Sa- 
lvadora — Madeinusa (co jest 
zabawną kpiną z globalizacji, 
docierającej w tak szczątkowej 
formie w zakamarki globu) 
i marzy o Limie, dokąd ucie- 
kła jej matka. 

Dla bohaterki obcy zwiastuje 
spełnienie tych marzeń. Mie- 
sza jej w głowie i w ciele. Jed- 
nocześnie psuje też szyki ojca 
Madeinusy. Samą swoją indo- 
lentną obojętnością zakłóca ry- 
tuał. Reżyserka nie tyle podsy- 
ca dramaturgicznie ten konflikt 
(można to zresztą uznać za sła- 
bość filmu), ile skupia się na et- 
nograficznym opisie obycza- 
jów. Chociażby na pełnych ko- 


stiumowego przepychu, skon- 
trastowanego z nędzą material- 
ną wioski, wyborach najpięk- 
niejszej Dziewicy Maryi. Do 
konkursu stają wszystkie miej- 
scowe dziewczyny, a wygrywa 
go — dzięki wskazaniu naczel- 
nika - właśnie Madeinusa. 
Ona jednak za Zbawiciela uzna 
nie ojca, a Salvadora (po hiszp. 
Salvador znaczy Zbawiciel). 
Oddaje się mu w nadziei osią- 
gnięcia raju, czyli... Limy. Sa- 
crum łączy się z profanum 
w sposób dla „cywilizowane- 
go" widza bluźnierczy. 

Ale podstawowy błąd widz ten 
popełnia, traktując — jak Sa- 
lvador — tamtejszą rzeczywi- 
stość protekcjonalnie. Jej nie 
da się ani oswoić, ani przyspo- 
sobić do własnych norm. Wy- 
egzekwuje obojętnie i okrut- 
nie to, co się jej należy. 


BARTOSZ ŻURWIECKI 


EZ — Spotkanie z obcością, które nie ujdzie nam na sucho. 





zresztą więcej. Gdy reżyser 
płynnie przechodzi pomiędzy 
odległymi porządkami czaso- 
wymi i łączy je pewnymi 
niezmiennymi elementami, wi- 
dać wyraźne inspiracje „2001: 
Odyseją kosmiczną”. 

Być może droga do „Źródła” 
była zbyt długa i Aronofsky 
wykończył scenariusz nazbyt 
starannie, bo filmowi, niestety, 
bliżej do „gładkiej metafizyki” 
Ińdrritu niż do enigmatyczno- 
ści Kubricka. Twórca nie rości 
sobie jednak pretensji filozo- 
ficznych. I chociaż wpisuje się 
w apokryficzny pęd do materia- 
lizowania przekazów religij- 
nych, to Biblia jest w „Źródle” 
przede wszystkim traktowana 
jako element postmoderni- 
stycznej układanki, w której 
Adam i Ewa mogą spotkać się 
z indiańskim szamanem noszą- 
cym adidasy. „Moim celem nie 
jest kino prowokacyjne ani ana- 
lityczne — mówi Aronofsky. 


— Próbuję przede wszystkim ro- 
bić filmy rozrywkowe". Karko- 
łomne byłoby odnoszenie „roz- 
rywkowości” do jego dwóch 
pierwszych dzieł, ale „Źródło"” 
takie właśnie jest — zajmujące, 
ładnie skomponowane i nieźle 
zagrane. Tym, którzy mimo to 
pobłądzą w zawiłościach chro- 
nologii, pomoże obnoszony 
przez Hugh Jackmana odpo- 
wiedni dla każdej epoki typ za- 
rostu, pozwalający łatwo zo- 
rientować się, którą postać ak- 
tor aktualnie kreuje. 

Dla złaknionych przesłania 
znajdzie się także morał, bar- 
dziej pobrzmiewający nauką 
chrześcijańską niż buddyjską: 
droga do jedynej nieśmiertel- 
ności dostępnej człowiekowi 
wiedzie poprzez agonię. Głów- 
ny bohater jest skłonny trakto- 
wać śmierć jak chorobę, pod- 
czas gdy Aronofsky widzi ją ja- 
ko istotę człowieczeństwa. 


DAREK AREST 


EE — Filozofujące science fiction? Imponująco lekkostrawne 








Córka botanika **x* 


Premiera: 12.01 


(LES FILLES DU BOTANISTE) Francja/Kanada 2006. Reżyseria: Dai Sijie. Scenariusz: Dai 
Sijie, Nadine Perront. Zdjęcia: Guy Dufaux. Muzyka: Eńc Levi. Obsada: Mylene Jam- 
panoi, Xiao Ran Li, Ling Dong Fu, Wei-chang Wang. Dystrybucja: Best Film. Czas: 105' 


HISTORIA MIŁOŚCI DWÓCH DZIEWCZYN 
W CHINACH LAT 80. XX WIEKU. 


Homoseksualizm powraca w kinie 
chińskim co jakiś czas, ale wciąż 
napotyka na opory cenzury. Wy- 
starczy przypomnieć perypetie 
„Żegnaj, moja konkubino" czy 
„Wschodniego Pałacu, Zachod- 
niego Pałacu". Także Dai Sijie 
musiał swój film zrobić za pie- 
niądze zachodnie i nakręcić go 
w Wietnamie. Reżyser — miesz- 
kający obecnie w Paryżu — już 
wcześniej podpadł chińskim 
władzom, kręcąc m.in. „Bal- 
zaka i Małą Chinkę", film opar- 
ty na własnych wspomnieniach 
z czasów rewolucji kulturalnej. 
Nie tyle więc sama „kontrower- 
syjna" tematyka obyczajowa 
drażni chińskich cenzorów, co 
jej wymiar polityczny. Ukaza- 
nie — na przykładzie „odmień- 
ców" czy też w ogóle ludzi dą- 
żących do indywidualnego 
spełnienia — represyjności tota- 
litarnego systemu. 

W „Córce botanika" polityki 
jest jednak zaskakująco niewie- 
le. Okrutne, nieludzkie prawo 
wkracza dopiero na kilka minut 
przed końcem filmu. Wygląda 
to tak, jakby reżyser w obawie 
przed kolejnymi nieprzyjemno- 
ściami, bał się wysuwać bezpo- 


średnie i nazbyt śmiałe oskar- 
żenia pod adresem chińskiego 
systemu. Kraty więzienia, do 
którego zagnane zostało uczu- 
cie dwóch dziewczyn, wyzna- 
cza raczej surowa, patriarchal- 
na obyczajowość. One same 
wpadają przecież na pomysł, 
by jedna z nich wyszła za mąż 
za brata swojej ukochanej, bo 
tylko w ten sposób — jako rodzi- 
na — mogą pozostać razem. Nie 
mają odwagi, by uciec z domu, 
gdyż oznaczałoby to porzuce- 
nie ojca-patriarchy, którym, 
zgodnie z tradycją, córka winna 
się zajmować do jego śmierci. 
Dai Sijie eksponuje estetyczną 
stronę związku obu kobiet. I to 
eksponuje trochę bez umiaru. 
Akcja rozgrywa się w ogrodzie 
botanicznym na wyspie, toteż 
naturalną scenerią romansu są 
woda, góra i wielobarwne rośli- 
ny. Ten entourage najpierw nas 
zachwyca, lecz z czasem za- 
czyna drażnić niczym zbiór 
ślicznych widokówek. A w tle 
brzmi bezbrzeżnie ckliwa mu- 
zyka w azjatyckim stylu, napi- 
sana, co zabawne, przez fran- 
cuskiego rockmana Erika Levi. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


ES —> Lesbijska love story z totalitaryzmem w tle. Za mało [e[(0747 
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Pachnidło 


Premiera: 12.01 


(PERFUME: THE STORY OF A MURDERER) Niemcy/Francja/Hiszpania 2006. Reżyseria: Tom 
Tykwer. Scenariusz: Andrew Birkin, Bemd Eichinger, Tom Tykwer (na podst. powieści Patricka 
Suskinda). Zdjęcia: Frank Griebe. Muzyka: Tom Tykwer, Johnny Klimek, Reinhold Heil. $ce- 
nografia: Uli Hanisch. Obsada: Ben Whishaw, Dustin Hoffman, Alan Rickman, Rachel Hur- 
d:wood, Alvaro Roque, Michael Smiley. Dystrybucja: Gutek Film/Max Film. Czas: 147' 


OPOWIEŚĆ O XVIII-WIECZNYM MORDERCY 
OBDARZONYM GENIALNYM WĘCHEM. 


Powiem otwarcie, że to pierwszy 
film Toma Tykwera, który jestem 
w stanie zaakceptować. Skłon- 
ność tego reżysera do formalne- 
go efekciarstwa, połączona 
z pseudogłębokimi alegoriami 
„ludzkiego losu", powodowała, 
że dotąd wybiegałem z kina 
szybciej niż niejaka Lola. A tym 
razem, proszę — Tykwer zrezy- 
gnował z roztrząsania, co było 
pierwsze — przeznaczenie czy 
przypadek -- i zrobił to, do cze- 
go, moim zdaniem, jest prede- 
stynowany: efektowne widowi- 
sko kostiumowe z suspensem. 

Co prawda, i tutaj efektowność 
zahacza o efekciarstwo, a upo- 
dobanie do alegorii nawet koń- 
cową orgię zmienia w mało 
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podniecający koncept. Ale zbu- 
dowane za miliony euro deko- 
racje wiele są w stanie ukryć, 
zwłaszcza że opierają się na 
solidnych fundamentach zręcz- 
nie skonstruowanej opowieści. 
To nie pretensjonalne „Niebo” 
ani wzięta z Wenus i Marsa 
para „Księżniczka i wojownik”, 
tylko konkretna adaptacja sen- 
sualnego kryminału Patricka 
Siskinda. 

Tak jak autor powieści postawił 
sobie za cel oddanie za pomo- 
cą bezwonnych słów bogactwa 
i różnorodności zapachów, któ- 
rymi wypełniony jest świat, tak 
samo twórcy filmowego „Pach- 
nidła" stanęli przed podobnym 
zadaniem przedstawienia jed- 





nych doznań zmysłowych po- 
przez doznania innego rodza- 
ju. I to też im się udało. Już 
w pierwszej scenie, w której 
brudna handlarka ryb dosłow- 
nie wydala na świat dziecko 
pośród zwierzęcych wnętrzno- 
ści, uderza nas po oczach fetor 
panujący na targu. Od tego 
momentu z łatwością możemy 
sobie wyobrazić, jak straszliwie 
musiało śmierdzieć w tamtych 
czasach, zwłaszcza w dużych 
miastach. I jak bardzo pożąda- 
ne były wszelkie pachnidła 
i perfumy, które zagłuszały do- 
minujące odory. 

Na świat XVIII-wiecznej Fran- 
cji patrzymy z perspektywy 
nozdrzy Jana Babtysty Greno- 
uille'a, obdarzonego genial- 
nym węchem. Kamera kilka- 
krotnie wręcz wnika w dziurki 
jego nosa. Ale to nie ten zabieg 
nadaje filmowi zmysłową in- 
tensywność, lecz wydobyte 
dzięki grze światła i cienia bar- 
wy, faktury i konsystencje ciał 
stałych, ciekłych i gazowych. 
Natur 
Dziewczyn najpierw olśniewa- 


żywych i martwych. 


jąco pięknych, a potem już tyl- 


ES — warło zabijać dla ulotnych wrażeń? Całkiem perwersyjne widowisko. 


ko zamienionych w preparaty 
do stworzenia pachnidła abso- 
lutnego, które otumani i znie- 
woli ludzkie zmysły. 

Ta opowieść o bliskich związ- 
kach zbrodni i feromonów (lub 
jak kto woli, Erosa i Tanatosa) 
nie byłaby jednak tak kusząca, 
gdyby nie odtwórca głównej 
roli. Młodziutki, drobny, chło- 
pięcy i kruczowłosy Ben Whi- 
shaw łączy w doskonałej pro- 
porcji pozór niewinności i nie- 
świadomości z obsesyjnym 
spojrzeniem. Doprawdy, trud- 
no nie paść przed nim na kola- 
na. Bez demonicznej maniery 
pokazuje dyfuzję geniusza 
z psychopatą. Grenouille — zu- 
pełnie na przekór swojemu 
nazwisku oznaczającemu po 
francusku... żabę — to enigma- 
tyczny, mroczny podmiot po- 
żądania, który poświęca życie 
(swoje i innych) na znalezie- 
nie ostatecznej rozkoszy, choć 
— o ironio! — sam nie zazna ni- 
gdy ani miłości, ani seksu. 
Przy Whishawie nawet Dustin 
Hoffman w roli jego mistrza 
jest jakiś taki mdły. 

Tykwer nie byłby sobą, gdyby 
w zakończeniu nie próbował 
wcisnąć nam umoralniającego 
przesłania. Na szczęście i ono 
ginie w mrokach dziejów... 
W pamięci zostaje sarkastycz- 
na przypowieść, trochę w stylu 
von Triera (podobieństwa potę- 
guje fakt, że narratorem „Pach- 
nidła" jest John Hurt, ten sam, 
który wprowadzał nas w świat 
Dogyille). Sporo można z niej, 
już na własną rękę, wyciągnąć 
- najzupełniej 
wnioski na 


współczesne 
temat sztuczek 
uwodzenia tłumów, a przede 
wszystkim wciąż niedocenia- 
nej, stymulującej roli zapachu 
w naszym życiu erotycznym. 
Skoro gotowi jesteśmy wyda- 
wać absurdalne kwoty na fla- 
koniki renomowanych perfum, 
to znaczy, że Grenouille na- 
prawdę miał nosa. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 





Człowiek roku de kk 


Premiera: 12.01 


(MAN OF THE YEAR) USA 2006. Reżyseria i scenariusz: Barry Levinson. Zdjęcia: Dick Po- 
pe. Muzyka: Graeme Revell. Scenografia: Stefania Cella. Obsada: Robin Wiliams, 
Christopher Walken, Laura Linney, Jeff Goldblum. Dystrybucja: Monolith. Czas: 115' 


KOMIK W WYŚCIGU O AMERYKAŃSKĄ PREZYDENTURĘ. 


Największym problemem tego 
filmu jest to, że sam nie wie, 
czym chce być: satyryczną ko- 
mediq, thrillerem political fiction 
czy melodramatem. Pretekst do 
mieszania komedii z polityką 
wymyślił Barry Levinson aku- 
rat zupełnie niezły. Telewizyjny 
komik, prowadzący popularny 
talk-show, postanawia, ot tak 
dla żartu, wystartować w wybo- 
rach prezydenckich. Początko- 
wo nikt nie przypuszcza, że 
niezależny zgrywus mógłby 
zagrozić kandydatom Demo- 
kratów i Republikanów. Ma 
przeciw nim jedynie dobre 
chęci, by posprzątać Waszyng- 
ton oraz znaną i nam dewizę 
Jana Pietrzaka, że być może 
nie będzie lepiej, ale na pewno 
śmieszniej — wszak polityki nie 
powinni uprawiać ludzie bez 
poczucia humoru. 

Cała ta prezydencka kampania 
to być może populistycznie cy- 
niczna, ale przekonująca dia- 
gnoza sytuacji, w której trudno 
odróżnić Demokratów od Re- 
publikanów. To portret politycz- 
nej anomii, oderwania od idei, 
ulegania lobbystom potężnych 
grup interesu, zasłaniania się 


względami bezpieczeństwa, by 
utrzymać społeczeństwo w sta- 
nie apatii. Satyra inteligentna, 
celna, świetnie wykorzystująca 
talenta Robina Williamsa i tym 
bardziej przekonująca, że ła- 
two ją dopasować do znanych 
i nam realiów. 

Nadchodzi jednak dzień wybo- 
rów. Dobbs zostaje wybrany 
prezydentem i po godzinie 
kończy się dobra polityczna ko- 
media, a zaczyna niedobry 
thriller. A zaraz potem melodra- 
mat, bo bohater zakochuje się 
w pani informatyk (Laura Lin- 
ney), która odkryła błąd w li- 
czeniu głosów wyborców. Poli- 
tyka schodzi na dalszy plan, 
a na ekranie snuje się nudny 
dramat obyczajowy na prze- 
mian z niedorobionym, dema- 
skującym spisek sensacyjnym 
produkcyjniakiem. 

Jakoś za łatwo zamienił stry- 
jek Barry Levinson satyryczną 
siekierkę kpiny z politycznego 
teatrzyku na kijek patosu war- 
tości. Szkoda, bo dawno nie 
widziałem filmu, który by się 
tak dobrze zaczynał i tak fa- 
talnie kończył. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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JOSE OPERON ŚĆ WE ORDO ARCE DESA 
Jasne btękitne 


okna 


Premiera: 12.01 


kk 


Polska 2006. Reżyseria: Bogusław Linda. Scenariusz: Edyta Czepiel-Zadura, 
Arkadiusz Borowik, Rafat Sabara. Zdjęcia: Arkadiusz Tomiak. Muzyka: Wojciech 
Waglewski. Scenografia: Joanna Macha. Obsada: Joanna Brodzik, Beata Kawka, 
Jerzy Trela, Rafat Bryndal. Dystrybucja: SPI. Czas: 88' 





SPOTKANIE PO LATACH PRZYJACIÓŁEK Z DZIECIŃSTWA 


Bogustaw Linda jako reżyser po- 
petnit w tym filmie wszystkie grze- 
chy, od jakich oficjalnie się odże- 
gnuje (patrz: wywiad na str. 56). 
Miało być o miłości, przyjaźni 
i śmierci, bez patetycznego za- 
dęcia, bez mówienia wprost, 
bez epatowania 
słuszną tematyką (spod znaku 


społecznie 


„wódko, pozwól żyć"), bez po- 
wielania klisz rodzimego „kina 
kobiecego" a la „Tylko mnie 
kochaj". Zamiast tego wyszła 
produkcja, która równie dobrze 
mogłaby posłużyć jako pilot ko- 
lejnego telewizyjnego serialu. 
Wskazywałby zresztą na to do- 
bór aktorek, odtwarzających 
główne role — zarówno Beata 
Kawka, jak i Joanna Brodzik 
znane są głównie z małego 
ekranu. W „Jasnych błękitnych 
oknach" walczą dzielnie, by 
pozbyć się serialowego odium, 
jednak najczęściej ich wysiłki 
wypadają karykaturalnie — gra 
aktorska pań to festiwal nad- 
ekspresji i dosłowności w stylu 
„cierpię, więc szczerzę zęby”. 
Inaczej niż chciałby Linda, 


EE —> Kino kobiece dla miłośniczek telewizy 


w jego filmie nie należy doszu- 
kiwać się refleksyjnych rozwa- 
żań o naturze spraw ostatecz- 
nych. To raczej dość banalna, 
choć sprawnie opowiedziana 
historia o parze przyjaciółek 
z dzieciństwa — Beacie i Sygicie 
— rozdzielonych przez los, który 
ponownie splata ich drogi wie- 
le lat później. W międzyczasie 
bańka szczenięcej beztroski 
prysła, a na jej miejsce pojawiły 
się „życiowe" dramaty: mąż pi- 
jak, toksyczny związek, proteza 
szczęścia w postaci pseudoka- 
riery, wreszcie nieuleczalna 
choroba, która ponownie zbliża 
do siebie Beatę i Sygitę. 

Bez cienia ironii można stwier- 
dzić, że ten zestaw soap-opero- 
wych wątków, skompresowa- 
nych w półtoragodzinnej piguł- 
ce, z pewnością poruszy serca 
widowni serialu „M jak Mi- 
łość”, jeśli jednak ktoś definiuje 
„kino kobiece" przez pryzmat 
filmów Almodóvara, to „Jasny- 
mi błękitnymi oknami” będzie 
raczej zawiedziony. 


JACEK KOCUREK 


ch seriali 
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Księga rekordów Szułki 


Premiera: 19.01 
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(KNIJGA REKORDA ŚUTKE) Serbia i Czarnogóra/Czechy 2005. Scenariusz i reżyseria: Aleksandar Manić. Zdjęcia: Dominik Miskovsky. 


Muzyka: Varhan Bauer. Obsada: Severdżan Bajram i mieszkańcy wsi Szutka. Dystrybucja: 





Against Gravity. Czas: 78' 








Biegając 
z nożyczkami 


Premiera: 19.01 

(RUNNING WITH SCISSORS) USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Ryan Murphy (na podsta- 
wie powieści Augustena Burroughsa]. Zdjęcia: Christopher Batfa. Muzyka: James $. Le- 
vine. Scenografia: Richard Scherman. Obsada: Annette Bening. Brian Cox, Joseph 
Cross, Joseph Fiennes, Alec Baldwin, Gwyneth Paltrow. Dystrybucja: UIP Czas: 116 


kkk 
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KAŻDY CHCE BYĆ 
MISTRZEM W ROMSKIEJ 
WIOSCE. 


Klimat dobrze znamy. To batkański 
kociot kipiący energią filmów Emi- 
ra Kusturicy. Reżyser Manić wca- 
le zresztą tych powinowactw nie 
ukrywa. Przeciwnie — podkreśla 
je. W roli narratora, Dr Koljo 
— jedynej fikcyjnej postaci w do- 
kumencie — występuje Sever- 
dźan Bajram, który szalał wcze- 
śniej w „Czarnym kocie, białym 
kocie". W tle pobrzmiewają zaś 
kawałki Gorana Bregovicia. 

Jak Kusturica, to i Fellini, z któ- 
rego wyobraźni wszyscyśmy po- 
częci. Oprócz Bregovicia, sły- 
chać więc na ścieżce dźwięko- 
wej motywy Nino Roty, ale także 
utwory m.in. Django Reinharda 
i Stóphane'a Grappelliego. Ta 
szeroka siatka odniesień nie 
pełni jednak u Manicia funkcji 
asekuracyjnej. Ona została roz- 
ciągnięta po to, żeby uczynić 
z biednej Szutki — największego 


CHŁOPAK, PORZUCONY PRZEZ MATKĘ, WYCHOWUJE 
SIĘ W DOMU ZWARIOWANEGO PSYCHIATRY. 


Opublikowana w 2002 roku, znana 
i u nas, autobiograficzna powieść 
Augustena Burroughsa to książka 
przedziwna. Wstrząsająco szcze- 
ry, a przy tym porywająco dow- 
cipny pamiętnik z traumatycz- 
dzieciństwa, 


nego opowieść 


o rodzicielskim porzuceniu, 
chorobie umysłowej, pedofilii 
i na dodatek problemach z wła- 
sną tożsamością seksualną. Po- 
dana z komiczną dezynwolturą 
i porażająca zdolnością do opo- 
wiadania o dziwactwach i dra- 
stycznościach w suchym, zdy- 
stansowanym stylu. 

W tłumaczeniu z papieru na ce- 
luloid specyficzna aura powieści 
gdzieś się, niestety, zagubiła. 
Debiutant Ryan Murphy (ma na 
koncie serial „Bez skazy”) ni- 
by opowiada tę samą historię 
12-latka, którego matka poetka 
(Annette Bening) po rozwodzie 
z ojcem (Alec Baldwin) oddaje 


na wychowanie swemu psychia- 
trze. Ale czyni to w sposób nija- 
ki, wyprany z emocji, mimo 
pierwszoosobowej narracji i po- 
subiektywności. Jakby 
nie dowierzając oryginalności 
książki, Murphy kształtuje swój 


ZOTów 


film na podobieństwo utrwalo- 
nego wcześniej w literackiej 
i filmowej tradycji portretu dora- 
stania w rodzinie dysfunkcyjnej. 
A właściwie dwóch rodzinach. 
Bo choć dom rodzinny bohatera 
z ojcem alkoholikiem i wiecznie 
leczącą się z nerwic matką trud- 
no nazwać normalnym, to jego 
nowa przybrana rodzina nor- 
malna nie jest tym bardziej. 

Narcystyczny doktor Finch 
(Brian Cox) uważa się za Świę- 
tego Mikołaja, a pokój obok 
swego biura przeznaczył na ga- 
binet masturbacji. Jego żona 
Agnes (Jill Clayburgh) uwielbia 
psie żarcie, syn Neil (Joseph 


skupiska Romów na Bałkanach 
— centrum świata. Przynajmniej 
tego, w którym najważniejsza 
jest wolność ducha i indywidu- 
alnej ekspresji. W końcu, jak 
powiada jeden z bohaterów, 
„Szutka to nie miejsce, a stan 
umysłu". A po polsku, na doda- 
tek, anagram sztuki 

W tej macedońskiej wiosce 
każdy chce być mistrzem. Nie- 
ważne, w jakiej dziedzinie. 
„Nie liczy się uczestnictwo, li- 
czy się zwycięstwo." Mamy 
więc panów zbierających na 
wyścigi... kasety magnetofono- 
we, piosenkarzy walczących 
o „rząd serc" słuchaczy, naj- 
większego pogromcę wampi- 
rów i najtęższego kochanka, 
który został ojcem w wieku 75 
lat. Wszyscy ze sobą rywalizu- 
ją, a w razie przegranej kłócą 
się nie mniej zażarcie niż 


chrześc ijanie z muzułmanami 


na lokalnym rynku 





Fiennes) marzy o zabiciu ojca, 
a starsza córka Hope (Gwyneth 
Paltrow) każdą decyzję podej- 
muje, interpretując po swojemu 
wybrany na chybił trafił frag- 
ment Biblii. Jedynie młodsza 
córka Natalie (Evan Rachel 
Wood) jest jako tako zrównowa- 
żona i tylko z nią Augusten po- 
trafi nawiązać więź. 

Wygląda to zachęcająco odloto- 
wo, problem w tym, że na po- 
ileżnej charakterystyce Mur- 
hy właściwie poprzestaje. Nie 
zajmuje się złożoną relacją 
między porzuconym synem 
a rozedrganą w uczuciach mat- 
cą. Traktuje swych ekscen- 
trycznych bohaterów, jakby 
oprowadzał wycieczkę po ga- 


oinecie osobliwości wylicza 





catalog ich mniejszych lub 
większych dziwactw. A ci, wci- 
śnięci w ciasny gorset swych 
ekscentryzmów, grzęzną w ste- 


reotypowości. Wszystko, co się 


To, co jednak u Kusturicy do- 
prowadziłoby do wybuchu tego 
kotła i kolejnej bałkańskiej apo- 
kalipsy, u Manicia wyładowuje 
się w ekspresyjnych gestach 
i malowniczych, ale niegroź- 
nych sytuacjach. W Szutce dla 
wszystkich znajdzie się miej- 
sce: i dla nawiedzonych misty- 


ków, i dla pary transów, którzy 





przygotowują łóżko na uroczy- 
stość obrzezania, i dla podró- 
bek Versace... Manić nie ukry- 
wa ciemnych stron tej rzeczy- 
wistości — ogromu nędzy (jeden 
z bohaterów żyje z okradania 
nagrobków) oraz obozów dla 
uchodźców, którzy od lat wege- 
tują w prymitywnych warun- 
kach. Górę bierze jednak ton 
radosny i pochwała życia „mi- 
mo wszystko”. Nawet jeśli jest 
w tym odrobina przesady, to 
naprawdę trudno nie ulec uro- 
kowi bohaterów tego filmu. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Porywające. 


zdarza, dzieje się niby-serio, ale 
trochę jakby jednak na niby 
i teatralnie. Nawet odkrycie ho- 
moseksualnej orientacji boha- 
tera to tylko jeszcze jedna oso- 
bliwość, taka sama jak bożona- 
rodzeniowa choinka w maju 
i łykanie valium zamiast cu- 
kierków. Murphy nie znalazł 
sposobu na ożywienie tego mu- 
zeum woskowych dziwolągów. 
Nie pokusił się o przekucie 
specyficznego powieściowego 
humoru w tragikomedię w sty- 
lu np. „Genialnego klanu" We- 
sa Andersona. Zamiast tego 
wyciął z powieści nieco zabaw- 
nych epizodów i wplótł na za- 
sadzie anegdot w ciąg niespój- 
nego rodzinnego dramatu. 
Gdyby sam pobiegał trochę 
z nożyczkami... montując swój 
film, z pewnością wykroiłby 
z powieści Burroughsa coś bar- 
dziej interesującego 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





EJ Ekscentryczny gabinet stereotypowych osobliwości 


Słuchaj nas 


4% w każdą sobotę 
w radiu BIS 
od 14-stej do 18-stej 
% od poniedziałku do piątku 
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Jak w zwierciadle 


Premiera: 26.01 
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(SASOM I EN SPEGEL) Szwecja 196]. Scenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman. Zdjęcia: Sven Nykvist. Muzyka: Erik Nordgren, Jan 
Sebastian Bach. Scenografia: PA. Lundgren. Obsada: Hariet Andersson, Gunnar Bjórnstiand, Max von Sydow, Lars Passgórd. 


Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 89 





CHORA NA SCHIZOFRENIĘ KARIN SPĘDZA LATO NA WYSPIE ZE SWOJĄ RODZINĄ. 


Własna twarz jest także maską 
obcości. Jest twarzą choroby. Nie- 
uleczalnej. Trzeba stanąć „jak 
w zwierciadle", żeby odkryć 
w sobie tę drugą twarz. Niewie- 
lu stać na taką odwagę. 

„Jak w zwierciadle" z 1961 ro- 
ku otwierało sławną bergma- 
nowską trylogię, w której skład 
wchodzą także „Goście Wie- 
czerzy Pańskiej" i „Milczenie”. 
Biblijny tytuł pochodzi z Pierw- 
szego Listu św. Pawła do Ko- 
ryntian. Tekstu, który dobrze 
znamy także z kina. Po Berg- 
manie m.in. Kieślowski wokół 
tych samych słów obudował 
akcję „Niebieskiej" części try- 
logii. „Tak więc trwają wiara, 
nadzieja, miłość — te trzy: z nich 
zaś największą jest miłość”. Bo- 
haterka „Jak w zwierciadle" 
- Karin (wybitna rola Harriet 
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Andersson) — nie usłyszy jed- 
nak pięknej muzyki Zbigniewa 
Preisnera z „Niebieskiego". 
Z brakiem nadziei, wiary i mi- 
łości będzie musiała zmierzyć 
się samotnie. „Jak w zwiercia- 
dle" mówi bowiem o rozpadzie, 
przypadkowości i śmiertelności 
(w znacznie większym stopniu 
o śmiertelności niż o samej 
śmierci) wszystkiego, co istnie- 
je. Boga, świata i ludzi. 

Karin choruje na schizofrenię. 
Nie potrafi połączyć odczuwa- 
nia z myśleniem — logicznym 
lub abstrakcyjnym. Lewituje 
pomiędzy remisjami choroby, 
zastanawiającymi 
cjami i urojeniami, zdrowym 
rozsądkiem i egzaltacją. Wie, 


halucyna- 


że świat ją boli, życie gnębi, 
a rodzina uwiera. Na zewnątrz 
widzi ekscytujący świat (to 


pierwszy film, który został 
przez Bergmana zrealizowany 
na wyspie Faró), ale w sobie 
odnajduje tylko lustrzany re- 
fleks piękna. Woda to powódź, 
las jest głuszą, dom — wojsko- 
wym schronem, a rodzony brat 
- kochankiem. Wszystko na 
opak. Bergmanowskie chmury 
nad Faró nie są obłoczkami. 
Straciły niewinność, ale zyska- 
ły głębię. W kałuży wyglądają 
jak dym na pobojowisku. Są 
obrazem chorej duszy Karin. 
Ale i jej — pozornie — zdrowej 
rodziny. Niektórzy grają bo- 
wiem 


„chorobę”, inni zaś 
„zdrowie”. Grają nawet wtedy, 
gdy są tej gry nieświadomi. 
To motyw stale prześladujący 


Bergmana. 


Cztery osoby wynurzają się 
z morza. Wieczorna kąpiel chy- 
ba się udała, bohaterowie „so- 
botniej nocy” wydają się zado- 
woleni. To pierwsza scena filmu, 
szalenie ważna, bo każda na- 
stępna będzie odwołaniem do 
początku, ponurym rewersem 
optymistycznego awersu. Da- 
vid, ojciec Karin, jest pisarzem, 
dosyć popularnym, ale literacko 
niespełnionym (trochę jak sam 
Bergman). Jest jeszcze Minus, 
17-letni brat Karin, i mąż kobie- 
ty — Martin (Max von Sydow). 
Czworo bohaterów, czworokąt 
charakterów. Asymetrycznych 
i niejednoznacznych. David nie 
potrafi porozumieć się z dzieć- 
mi. Choroba Karin jest pochod- 
ną jej zaburzonych relacji z oj- 
cem. Także z bratem i mężem. 
W tym świecie wszyscy chorują. 
Każdy wrzeszczy — milcząc. Bo 
milczenia wymagają kulturowe 
rytuały, Pan Bóg i przyzwycza- 
jenia. A zatem Minus boi się 
wykrzyczeć miłość (wcale nie 
braterską) do siostry, milczący 
David wie, że przegrał życie, 
a Martin jest małym człowie- 
kiem małych przyzwyczajeń. 
Nikogo z nich nie stać na wiel- 
kość, są zawieszeni pomiędzy 
niewyartykułowanymi pragnie- 
niami a przerażającą realno- 
ścią. Przerażającą właśnie dla- 
tego, że nie została nazwana 
ani oswojona. Dlatego tak waż- 
ny jest przywracający nadzieję 
finał filmu. David prowadzi 
długą rozmowę z Minusem... 
Wspomniany już Kieślowski 
wprost nawiązał do tej sceny 
w pierwszym „Dekalogu”, kie- 
dy ciotka (Maja Komorowska), 
przytulając chłopca, tłumaczyła 
mu obecność Boga. U Bergma- 
na jest podobnie: ojciec rozma- 
wia z synem. „Daj mi dowód 
Boga" — prosi chłopiec. „To mi- 
łość — słyszy. — Wielka albo ma- 
ła. Śmieszna lub wysublimowa- 
na". Miłość jest najważniejsza. 
Jeżeli jest. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


| sms | — Miłość jako odpowiedź na milczenie Boga. Oscar dla Bergmana 
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Djimon Hounsou 
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(BLOOD DIAMOND) USA 2006. Reżyseria: Edward Zwick. Scenariusz: Charles Leavitt 
Zdjęcia: Eduardo Serra. Muzyka: James Newton Howard. Scenografia: Dan Well 
Obsada: Leonardo DiCaprio, Djimon Hounsou, Jennifer Connelly, Kagiso Kuypers 


Dystrybucja: Warner. Czas: 138 


RYWALIZACJA O OLBRZYMI DIAMENT W AFRYCE. 


Tyle w tym filmie dobrych chęci, 
że starczytoby ich na obdzielenie 
wszystkich agend ONZ. Reżyser 
robi z nich jednak podobny 
użytek jak Narody Zjednoczo- 
ne — płomienne mowy i smutne 


konstatacje nie przekładają się 
na akcję, a akcja nie prowadzi 
do głębszych wniosków. Za- 
miast aktu oskarżenia film pro- 
ponuje na przemian eksplozje 
i kazania. 


Rzecz rozgrywa się w czasie 
wojny domowej w Sierra Leone 
w 1999 roku, w trakcie której 
zdegenerowani rebelianci ku- 
powali broń za fundusze uzy- 
skane z nielegalnego handlu 
diamentami. Tytułowy ogrom- 
ny kamień szlachetny znajduje 
rybak Solomon — zmuszony do 
pracy w kopalni diamentów 
przez rebeliantów, którzy upro- 
wadzili jedno z jego dzieci. 
Wieść o ukrytym przez Solomo- 
na kamieniu dociera do najem- 
nika z Zimbabwe — Danny'ego, 
który handluje bronią i szmu- 
gluje diamenty. 

Film ma niezłe tempo, dobrą, 
choć sztampową akcję i kilka 
wstrząsających scen. Dotyczy 
jednak kłopotów białych ludzi 
z Afryką, a nie problemów Afry- 
kańczyków. Co gorsza, często 
usiłuje uświadomić ich tragicz- 
ne położenie nie za pośrednic- 
twem przejmującego dramatu, 
lecz politycznego sentymentali- 


zmu i ględzenia w duchu poli- 
tycznej poprawności. 

Ta agitka oprawiona w ramy 
kina sensacyjno-przygodowe- 
go wymagała reżysera, który 
zgrabnie potrafiłby połączyć 
różnorodne elementy. Zwick 
nie ma jednak lekkiej ręki i nie 
tylko nie potrafi uderzyć w ton 
romansu czy przygody, kiedy 
trzeba, lecz, co gorsza, nie 
umie zgrabnie nałożyć akcji na 
polityczne podłoże filmu. Sce- 
ny najczęściej więc odklejają 
się od politycznych kazań jak 
stara tapeta od ściany. 

Może dzięki tym i podobnym 
filmom o Afryce Hollywood zy- 
ska czystsze sumienie. Ale kon- 
tynent tonący w morzu krwi, 
korupcji, chaosu i innych plag 
niewiele chyba skorzysta na za- 
interesowaniu przmysłu filmo- 
wego. Jakby nie było, „diamen- 
ty są wieczne”, a w Fabryce 
Snów mody szybko przemijają. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 


EZ — Polityczna agitka przebrana w kostium czacie Jiege4/e(ojo(e7 








Rozstania i powroty ** 


Premiera: 26.01 

(BREAKING AND ENTERING) USA/Wik. Brytania 2006. Scenariusz i reżyseria: Anthony 
Minghella. Zdjęcia: Benoit Delhnomme. Muzyka: Gabriel Yared, Rick Smith, Karl Hyde. 
Scenogarafia: Alex McDowell. Obsada: Jude Law, Juliette Binoche, Robin Wight Penn, 


Martin Freeman, Ray Winstone. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 118' 





LONDYŃSKI ARCHITEKT I EMIGRANTKA Z BOŚNI. 


Anthony Minghella spróbowat me- 
lodramatyczną epikę zastąpić me- 
lodramatyczną liryką. Tyle tylko, że 
pogubit po drodze to, co było 
w jego filmach najlepsze. W „An- 
gielskim pacjencie" czy „Uta- 
lentowanym panu Ripleyu" po- 
trafił wpisać w swą epikę intere- 
sujących bohaterów i nakreślić 
wiarygodne relacje między ni- 
mi. Tutaj w sztuczne sytuacje ni- 
by wprost z życia wzięte wpako- 
wał Minghella postacie tak wy- 
myślone, że cała stylizacja na 
„życiową” prawdę szybko ujaw- 
nia konceptualną podszewkę. 


Will (Law) jest wziętym architek- 
tem. Spędza w pracy każdą go- 
dzinę, byle tylko nie wracać do 
żony, Liv (Wright Penn), i przy- 
branej 13-letniej córki, Bei. Bo 
córka ma emocjonalne proble- 
my, a żona wyłącznie narzeka. 
Gdy pracownia Willa po raz dru- 
gi zostaje okradziona z kompu- 
terów, sam postanawia złapać 
złodzieja i zaczaja się w nocy 
w swym samochodzie. Udaje mu 
się i idzie za nastoletnim chłop- 
cem do mieszkania na komunal- 
nym osiedlu, gdzie spotyka się 
z jego matką, Amirą (Binoche) 


nielegalną emigrantką z Bośni. 
I zaczyna się romans... 

Minghella próbuje opowiedzieć 
tę historię nieco w stylu klaso- 
wej wersji „Romeo i Julii". Po- 
wiedzieć coś o marginesach za- 
dowolonego z siebie wielokultu- 
rowego społeczeństwa. Ale tak 
naprawdę niczego nie odkrywa, 
bo zetknięcie dwóch obcych 
światów niewiele do filmu wno- 
si, a walka klas jest z góry roz- 
strzygnięta. Ani epika nie wcią- 
ga, ani liryka nie wzrusza, a me- 





ude Law 4-83 Binoche 


lodramatyzm wieje chłodem 
beznamiętnych miłosnych scen 
i geometrycznie rozpisanych 
konfliktów. Binoche się stara, 
Law leci schematem i gra tę sa- 
mą postać, co zawsze, Wright 
Penn nawet przekonująco histe- 
ryzuje. Tyle, że po godzinie ma 
się ochotę rzucić w ekran czymś 
ciężkim, by wyrwać ich wszyst- 
kich z maniery udawania życia 
w konwencji społecznie zaanga- 
żowanego melodramatu. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


| sms | —> Udawanie życia z udawanym spotecznym przestaniem 
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Królowa 


Premiera: 26.01 


kkokk 


(THE QUEEN) Wik. Brytania/Francja/Włochy 2006. Reżyseria: Stephen Frears. Scena- 
riusz: Peter Morgan. Zdjęcia: Affonso Beato. Muzyka: Alexandre Desplat. Scenografia: 
Alan MacDonald. Obsada: Helen Miren, Michael Sheen, James Cromwell, Helen 
McCory, Alex Jennings. Dystrybucja: SPInka. Czas: 97 


CO ROBIŁA BRYTYJSKA KRÓLOWA PO ŚMIERCI DIANY. 


Niespodziewana śmierć księżnej 
Diany pogrążyta wiele serc w nie- 
wystowionym żalu. Tak wielkim, 
że dla tysięcy zwykłych ludzi od 
słów ważniejsze stały się czyny. 
Paryski wypadek szybko zamie- 
nił spontaniczne kondolencje 
Brytyjczyków w nieco histerycz- 
ną ekstazę całego narodu. Wo- 
bec narastających oskarżeń pod 
adresem paparazzich redakto- 
rzy brukowców zręcznie prze- 
nieśli uwagę gawiedzi na kogoś 
znacznie ciekawszego od szere- 
gowych fotoreporterów. 

Głównym pytaniem stało się to, 
jak na wydarzenia związane ze 










BRYTYJSKIE 
MONARCH|- 
NIE W FILMIE 
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śmiercią Diany zareaguje kró- 
lowa Brytyjczyków. Szczęśli- 
wie dla brukowców pałac Buc- 
kingham nie wydał oświadcze- 
nia na temat odejścia księżnej 
z „ludu”. Wobec upartego mil- 
czenia Elżbiety prasa uczyniła 
z siebie głos narodu i zaczęła 
trąbić o królewskiej znieczuli- 
cy. Żałobnicy zmienili się 
w treserów, a z pałacu uczynili 
warownię atakowaną wieńca- 
mi i wiązankami. 

Tyle wydarzenia. Nie wiadomo, 
jaką prawdę kryją mury Buc- 
kingham ani jakie pytania sta- 
wiała sobie w tym czasie królo- 


/ 1971 ł 
«Maria, 


ł królowa 
j Szkotów 










;1997 
«Jej wyso- 
kość pani 
Brown 


wa Elżbieta. W kameralnym, 
świetnie rozegranym filmie Ste- 
phen Frears odtworzył atmosfe- 
rę „jednego z najbardziej kry- 
tycznych momentów w historii 
monarchii brytyjskiej". Reżyser 
przebił się przez milczenie Jej 
Królewskiej Mości i rozgadanie 
Tony'ego Blaira, dopatrując się 
w ich zachowaniach przyczyn 
politycznych, ale i obyczajo- 
wych. Blair starał się „ucywili- 
zować” funkcjonujący w cu- 
downym nieczasie dwór kró- 
lewski, a królowa Elżbieta, nie 
tracąc twarzy, miała mu na to 
pozwolić. 

Niezwykle ciekawie wypada 
w tym filmie spotkanie tych 
dwóch osobowości. Blair, poiry- 
towany zaciętym milczeniem 
królowej, wykrzykuje w jednej 
ze scen: „Niech ktoś uchroni 
tych ludzi przed nimi samymi!”. 
Dworskie obyczaje wprawiają 
bowiem w zakłopotanie nawet 
tak rozluźnionego polityka jak 





premier laburzystów. W pew- 
nym momencie premier zaczy- 
na jednak zdawać sobie sprawę, 
że do niego należy nie tylko 
„cywilizowanie" monarchii, ale 
i jej ratowanie. Polityk prowadzi 
własną grę w celu pozyskania 
społecznego poparcia, z drugiej 
strony jednak coraz wyraźniej 
widzi potrzask, w jaki wpadła 
Elżbieta i... okazuje jej współ- 
czucie. 
Diana była bez wątpienia 
znacznie bliższa ludziom niż 
wiecznie zwrócona profilem 
królowa. Może właśnie dlatego 
niezwykle smakowicie wygląda 
zderzenie rzeczywistości dworu 
i świata „na zewnątrz" oraz ob- 
serwacja gry emocji ukrywa- 
nych pod maską opanowania. 
Pod tym względem postać kró- 
lowej to popis aktorstwa Helen 
Mirren, która w roli Elżbiety 
jest największą królową wśród 
brytyjskich aktorek. 

MICHAŁ BIELAWSKI 


ES —> Spojrzenie za kulisy królewskiego dworu. Inteligentne i smakowite. 
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Smocze Wzgórze *x* 


Premiera: 26.0 


(DRAGON HILL. LA COLINA DEL DRAGÓN) Hiszpania 2002. Reżyseria: A 


$cenarius 
dubbing: Kajetc 
a vsk 


Muzyka: Emili 


i. Dystybucja: 


ar, Pi 


Film. Czas: 8 


REKREGE ZEGRZE TEREWWZREZOZZE TT WEW ERY ZĘ TRZY 
KUCHARCZYK KEVIN TRAFIA DO KRAINY SMOKÓW. 


Nie umiem odgadnąć, jakimi dro- 
gami chadzaty myśli dystrybutora, 
który „Smocze Wzgórze” postano- 
wił wprowadzić na ekrany kin. Po- 
ziomem animacji film nie od- 
biega od przeciętnych realizacji 
telewizyjnych. Fabularnie też 
należy raczej do drugiego gar- 
nituru dzieł dla najmłodszych. 
Podkuchenny Kevin postana- 
wia udowodnić, że niczego się 
nie boi. Wyrusza więc do wiel- 
kiego lasu. iecuje spęd 
tam caluteńką noc. W tym sa- 


mym czasie zły czarownik usi- 


łuje wydostać się z więzienia, 
do którego wtrąciły go smoki 
strzegące pokoju. Poszukuje 
sposobu umożliwiającego mu 
powrót między ludzi, bo uwiel- 
bia ich gnębić, 


korzy 


dradzać i wy- 
stywać. Kluczem do jego 
podróży ma być istota o czy- 
stym sercu. Taki właśnie jest 
błądzący po lesie Kevin, który 
trafia do smoczej krainy. 

To, co w telewizji wydaje się do 
takie 


okazać na dużym ekranie. Choć 


zniesler nie musi się 


trzeba „Smocze 


przyznać, że 


NR >eśśrrrrrccccśśśśśśśśśśśśśśśśśccrr r <(GGLL>>>>__„DmLmAQoQD)Q)DQ)D))Q)D)N No 


górze" w polskiej wers 
kowej dobrze przysposobiono 
do potrzeb najmłodszej widow- 
ni. Bohaterom użyczają głosu 
tacy aktorzy, jak Krzysztof Ko- 
walewski i Jerzy Kryszak. 
Akcja rozgrywa się w świecie, 
w którym dobro jest dobre do 
końca, a zło z zawziętością gry- 
zie własny ogon. Tytułowe smo- 
ki to jednak największy feler fil- 
mu. Są poprawne do 


ści i do tego nieporadne (jak to 


możliwe, żeby smoki przegry- 
wały w szachy z naczelnymi!?). 
A z wyglądu przypominają krzy- 
żówkę genetyczną smoka z fa- 
buły o Wi 


jąc w bawełnę 


minie z — nie owija- 
ograniczonymi 
umysłowo Teletubisiami. Któ- 
re, skądinąd, są uwielbiane 
przez dzieci. Mimo wielu za- 

żeń, można więc liczyć na 
to, że i „Smocze Wzgórze” im 
się spodoba. 


MICHAŁ BIELAWSKI 
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Południe — Północ %*x* 


Premiera: 26.01 


Polska 2006. Scenariusz i reżyseria: Łukasz Karwowski. Zdjęcia: Marek Rajca, Jacek 
Januszyk. Scenografia: Weronika Karwowska. Muzyka: Igor Czerniawski. Obsada: 
Agnieszka Grochowska, Borys Szyc, Robert Więckiewicz, Stanistawa Celińska 


Dystrybucja: UIP Czas: 93 


ZAKONNIK Z PROSTYTUTKĄ W DRODZE NAD MORZE. 


Widać w tym filmie myślenie „re- 
klamówką”: przede wszystkim ma 
być tadnie, gładko, efektownie. 
Mamy zatem dopracowany 
dźwięk, piękne zdjęcia, obraz- 
ki Polski, jak z turystycznego 
katalogu, popowe songi w tle 
i wreszcie ładne buzie na ekra- 
nie (na szczęście, Agnieszka 
Grochowska i Borys Szyc to 
nie tylko „gwiazdy” polskiego 
kina, ale i dobrzy aktorzy). 
Niestety, jak to w przypadku 
reklamówek bywa, zawartość 


ślicznego opakowania jest już 
mocno dyskusyjna, a w tym 
wypadku dodatkowo jeszcze 
nieświeża. 

„Południe — Północ" to bowiem 
jeden wielki banał, zbiór nie- 
miłosiernie wytartych klisz, fil- 
mowa łatwizna, obliczona na 
ściągnięcie masowej widowni 
do kin. Tani melodramat. Co 
gorsza, opowiedziana tu histo- 
ria jest całkowicie niewiary- 
godna: oto los (ach, ten zmyśl- 
ny los!) splata ze sobą drogi 


Roa zakonnika 
i dziewczęcia lekkich obycza- 
jów (Grochowska). Oboje, jak 
to bywało już milion razy w ki- 


(Szyc) 


nie drogi, udają się w podróż 
nad morze, i jak to miliony ra- 
zy bywało, każde z nich dźwi- 
ga w sobie straszną tajemnicę. 
Po drodze duet wymienia mię- 


dzy sobą zgrabne grepsy, zwa- 
ne tu dialogami, i spotyka do- 
brych oraz złych ludzi. Najczę- 
ściej zresztą natyka się na Ro- 
berta Więckiewicza, który gra 
kilka ról naraz, zapewne dla 
większej komplikacji i zagad- 
kowości, bo innego powodu 
nie widzę. Podczas drogi boha- 








Happy Feel. 
Tupot małych stóp 


Premiera: 1.12 
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(HAPPY FEET) Australia/USA 2006. Reżyseria: George Miller. Scenariusz: Warren Coleman, John Collee, George Miller, Judy Morris 
Muzyka: John Powell. Scenografia: Mark Sexton. Polski dubbing: Bartosz Obuchowicz. Monika Błachnio, Joanna Węgrzynowska, 
Iwona Rulewicz. Dystrybucja: Warner. Czas: 98' 
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PERYPETIE PINGWINA, 
KTÓRY PRAGNĄŁ 
STEPOWAĆ. 


Gdyby opisać film Millera jednym 
stowem, brzmiatoby ono: rozkoszny. 
Jest to postmodernistyczny mu- 
sical, niczym „Moulin Rouge" 
Luhrmanna - pingwiny mówią 
do siebie kolażami przebojów 
z ostatnich kilku dekad, co w po- 
łączeniu z humorem klasy „Ma- 
dagaskaru" oznacza, że „mali” 
widzowie będą się bawić co naj- 
mniej tak dobrze jak „duzi”. 

Film opowiada historię młode- 
go członka stada pingwinów 
cesarskich, porozumiewających 
się śpiewem. Problem polega 
na tym, że Mambo zupełnie nie 
potrafi śpiewać, co przekreśla 
jego szanse na znalezienie 
prawdziwej miłości za pomocą 
rytualnej pieśni serca, jednak 
czuje rytm ciałem, więc... 
puje. Przypomina to kultową 
bajkę o Coralgolu, „misiu, co 
Mam- 


ste- 


zawsze śpiewać chciał”. 
bo, tak jak miś, swoimi nietypo- 
wymi skłonnościami skazuje się 


FOTO: © 2006 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC 
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terowie przeżywają chwile ra- 
dości i chwile smutku — nie- 


uchronnie zbliżają się ku so- 
bie. Nieuchronnie do nich 
zaś zbliża się śmierć, która 
swym piętnem od początku 
naznaczyła całą wędrówkę 


(wiem, że naprawdę trudno 
w to uwierzyć, ale on ma ra- 
ka, a ona — HIV-a!). 

Oczywiście, można ten film 
zbyć ironizowaniem albo spu- 
ścić nań zasłonę milczenia, 
ale „Południe — Północ" wci- 
ska widzom zwykłą papkę, 
kreując ją na wielki dramat. 
Nie miałbym twórcom za złe, 
gdyby poprzestali na roman- 
tycznej komedii czy prostej 
obyczajowej historii, ale uży- 
wanie w wykalkulowanym, 
rynkowym produkcie HIV-a, 


raka czy kontrowersji, jaką 
jest związek księdza z pros- 
tytutką, i to jako alibi dla 
bzdurnego scenariusza, wy- 
daje mi się przejawem zwy- 
kłego cynizmu. I tego twór- 
com „Południe — Północ" nie 
mogę wybaczyć. 

KRZYSZTOF BANASIAK 





na status wykluczonego ze 
społeczeństwa. Postanawia 
więc wyruszyć w świat, by 
udowodnić, że jest pełnowar- 
tościowym pingwinem. 

„Happy Feet... 


idealnie trafia 
w problemy naszych czasów, 
gdyż przypomina o rzeczach 
oczywistych, o których jednak 
łatwo się zapomina. O tym, że 
„inny” wcale nie znaczy „gor- 
szy" (to szczególnie przyda się 
dzieciom w szkołach z progra- 
mem „zero tolerancji”). Że nie 
trzeba ślepo przestrzegać na- 
rzuconych reguł, a warto wal- 
czyć o swoją sprawę, choćby 
wydawała się beznadziejna (to 
idea ogólnie przydatna w na- 
szym kraju). Pojawia się rów- 
nież akcent feministyczny — to 
samce wysiadują jajka, pod- 
czas gdy samice idą na polo- 
wanie. Oczywiście, nie zabra- 
kło miejsca na standardowy ze- 
staw wartości, czyli wcale nie 
jesteśmy tacy źli, jak nam się 
wydaje, a „miłość zawsze zwy- 


cięża”. I właśnie bajka, dzięki 
swojej naiwności i prostolinij- 
ności, pozwala w to naprawdę 
uwierzyć — a ta wiara, chociaż 
na chwilę się przyda, zwłasz- 
cza „dużym”, podczas gdy 
„mali” otrzymają porcję nieco 
nachalnego, aczkolwiek prze- 
uroczego dydaktyzmu. 

Jednak „Happy Feet..." to 
przede wszystkim świetna 
rozrywka, którą gwarantuje 
energetyczna muzyka i pory- 
wający taniec, a także dosko- 
nała animacja i doświadcze- 
nie reżysera, George'a Millera 
(m.in. z East- 
wick'"!). Polska wersja zyskuje 


„Czarownice 


też dodatkową jakość dzięki 
- jak zawsze rewelacyjnym 
dialogom Bartosza Wierzbię- 
ty oraz Jarosławowi Boberko- 
wi (Julianowi z „Madagaska- 
ru") dubbingującemu jedne- 
go z przyjaciół Mambo. 
Wszystko 
dobry humor na cały dzień. 


MAGDALENA WRZESZCZ 


razem zapewnia 
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Apocalypto 


Premiera: 29.12 


kkk 


USA 2006. Reżyseria: Mel Gibson. Scenariusz: Mel Gibson, Farhad Safinia. Zdjęcia: 
Dean Semler. Muzyka: James Horner. Scenografia: Tom Sanders. Obsada: Rudy 
Youngblood, Dalia Hernandez, Jonathan Brewer, Mors Birdyellowhead. Dystrybucja: 


Monolith. Czas: 138' 


INDIANIN WALCZY ZE ŚCIGAJĄCYMI GO OPRAWCAMII. 


To krwawy etnothriller, który odtwa- 
rza na ekranie zaginiony świat na 
podstawie najnowszych badań ar- 
cheologicznych, czystej akcji i tra- 
dycyjnych kanonów wielkiego wi- 
dowiska. Skupia się na okrucień- 
stwie i barbarzyńskich rytuałach 
prekolumbijskiej kultury i ujaw- 
nia zarazem niepokojące cechy 
osobowości samego reżysera 
— kult męskiej siły i postrzeganie 
krwawych konwulsji jako siły 
sprawczej historii. 

Już w pierwszych minutach fil- 
mu, w scenie polowania na tapi- 
ra, reżyser uruchamia wir akcji, 
który wciąga coraz to nowe ele- 
menty i przyspiesza aż do ostat- 
niej, zaskakującej sceny. Jego 
bohaterem jest młody Indianin 
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Jaguar Paw, członek jednego 
z myśliwskich plemion żyjących 
na Półwyspie Jukatańskim w po- 
łowie minionego tysiąclecia. Po 
nocy świętowania udanego po- 
lowania na wioskę bohatera 
napada grupa łowców niewolni- 
ków, która uprowadza jej miesz- 
kańców do majańskiej metropo- 
lii. Tam zaś paru z nich zostaje 
złożonych w ofierze bogom, 
a pozostali stają się bezbronny- 
mi uczestnikami krwawej gry. 
Bohater jest jedynym, któremu 
udaje się ujść z niej z życiem. 
Ucieka do dżungli, gdzie ściga- 
ją go sprawcy niedoli jego i jego 
ziomków. 

Gibson bez żenady korzysta 


z wypracowanych mechani- 


zmów narracyjnych i widowi- 
skowego sztafażu hollywoodz- 
kiego kina. Ale reżyser „Walecz- 
nego serca" splata tę opowieść 
z tak instynktowną wprawą i po- 
sługuje się wizualnym językiem 
kina z taką biegłością, że oglą- 
dając „Apocalypto” ma się po- 
czucie bycia w środku akcji; 
w jednej ze scen niemal czuje 
się na plecach oddech pantery 
ścigającej bohatera. 

Z narracyjnego punktu widze- 
nia ten film mógłby się więc 
obyć bez zakorzeniania go 
w prawdziwej historii Majów. 
Ale Gibson umieszcza na ekra- 
nie charakterystyczne znaki 
epoki znane badaczom owej 
kultury i wprowadza dialogi 
w archaicznym języku (w sta- 
rym dialekcie majańskim), aby 
podkreślić autentyczność wizji. 
To sprawia, że „Apocalypto” od- 
biera się bardziej jako wizyjny 
reportaż z epoki niż lipną roz- 
rywkę w stylu Cecila de Mille'a. 
Reżyserowi nie przeszkadza to 
zresztą w stworzeniu fantastycz- 
nej wizji metropolii, która pod 


| sms | — Strumień czystej akcji w wizyjnym obrazie schyłku kultury Majów. 


względem wizualnym może się 
równać z najdzikszymi odlotami 
Felliniego i Pasoliniego. 

Gibson obsesyjnie uwypukla 
jednak tylko jeden aspekt kultu- 
ry Majów — jej okrucieństwo 
i niemal masowe ofiary z ludzi 
— tak jakby w nim właśnie znaj- 
dował się klucz do jej ostatecz- 
nego upadku. Jeden z obrazów 
przedstawiający pole pełne 
martwych, poszarzałych ciał 
wywołuje skojarzenia z Holo- 
kaustem. Ten trop prowadzi jed- 
nak donikąd i wkrótce ginie 
w wirze akcji, w której krwawa 
detaliczność jatek, rytuałów 
i ociekających posoką ran ociera 
się chwilami o groteskę. 

Być może, jak sugeruje film, wy- 
soko rozwinięta kultura Majów 
psuła się od środka, jeszcze za- 
nim Nową Ziemię najechali 
konkwistadorzy. Ale krwawa 
sekcja jej zwłok przeprowadzo- 
na przez Gibsona nie wykazuje 
ani jaki był powód kryzysu, ani 
tym bardziej, jaki wniosek mieli- 
byśmy zeń wyciągnąć. 
ANDRZEJ ZWANIECKI 
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Casino Royale ***** 


Premiera: 17.11 


USA/Wik. Brytania/Czechy 2006. Reżyseria: Martin Campbell. Scenariusz: Neal Purvis 
(na podst. powieści lana Fleminga). Zdjęcia: Phil Meheux. Muzyka: David Arnold, 
Scenografia: Peter Lamont. Obsada: Daniel Craig, Eva Green, Mads Mikkelsen, Judi 
Dench, Jeffrey Wiight, Giancarlo Giannini. Dystrybucja: UIP Czas: 144 





CAŁKOWICIE ODMIENIONY JAMES BOND NA PAR- 
TYJCE POKERA U BOSSA TERRORYSTÓW. 


Zawsze gdy zbliża się premiera no- 
wego odcinka Bonda, okazuje się, 
że fanów agenta 007 jest więcej 
niż królików. Nawet krytycy fil- 
mowi specjalizujący się w re- 
cenzowaniu snujów nagle od- 
krywają w sobie żyłkę fana kina 
akcji. A akurat w „Casino Roy- 
ale" akcji jest pod dostatkiem. 
Twórcy zrezygnowali z gadżete- 
rii i efektów specjalnych, zastą- 
pili je tym, co zrozumiałe dla 
widza na każdej szerokości geo- 
graficznej: pościgami, nieuda- 
wanymi kopniakami, ładnymi 
i niemoralnymi kobietami, luk- 
susem oraz brakiem pamięci 
o problemach świata. Właściwie 
ani przez chwilę nie ma czasu 
na oddech. 

Pierwsza część dzieje się na 
Madagaskarze. Martin Camp- 
bell od razu pokazuje pogoń 
Bonda za ciemnoskórym osob- 
nikiem. Jest to jedna z najbar- 
dziej widowiskowych sekwen- 
cji ostatnich lat, zrealizowana 
z takim biglem i przy tak mini- 
malnym wykorzystaniu duble- 
rów, że aż ciarki przechodzą. 
Potem jazda pociągiem do 
Czarnogóry i starcie tytanów. 
Bond siada do gry w pokera 
z inteligentnym bossem. Le 
Chiffre tym się różni choćby od 
doktora No czy Goldfingera, że 
nie jest zadufanym w sobie me- 
galomanem, lecz pragmaty- 
kiem. Ba, ma niemałe proble- 
my ze swoim własnym pryncy- 
pałem! Doktor No plótł andro- 
ny o dominacji nad światem, 
tymczasem Le Chiffre określa 
się jasno: „Wierzę w rozsądną 
stopę zysku”. 


Dla wielu fanów główna oś fa- 
buły wydaje się, o zgrozo!, cał- 
kiem realna. W oryginalnym 
„Casino Royale", pierwszej po- 
wieści z Bondem napisanej 
przez Ilana Fleminga, nie było 
wątku terrorystycznego. Dodali 
go twórcy scenariusza. Za to 
w drugiej połowie wraca typowo 
Tak 
jak Goldfinger chciał napromie- 


Bondowska fanfaronada. 


niować złoto w forcie Knox, tak 
Le Chiffre wpada na wspaniale 
idiotyczny pomysł, by podczas 
partyjki pokera z agenturą 
z różnych stron świata odzyskać 
100 min dolarów, które stracił 
w chybionej inwestycji. Z kolei 
Bond jest w „Casino Royale" 
znacznie bardziej brutalny niż 
jego aktorscy poprzednicy. Swo- 
ją dziewczynę Vesper Lynd (Eva 
Green) również traktuje bardziej 
lekceważąco niż tamci. Co wię- 
cej, daje się otruć, a nawet ro- 
zebrać do naga. Momentami to 
Bond na opak. 

Dyskutowano czy Daniel Craig 
jest lepszy od Clive'a Owena 
i Jude'a Lawa, którzy również 
startowali do stołka opuszczone- 
go przez Pierce'a Brosnana. Po 
stokroć tak. To aktor, który może 
jeszcze nie teraz, ale po kilku 
kolejnych odcinkach Bonda bę- 
dzie miał szansę zagrozić legen- 
dzie samego Seana Conne- 
ry'ego. Craig ma w sobie to, cze- 
go tak naprawdę nie posiadał 
żaden z jego poprzedników 
- żyłkę prawdziwego buntowni- 
ka uwielbiającego się wcielać 
w zupełnie nietypowe role. Wi- 
dzowie pamiętający go jako ko- 
chanka malarza Francisa Baco- 


na lub też pensjonariusza zakła- 
du psychiatrycznego w „Obłę- 
dzie" już na sam widok Craiga 
w garniturze mogą parsknąć 
śmiechem. A gdy jeszcze na- 
przeciw niego siada ulizany, 
spocony oraz maksymalnie 
zwariowany Mads Mikkelsen 
z nadciętą powieką, czeka nas 
prawdziwa uczta. Pojedynek 
przy stole karcianym to praw- 
dziwy filmowy majstersztyk wy- 
pełniony kilkoma niezapomnia- 
nymi dialogami. 

W filmie zabrakło miejsca dla Q 
i Moneypenny. Obie postaci ko- 
jarzone były z rolami aktorów, 
którzy z różnych powodów ni- 
gdy już nie powrócą do Bon- 
dowskiego cyrku, a ich zastępcy 
nie okazali się wystarczająco 
dobrzy. Naruszone też zostały 





Daniel Craig 


dwie największe świętości serii, 
czyli „Bond, James Bond" oraz 
„wstrząśnięte, nie mieszane”, 
podane w zupełnie innej formie 
niż ta, do której przywykliśmy. 
Oczywiście, minęły już czasy, 
gdy Bond 


zabijał niepełno- 


sprawnych, wsadzał gejowi 
bombę pod kitę i wyrzucał go 
wraz z nią za burtę czy policz- 
kował i podduszał kłamliwe ko- 
biety. Ale nadal bije czarnych 
i wygłasza kilka niepopraw- 
nych politycznie komentarzy! 
Nadal ma pazury i wyróżnia go 
hedonistyczne podejście do ży- 
cia. A co najważniejsze, nie ma 
jeszcze czterdziestki i zapewne 
przez wiele lat będzie pełnił 
obowiązki szpiega Jej Królew- 
skiej Mości. 

PIOTR MAŃKOWSKI 


| sms | — Najbardziej wysportowany, ironiczny i wygadany Bond od wieków. 
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INGMAR BERGMAN =x**** 


„Siódma pieczęć”, „Tam, gdzie rosną poziomki”, „Jak w zwierciadle”, „Goście Wieczerzy Pańskiej”, „Źródło”, „Milczenie”, „Persona”, „Sceny z życia małżeńskiego”, 
„Szepty i krzyki”, „Jesienna sonata”. Szwecja 1956-1978. Dystrybucja: Gutek Film 








zz z 55 


10 filmów z ponad sześć- 
dziesięciu, jakie Bergman 
nakręcił. Wszystkie kopie 
zostały cyfrowo odnowio- 
ne. Box idealny i dla tych 
widzów, którzy dopiero 
zaczynają swoją znajo- 
mość z Bergmanem, jak 
i dla tych, którzy kino Bergmana znają i cenią. Zestaw dobrany 
w sposób przemyślany, bo filmy z boksu układają się w interesują- 
cy, chwilami kontrowersyjny i prowokujący tok myślowy, rodzaj fil- 
mowo-filozoficznego dialogu, jaki Bergman podejmuje z widzem. 
Jest tu polemika z mieszczańskim systemem wartości, jest mowa 
o kryzysie wiary i kryzysie emocjonalnym, jest wreszcie problem 
wyobcowania i zagubienia we współczesnym świecie. Bergman, 
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syn surowego pastora, często stawiał pytania o Boga, o jego rela- 
cje z człowiekiem. W boksie znalazła się poświęcona im trylogia 
zapoczątkowana „Jak w zwierciadle” (1960) - filmem, którego ty- 
tuł został zapożyczony z biblijnych wersetów, a który Bergman 
określił kiedyś jako najbardziej osobisty w swojej twórczości. Obok 
pytań metafizycznych, reżyser często powracał do tematu rozpadu 
i kryzysu rodziny. W boksie nie mogło więc zabraknąć „Scen z ży- 
cia małżeńskiego" (1973), które powstały jako 6-odcinkowy pro- 
jekt telewizyjny, a w których Liv Ullmann i Erland Josephson pro- 
wadzą dialog o małżeństwie i miłości. O Bergmanie mówi się, że 
jest jednym z nielicznych twórców filmowych, który w pełni kon- 
trolował wykorzystywane twórczo medium. Poprzez swoje scena- 
riusze i filmy stworzył właściwie własny gatunek filmowy. Raz po 
raz, z lepszym (rzadko) lub gorszym skutkiem, jest podrabiany 
przez innych. ELŻBIETA CIAPARA 





DOM NAD JEZIOREM %*%% 
The Lake House. USA 2006. 
Reżyseria: Alejandro Agresti 
Dystrybucja: Warner. 

Stroszliwie zaplątana historia mi- 
tosna z pętlą czasu jako moto- 
rem akcji. Zakochana para 
mieszka w tym samym domu 

i wymienia listy, ale on jest 

z 2004 roku, a ona z 2006. Do 
pewnego momentu te czasowo- 
-uczuciowe perypetie wciągają, 
jednak im bliżej finatu, tym moc- 
niej odczuwalny jest absurd cate- 
go konceptu. No i tytułowy dom: 
przeszklony i na pustkowiu — nie 
pasuje do melodramatu, a raczej 
do thrillera z seryjnym mordercą. 
Dodatki: 5 niewykorzystanych 
scen, zwiastun. (EC) 





KOBIETA W BŁĘKITNEJ 
WODZIE k*k% 

Lady in the Water. USA 2006 
Reżyseria: M. Night Shyamalan 
Dystrybucja: Warner. 

Tym razem Shyamalan wyraźnie 
sobie zakpił i z tych, co wyśmie- 
wają jego kino, jak i z tych, któ- 
rzy je lubią, Syrena w osiedlo- 
wym basenie, zupełnie niestrasz- 
ne potwory, a w roli superboha- 
tera tysiejący dozorca z wyraźną 
nadwagą i uśmiechem pierdoło- 
watego poczciwca. Oczywiście, 
można potraktować „Kobietę 
jako kolejną Shyamalanowską 
bajkę, ale ja widzę w niej auto- 
parodię, którą reżyser Świetnie się 
bawi. Dodatki: reportaże, materiał 
o syrenach i nimfach, sceny nie- 
wykorzystane. (EC) 


GUZIKOWCY 
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GUZIKOWCY *k%% 
Knoflikóri. Czechy 1997 
Reżyseria: Petr Zelenka. 
Dystrybucja: Vivarto. 

Sześć subtelnie tączących się ze 
sobą i zaskakujących epizodów 
z życia naprawdę dziwacznych 
Czechów opowiada o nieprzewi- 
dywalności życia i sile przypad- 
ku. Wprawdzie nie wszystkie są 
równie śmieszne, ale absurdal- 
nego uroku i mrocznego humo- 
ru 6 la Jarmusch nie można im 
odmówić. Ale, co najważniejsze, 
pokazują — który to już raz? 

— że nasi południowi sąsiedzi 
mają coś, czego możemy im 
zazdrościć: wyobraźnię i odro- 
binę szaleństwa. Niestety, brak 
dodatków. (AZ) 





LOT 93 kkkkk 

United 93. USA 2006. Reżyseria: 
Paul Greengrass. Dystrybucja: IT] 
Nakręcony w konwencji para- 
dokumentu zapis rejsu jednego 
z porwanych 11 września 
2001 roku samolotów. Pasaże- 
rowie United 93 jako jedyni 
spróbowali przeciwstawić się 
terrorystom i za cenę swojego 
życia uniemożliwili im wykona- 
nie zbrodniczego zamysłu. Gre- 
engrass zrobił film przejmujący, 
ale nie patetyczny. Wrażenie 
robi lakoniczny, realistyczny 
styl. Reżyser pokazuje zwyczaj- 
ne bohaterstwo zwyczajnych 
ludzi. Dodatki: dokument 

o udziale rodzin pasażerów 

w kręceniu filmu, komentarz 
Greengrassa. (EC) 





JAZDA kkk%k%k 

Jizda. Czechy 1994 

Reżyseria: Jan Sverdk 
Dystrybucja: Vivarto. 

Mój ulubiony czeski film po- 
przedniej dekady. Lepszy od 
oscarowego „Koli” tegoż 
Svćróka. Zaczyna się niezobo- 
wiązująco — para kumpli kupuje 
zdezelowany samochód i rusza 
w podróż po kraju. Bez celu 


i bez pośpiechu. Po drodze spo- 


tykają dziewczynę, biorą ją ze 
sobą i całą trójką świetnie się 
bawią. A my bawimy się wraz 
z nimi, bo inteligentne to, dow- 
cipne, w sympatycznych waka- 
cyjnych klimatach. Na koniec 
zaś przełamane mocną, trudną 
do zapomnienia puentą. (BŻ) 





MIAMI VICE **% 

USA 2006. Reżyseria: Michael 
Mann. Dystrybucja: ITI 

Nie dostowny cytat, ale też nie 
pastisz. Michael Mann wybrat 
własny, oryginalny sposób na 
przeróbkę telewizyjnego serialu 
wykreował swoją wizję — jedno- 
cześnie inną niż w serialu, ale 
stylistycznie do niego nawiązu- 
jącą. A przy okazji wprowadził 
elementy tak charakterystyczne 
dla jego kina — bohaterów zagu- 
bionych w miejskim labiryncie, 
sugestywny klimat nocnego ży- 
cia miasta. Film jednak rozcza- 
rowuje, być może zaszkodziły 
mu wymuszone skróty. Dodatki 
dokument „Miami Vice Underco- 
ver”, zdjęcia z planu, teledysk, 
zwiostun. (EC) 





ŁOWCA ANDROIDÓW xx*x 
Blade Runner. USA 1982. Reżyseria: 
Ridley Scott. Dystrybucja: Warner. 

Która to już wersja tego filmu? Bodaj szó- 


sła, co wcale nie znaczy, że ostatnia. W tym roku czeka nas po- 
dobno DVD z „ostateczną wersją reżyserską”. Jak na razie mamy 
wersję reżyserską, jeszcze nie ostateczną, ale za to cyfrowo odno- 
wioną. Sięgając po opowiadania Dicka, Scott nakręci! film 
wymykający się próbom sklasyfikowania i przypisania do jednej 
tylko konwencji. Jest to bowiem skrzyżowanie futurystycznego czar- 
nego kryminału z próbą moralitetu. W „Łowcy androidów” są więc 
czyłelne stylistyczne nawiązania do powieści Chandlera czy Ham- 
metła z ich klimatem moralnego zepsucia i dwuznaczności. Z kolei 
tropiący zbuntowane androidy Rick Deckard (zdecydowanie jedna 

z najlepszych ról Harrisona Forda, dobrze, że Scott nie wybrał Dusti- 
na Hoffmana) jest kalką cynicznych, zmęczonych brudami życia, 
wewnętrznie wypalonych prywatnych detektywów. Jego trencz 

z postawionym kołnierzem natychmiast przywodzi na myśl bohate- 
rów Humphreya Bogarta. Nie zabrakło, oczywiście, kobiety fatalnej 
(Sean Young). A jednocześnie Scott w futurystyczno-sensacyjny ko- 
słium ubrat opowieść o współczuciu i empatii jako drodze do osią- 
gnięcia stanu, który zasługuje na miano pełnego człowieczeństwa. 
Ten rys filmu wciąż robi wrażenie — niezależnie od wersji, którą 


oglądamy. ELŻBIETA CIAPARA 


PIĘKNE DZIEWCZYNY %%*% 
Beautiful Girls. USA 1996 
Reżyseria: Ted Demme 
Dystrybucja: SPI 

Czwórka przyjaciół z małego 
miasteczka, którzy znają się jesz- 
cze z liceum. Ich sercowe pery- 
pełie, romanse, zdrady i rozcza- 
rowania, Rozmowy o miłości 

i o kobietach. Film zmariego 
cztery lata temu Teda Demme 
opiera się właściwie wyłącznie 
na zgrabnie zbudowanych dialo- 
gach i dobrym aktorstwie. A ob- 
sada — jak na taką skromną, nie- 
zależną produkcję — jest zaska- 
kująca. Matt Dillon, Michael Ra- 
paport, Timothy Hutton, Mira 
Sorvino, Uma Thurman, Rosie 
O'Donnell i młodziutka Natalie 
Portman. (EC) 





POSEJDON %%% 

Poseidon. USA 2006 

Reżyseria: Woligang Petersen 
Dystrybucja: Warner 

Remake klasyka kina katastro- 
ficznego ma rozmach i niezte 
efekty specjalne. Ale brakuje 

w nim dramatyzmu i napięcia 
pierwowzoru. Petersen ma pro- 
blemy z budowaniem suspensu 
i zupełnie nie potrafi wykorzy- 
słać klaustrofobicznego klima- 
tu, jaki daje historia rozgrywa- 
jąca się we wnętrzu tonącego 
statku. Dobrze chociaż, że nie 
popada w dłużyzny i patos 

W dodatkach „Dziennik pokła- 
dowy” — reportaż z planu, do- 
kumenty o efektach specjalnych 
i scenografii, dokument o wiel- 
kich falach. (EC) 
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PRZEZ CIEMNE ZWIERCIADŁO 


A Scanner Darkly. USA 2006. 
Reżyseria: Richard Linklater. 
Dystrybucja: Warner. 


Nietypowa ekranizacja kultowej powieści Philipa K. Dicka 

z 1977 roku. Nietypowa, bo choć w filmie zagrały gwiazdy 
Hollywood — Winona Ryder, Keanu Reeves, Robert Downey Jr. 
i inni — jest w istocie animacją, zrealizowaną techniką tzw. 
rotoscopingu. Polega ona na komputerowej zamianie klatek 
filmu z udziałem żywych aktorów na realistycznie wyglądające 
sekwencje rysunkowe. W efekcie powstaje coś na kształt 
ruchomego witrażu. Linklater (reżyser m.in. „Przed wschodem 
słońca”, „Fast Food Nation”), mimo trudności w opanowaniu 
tej techniki, które wydtużyły proces produkcji o kilkanaście 
miesięcy, upart się, że tylko w ten sposób można skutecznie 
odzwierciedlić fantastyczne wizje świata przyszłości wykre- 
owanego przez Dicka (przez wiele lat uzależnionego od 
narkotyków). Świata, w którym rzeczywistość miesza się 

z uludą, wyzwalaną w ludziach przez tajemniczą Substan- 
cję A, prowadzącą do niekontrolowanego rozdwojenia osobo- 
wości. Głównym bohaterem opowieści jest tajny agent Fred 
(Keanu Reeves), który ma za zadanie rozbić szajkę handlu- 
jącą niedozwoloną substancją. Tropiąc szefa owej organiza- 
cji, Fred w pewnym momencie odkrywa, że ściga sam sie- 
bie... Na płycie DVD, oprócz filmu, znalazty się atrakcyjne 
dodatki, m.in. komentarze twórców oraz dokument 


o kulisach produkcji. 
MARCIN PROKOP 





ROBIN Z SHERWOOD %*%% 
Robin of Sherwood. 

Wielka Brytania 1986 
Reżyseria: Alex Kirby, 

Sid Roberson 

Dystrybucja: Best Film. 

Jason Connery nie ma chmurnej 
urody Michaela Praeda. Ale też 
jego Robin Hood w niczym nie 
przypomina tego w interpretacji 
Praeda. Zamiast mściciela i bun- 
townika, całkiem zwyczajny fa- 
cet, którego okoliczności zmu- 
szają do bohaterstwa. Kontynu- 
acja serialu jest mniej mroczna, 
więcej w niej humoru, a mniej 
mistyki. Poza zmianą w roli tytu- 
towej reszta obsady jest taka jak 
w pierwszej części. Najlepiej wy- 
pada, rzecz jasna, duet Nickolas 
Garce jako sarkasłyczny sir Ro- 
bert i Robert Addie jako tępawy 
Gisburne. W dodatkach reportaż 
o kręceniu serialu. (EC) 


ROK DIABŁA %**k%% 

Rok dóbla. Czechy 2002 
Reżyseria: Petr Zelenka 
Dystrybucja: Vivarto. 

Czeski bard Jaromir Nohavica 
jest w swoim kraju już od lat 
80. postacią kultową. Niech 
przyktadem jego popularności 
w Czechach będzie fakt, że 
kiedy postanowił nagrać kon- 
certowe DVD, 5 tys. biletów na 
koncert rozeszło się w 33 mi- 
nuty. Fabularyzowany doku- 
ment, który nakręcił o nim Petr 
Zelenka, świetnie oddaje ota- 
czający pieśniarza, nieco ma- 
giczny, nieco poetycki klimat 
Ale film Zelenki z 2002 roku 
warto obejrzeć teraz, kiedy No- 
havica wyznał publicznie swo- 
je, wprawdzie niezbyt inten- 
sywne, związki z SB. W tym 
kontekście film nabiera nowych 
znaczeń. (AZ) 


POZOSTAŁE PREMIERY DVD W STYCZNIU 


ANIMACJA 
»» Ciekawski George 


(Curious George). 

Animowane przygody ciekaw- 
skiej małpki. 

»» Co nowego u Scooby-Doo? 
Część 9 (What's New 
Scooby-Doo? Vol. 9). Zestaw 
czterech filmów: „Scooby-Doo 
na Dzikim Zachodzie”, „Tok- 
syczna Trzynastka”, „Demo- 
niczna farma”, „Upiorna klika 
Latarnika”. 

»» Co nowego 

u Scooby-Doo? Część 10 
(What's New Scooby-Doo? 
Vol. 10). Cztery odcinki: „Wy- 
ścig czas zacząć”, „Halloween 
Scooby-Doo", „Gwiazdka 
Scooby-Doo", „Przerażająca 
sprawa, bo z klaunem to nie 
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zabawe” (nigdy za facetem 
nie przepadaliśmy) 

»» Po rozum do mrówek 

(The Ant Bully). Maty sadysta, 
który znęca się nad zwierzęta- 
mi, zostaje za karę zmniejszo- 
ny i trafia do świata mrówek. 


KINO GROZY 

h »» Krwiożercze 
wampiry (Vampire Bats) 

Lucy Lawless (lepiej znana 
jako wojownicza Xenna) na 
tropie zmutowanych nietope- 
rzy-wampirów. 

» Rasa (The Breed). 

Piątka amatorów (wśród nich 
Michelle Rodriguez z „Zagubio- 
nych”) weekendów na bezlud- 
nych wyspach wpada w po- 
ważne tarapaty 


» Wiedźma (Superstifion). 
19-latka zostaje oskarżona 
o zamordowanie dziecka, 
którym się opiekowała. 

Na dodatek wszyscy myślą, 
że jest czarownicą 


KINO MUZYCZNE 
(©) »» High School Musical. 
Dwoje nastolatków połączy 
mitość do muzyki i karaoke. 


KINO OBYCZAJOWE 
© »» Księga miłości 
(Book of Love) 

Na pozór udane małżeństwo 
szuka nowych doznań. 

Ona wdaje się w romans, 
on pozwala adorować się 
swojej uczennicy. 

» Stoned. 


Biografia Briana Jonesa, 
jednego z „Rolling Stonesów” 
»» Tysiące mil samotności 
(Qian li zou dan qi) 
Japończyk w średnim wieku 
w zastępstwie syna jedzie do 
Chin, by nakręcić film z lokalną 
gwiazdą. Film Yimou Zhanga 
»» Utracona miłość 

(Les Temps qui changent) 
Antoine (Górard Depardieu) 
spotyka swoją dawną miłość 
(Catherine Deneuve) 
Oczywiście chciałby zacząć 
romans od nowa. 


(©) KOMEDIA 
» Człowiek z miasta 
(Man About Town). 


Ben Affleck jako człowiek 
sukcesu, któremu ktoś kradnie 


SQMOTNOŚĆ W SIECI 
kkk 

Polska 2006. 

Reżyseria: Witold Adamek. 
Dystrybucja: Kino Świat 
Filmowa adaptacja powieści 
Janusza L. Wiśniewskiego 
podzieliła publiczność doktad- 
nie tak samo jak kilka lat 
wcześniej książka. Jedni na- 
rzekają, że jest pretensjonalna 
i nieznośnie egzaltowana, inni 
wzruszają się historią interne- 
towego romansu z Andrzejem 
Chyrą i Magdaleną Cielecką 

w rolach głównych. Mimo 
wszystko filmowi nie można 
odmówić walorów estetycz- 
nych i rzadko spotykanego 

w polskim kinie rozmachu 

— w końcu wyreżyserował go 
operator. Zaskakująco niewiele 
dodatków: galeria zdjęć i nie- 
wykorzystane sceny. (AZ) 


intymny dziennik. Ujawnienie 
zapisków może go zrujnować 
»» Diabet ubiera się u Prady 
(The Devil Wears Prada). 
Diabelska szefowa w garson- 
kach od Prady i satyra na 
świat mody. Ekranizacja po- 
wieści Lauren Weisberger. 

»» John Tucker musi odejść 
(John Tucker Must Die) 

Trzy eks-narzeczone natogo- 
wego Casanovy zamierzają ze- 
mścić się na nim w wyjątkowo 
dotkliwy sposób 

»» Moja Super Eksdziewczyna 
(Super Exgirlfriend). 

Nie tak tatwo zerwać z kobietą, 
która jest superbohaterką ob- 
darzoną niezwykłymi mocami 
Zwłaszcza kiedy gra ją Uma 
Thurman 





SILENT HILL **% 

USA 2006 

Reżyseria: Christophe Gans 
Dystrybucja: Monolith 

Niezbyt wierna, choć zaakcepto- 
wana przez fanów tytutu, ekrani- 
zacja pierwszej z czterech części 
kultowej gry komputerowej. Mat- 
ka, przerażona koszmarami sen- 
nymi córki, decyduje się zabrać 
dziecko do miasteczka Silent Hill, 
bo właśnie ta nazwa powraca 
uparcie w makabrycznych snach 
małej Sharon. Wyludniona po 
wielkim pożarze miejscowość 
nie jest jednak tylko zapomnia- 
nym punktem na krańcu po- 
bocznej drogi. Na bohaterki 
oczekuje tam przywołana przed 
laty Ciemność... Dokonane 
przez twórców znaczące zmia- 
ny w fabule prowadzą do 
uproszczeń i stępienia szponów 
grozy — a szkoda. (MN) 


»» Nacho Libre. 

Jack Black jako kucharz 

z klasztoru, który w dzień go- 
tuje dla sierotek, a w nocy 
ubrany w obleśny trykocik wy- 
zywa na ring najsłynniejszych 
zapaśników. Pomystodawcami 
tej komedii są scenarzyści 
„Napoleona Wybuchowca” 

i „Szkoły rocka” 

» Sarnie żniwo, czyli pokusa 
statuetkowego szlaku. 
Komedia sensacyjna Bartosza 
Walaszka, kontynuacja wąt- 
ków „Wściekłych Pięści Węża” 
Tym razem wszyscy pożądają 
tajemniczych statuetek, które 
sprawiają, że wszyscy... ich 
pożądają 

» Statyści. 

Komedia przeciwieństw 


SKARB W SREBRNYM 
JEZIORZE k*k% 

Der Schatz im Silbersee. 
RFN/Jugosławia 1962 
Reżyseria: Harald Reinl 
Dystrybucja: MTJ. 

Dla jednych ciekawostka, dla 
innych podróż sentymentalna 
do lat dzieciństwa. „Skarb...” 
jest pierwszym z 11 filmów 
(na DVD wyjdą wszystkie) 

o szlachetnym wodzu Apa- 
czów, Winnetou, i jego białym, 


równie szlachetnym przyjacielu, 


Old Shatterhandzie. Kręcone 

w latach 60., byty przebojem 
europejskich kin. Widzom nie 
przeszkadzało ani swobodne 
potraktowanie przez scenarzy- 
stów książek Karola Maya, ani 
sztuczność scenerii, ani nigdy 
nieskalana fryzrura Pierre'a Bri- 
ce'a-Winnetou. Dodatki: galeria 
zdjęć, zwiastun. (EC) 


i nieporozumień. Chińska ekipa 
próbuje nakręcić film na pol- 
skiej prowincji 

»» Twoje, moje i nasze 

(Yours, Mine and Ours) 

Zanim zakochana para wymie- 
ni obrączki, musi do wspólne- 
go życia przekonać dziesięcio- 
ro jego dzieci i ośmioro jej 

»» Tymczasowi gliniarze 
(Ripoux 3). Powrót skorumpo- 
wanych policjantów (Philippe 
Noiret i Thierry Lnemitte) 

z komediowego cyklu 

Claude'a Zidi 


SENSACJA 
»» Ofiara pożądania 


(Submission). Zgubne skutki 
namiętnego romansu z niebez- 
pieczną piękną kobietą 


SUDGEZZAM 


SUPERMAN: POWRÓT *** 
Superman Returns. USA 2006 
Reżyseria: Bryan Singer. 
Dystrybucja: Warner. 
Czerwone gatki włożone na 
niebieskie rajtuzy, licha pele- 
rynka, no i ten idiotyczny, wy- 
żelowany loczek — czy takiego 
superbohatera można trakto- 
wać serio? Humor jest nie- 
zbędny, ale niestety nowa fil- 
mowa wersja jego przygód zo- 
stała zrobiona z dętą powagą, 
objawiającą się w najbardziej 
nawet absurdalnych sytu- 
acjach. Mimo desperackich 
prób nawiązania do „Superma- 
na” Donnera, „Powrót* wypada 
drętwo, a Brandon Routh nie 
ma wdzięku Christophera Re- 
evesa. Dodatki: kilka reportaży 
ujawniających kulisy produkcji, 
11 scen niewykorzystanych, 
zwiastuny. (EC) 


»» Palimpsest. 

Andrzej Chyra zagubiony 

w świecie, w którym niełatwo 
odróżnić rzeczywistość od 
złudzeń. Reżyseria Konrad 
Niewolski. 

»» Polowanie na potwora 
(Hunt for the BTK Killer) 

Film oparty na autentycznych 
wydarzeniach. Śledztwo 

w sprawie seryjnego mordercy, 
który przez 31 lat terroryzował 
niewielkie miasto w stanie 
Kansas 

» Rewolta 

(Land of the Blind). 

Thriller polityczny. Strażnik 
(Ralph Fiennes) pilnujący 
więźnia politycznego (Donald 
Sutherland) przejmuje jego 
wywrotowe poglądy. 


DVD MUZYCZNE 


U2. 18 VIDEOS. ***k 

Wielka Brytania 2006. Dystrybucja: Universal. 

Dla kolekcjonera płyta dość irytująca. Oczywiście, dostajemy tutaj 
ZĘ najważniejsze teledyski U2, problem w tym, 

że nie wszystkie. A gdzie „The Unforgettable 

Fire”, „All I Want Is You", „Discotheque" czy 

(to chyba najbardziej dotkliwy brak) przeło- 

mowe „The Fly"? W zamian mamy po dwie 

wersje przeciętnych „Walk On” i „Stuck In 

A Moment You Can't Get Out Of”. Jedyna 

nadzieja w tym, że Bono z kolegami nieba- 

wem postanowiq jeszcze raz zarobić na swoim back catalogu i na 

następne święta przygotują bardziej reprezentatywny zestaw. 





GEORGE MICHAEL. TWENTY FIVE. %%k 
Wielka Brytania 2006. Dystrybucja: EMI. 
Utożone chronologicznie (z paroma odstępstwami) teledyski Mi- 
chaela dobrze pokazują smutną dynamikę 
jego kariery. Zaczynał od kiczowatych, ale 
|. uroczych kawałków wykonywanych w ra- 
mach duetu Wham! (Wake Me Up Before 
a You Go-Go'), potem zasłużenie zająt pozy- 
cję współczesnego klasyka popu („Faith'), 
| w końcu przeobraził się w dostawcę mu- 
"> zycznej tapety Older”). Jeśli na Twenty 
Five" warto wydać kilkadziesiąt złotych, to dla dwóch klipów, 
swego czasu przełomowych: „I Want Your Sex" i „Freedom '90". 






NIRVANA. LIVE! TONIGHT! SOLD OUT! **** 

USA 2006. Dystrybucja: Universal. 

Kolekcja koncertowych nagrań Nirvany z najlepszego okresu w hi- 
słorii grupy: już po gigantycznym sukcesie 
„Smells Like Teen Spirit”, jeszcze przed final- 
nym narkotykowym odjazdem Kurta Coba- 
ina. Mamy tu i legendarny występ podczas 
The Reading Festival w 1992 roku, i wyko- 
nanie „Smells...* w Tops Of The Pops. Dużo 
chaosu, rozwalania instrumentów na scenie, 
ale też mnóstwo źródłowej rockowej energii. 





GORILLAZ. PHASE TWO. SLOWBOAT TO HADES. kkk 
Wielka Brytania 2006. Dystrybucja: EMI. 

Gorillaz to — jak wiadomo — w równym stopniu muzyczny band, 
—— 00 film rysunkowy. I to bardzo fajny film. 
„Slowboat To Hades" gromadzi teledyski 
zespołu nakręcone do utworów z zeszło- 
rocznego albumu „Demon Days”, do tego 
otrzymujemy kilka fragmentów koncertów 
(najfajniejszy z gali BRIT Awards, z wielkim 
chórem mocno wyluzowanych dzieciaków), 
wykorzystywane podczas występów wizuali- 
zacje, a na dodatkowym krążku — parę komputerowych gier i tapet. 
Mariwi jedynie dość skomplikowana nawigacja. _ TOMASZ PLATA 
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recenzje > muzyka i gry 






Bjórk databy pewnie od- 
ciąć sobie maty palec 
za taki album. Joanna 
Newsom to bodaj naj- 
większe tegoroczne ob- 
jawienie sceny alterna- 
tywnej. Na papierze 
rzecz wygląda dość 
tragicznie: 25-letnia, 
klasycznie kształcona Amerykanka wyśpiewuje 
tutaj skomplikowane melodie przy wtórze harfy 
oraz niewielkiego składu smyczkowego. Teksty 
zostały zainspirowane przez pewną celtycką le- 
gendę o wyspie zalanej przez morze. Średnia dłu- 
gość utworu to jakieś 10 minut. Niby trudno o coś 
bardziej pretensjonalnego, ale niech ten opis was 
nie przeraża. W istocie Newsom to główna gwiaz- 
da rosnącej z każdym dniem sceny freak-folkowej. 
W jej twórczości echa dawnego brytyjskiego folku 
(Fairport Convention, Nick Drake, Bill Fay) łączą 
się z awangardowym zacięciem do eksperymen- 
towania. Co znamienne, wśród współpracowni- 
ków Joanny znaleźli się Van Dyke Parks (niegdyś 
odpowiedzialny za aranże najodważniejszych 
kompozycji The Beach Boys), Steve Albini (tak, 
ten od Shellaca i tysiąca innych noise'owych zes- 
połów) oraz Jim O'Rourke (jeszcze niedawno 
w Sonic Youth). W rezultacie „Ys” jest albumem 
skrajnie wyrafinowanym, wymagającym, ale też 
przynoszącym mnóstwo prostej, estetycznej satys- 
fakcji. W centrum uwagi znajduje się wokal lider- 
ki — manieryczny, chwilami irytujący, jednak zara- 
zem hipnotyzujący, sięgający coraz to bardziej za- 
skakujących rejestrów. Właśnie w tym wymiarze 
Bjórk, tak obsesyjnie zainteresowana ostatnio 
możliwościami ludzkiego głosu, powinna zazd- 
rościć Newsom. Płyta roku 20062 W pierwszej 
dziesiątce mieści się na pewno. TOMASZ PLATA 
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FAITHLESS 

„TO ALL NEW ARRIVALS” 
SONY BMG 

kkkk 





DAMIEN RICE 
„9” 

WARNER 
kkk 





THE BEATLES 
„LOVE” 

EMI 
kkkkk 


Dotychczasowe produkcje Faith- 
less nudzity mnie śmiertelnie: ot, 
po prostu zupełnie przewidywal- 
na mieszanka starożytnego tran- 
ce'u i house'u dla najbardziej zat- 
wardziałych miłośników mody 
zwanej kiedyś clubbingiem, cóż 
z tego, że zazwyczaj atrakcyjnie 
opakowana. A tu niespodzianka 
„lo All New Arrivals” ukazuje no- 
we oblicze formacji. Niby ogólny 
kontekst pozostaje taki sam — to 
wciąż lżejsza, bardziej popularna 
odmiana nowoczesnej elektroniki. 
Ale szczegóły już mile zaskakują 
Tym razem Brytyjczycy proponują 
dobrze wyczułe połączenie wqąt- 
ków popowych, triphopowych 


Jeśli nazwisko tego artysty nic 
wam nie mówi, przypomnijcie 
sobie film „Bliżej” Mike'a Nicholsa 
i moment, kiedy w kinie sięgali- 
ście po chusteczkę na otarcie tez 
Prawdopodobnie jest to scena, 

w której tle słyszeliście którąś 

z wykorzystanych w tym fil- 

mie piosenek Damiena. Przypo- 
mina się wam facet z akustyczną 
gitarą, o tęsknym, tamiącym się 
głosie, w którym słychać zranio- 
ne uczucia wszystkich porzuco- 
nych kochanków? Taka właśnie 
— melancholijna, subtelna, chwy- 
tająca za serce — była debiutanc- 
ka płyta Rice'a, zatytułowana „O” 
Jeśli ktoś, tak jak niżej podpisa- 


Ortodoksi już rzucają oskarżenia, 
że to zamach na legendę, naru- 
szenie świętości. A ja przyjmuję 
tę płytę ze spokojem i satysfak- 
cją. „Love” jest soundtrackiem 

do widowiska przygotowanego 
przez słynną trupę Cirque Du So- 
leil dla emerytów odwiedzających 
Los Vegas. Legendarny producent 
Beatlesów George Martin wraz ze 
swym synem Gilesem sięgną! po 
najstynniejsze kawałki Fab Four 

i ułożył je w coś na ksztalt mix 
albumu. Gdzieś wymienił partię 
perkusji, gdzieś dodat skrzypce, 
tak by jeden utwór łagodnie tq- 
czył się z kolejnym. Ingerencje 
nie są znaczne i zainteresują 


czy nawet folkowych (w jednym 
z utworów gościnnie śpiewa Cat 
Power). Mniej tutaj clubbingowej 
ideologii w rodzaju „God is a DJ”, 
a więcej różnorodności i lekkości 
Poszczególne utwory nie zlewają 
się w jeden taneczny miks, kilka 
zdecydowanie przyciąga uwagę 
(łagodnie soulowe „Hope 8 Glo- 
ry”, reggae'owe „The Man in You” 
czy potencjalny radiowy przebój 
„Last This Day” z Dido na woka- 
lu). Efektu nie psuje nawet zbyt 
dosłowna interpretacja „Lullaby” 
z repertuaru The Cure. Dojrzała, 
zrobiona z wyobraźnią muzyka 
użytkowa bez zbytecznych 
pretensji. TOMASZ PLATA 


ny, zakochał się w jej nienachal- 
nych melodiach i delikatnych, fol- 
kowych aranżacjach, może po- 
czuć się rozczarowany nowym 
wydawnictwem swojego ulubień- 
ca. Na „9* mniej jest zgrabnych 
piosenek i czystych harmonii, 
więcej nieokrzesanych ekspery- 
mentów, dźwiękowego chaosu 
spychającego na drugi plan głos 
wokalisty. Jeśli jednak to mniej 
przyjazne wcielenie artysty ko- 
muś przypadnie do gustu, niech 
koniecznie sięgnie po bliźniaczy 
estetycznie album „Sketches For 
My Sweetheart The Drunk' zmar- 
tego przed 10 laty Jeffa Buc- 
kleya. MARCIN PROKOP 


głównie oddanych fanów. Cata 
reszła powinna się cieszyć, bo 
dostała jeszcze jedno wydawnic- 
two, które przekonuje o geniuszu 
Lennona i spółki. „Love” zacho- 
wuje lekkość, daje wyobrażenie 
o potędze oryginalnych produkcji 
zespołu. Dla jednych może stać 
się ciekawym uzupełnieniem ko- 
lekcji, dla innych — pożytecznym 
wprowadzeniem w twórczość li- 
verpoolczyków. Zwłaszcza warto 
tego słuchać przy dzieciach: The 
Beatles infekują młode umysły 
dobrym gustem, a w dorobku 
zespołu nie ma pozycji równie 
po dziecięcemu kolorowej 
TOMASZ PLATA 


DRAG CITY 


FOTO: 





GWEN STEFANI 

„THE SWEET ESCAPE” 
INTERSCOPE 

kkk 





„..„AND YOU WILL KNOW US 
BY THE TRAIL OF DEAD 

„SO DIVIDED” 
INTERSCOPE 

kkk 





AGA ZARYAN 

„PICKING UP THE PIECES” 
COSMOPOLIS 

kkk 


Gdybym miał ułożyć zestawienie 
swych ulubionych popowych płyt 
ostatnich lat, debiut Gwen sprzed 
trzech lat, „Love.Angel.Music.Ba- 
by”, znalaziby się blisko szczytu 
listy. Była wokalistka No Doubt 
dokonała tam rzeczy imponują- 
cej — połączyła bodaj wszystkie 
najbardziej chodliwe nurty współ- 
czesnej muzyki rozrywkowej (od 
rapu poprzez old-schoolowe dis- 
co w słylu wczesnej Madonny po 
historie z kręgu tanecznej elektro- 
niki), a jednocześnie wykreowała 
się na artystkę odważną i nieza- 
leżną, prawie — przy wszystkich 
stylistycznych różnicach — ame- 
rykańską Bjórk. Kogoś, kto bierze 


Rzadko kiedy tytut płyty bywa 
tak trafny. „So Divided” to piąty 
album amerykańskiej formacji, 
powstały po roztamie w jej sze- 
regach, który nieomal doprowa- 
dził do zamknięcia interesu. Po 
drugie, to płyta, która radykalnie 
podzieliła fanów formacji. Jedni 
są zdania, że „zespół się sprze- 
dat", inni twierdzą, iż dopiero te- 
raz są w stanie wysłuchać całej 
płyty w całości za jednym po- 
dejściem. Wszystko dlatego, że 
grupa (której nazwa jest frag- 
mentem pradawnej modlitwy 
Majów do... boga kukurydzy) 
zrezygnowała z pompałycznych, 
epickich, wielowątkowych kom- 


Pod tym pseudonimem ukrywa 
się znana od dawna fanom jaz- 
zu Agnieszka Skrzypek. Zmiana 
nazwiska, image'u oraz dobór 
repertuaru sugerują, że tym ra- 
zem Agnieszka zechce podbić 
serca rosnącego grona dość wy- 
rafinowanej, ale jednak masowej 
publiczności, która kupiła płyty 
Diany Krall czy Norah Jones. 
„Picking Up The Pieces" to 
przede wszystkim zestaw jazzo- 
wych standardów autorstwa 
m.in. Abbey Lincoln, Geor- 

ge'a Gershwina czy Billy'ego 
Strayhorna, wśród których zapią- 
tata się także „Suzanne” Leonar- 
da Cohena. Według Agi Zaryan 


najciekawsze patenty z różnych 
nisz, a później z zyskiem sprze- 
daje je w obrębie mainstreamu 
„The Sweet Escape” zbudowano 
na identycznym pomyśle, klopot 
w tym, że znacznie mniej tu fine- 
zji. Uwagę przyciągają ze cztery 
kawatki (m.in. skomponowane 
przez Tima Rice'a-Oxleya z for- 
macji Keane „Earły Winter” oraz 
„fummy”, tudząco podobne do 
jednego z niedawnych hitów Ke- 
lis). Reszta to typowy wypełniacz, 
troskliwie zrealizowany przez naj- 
większe producenckie gwiazdy 
(m.in. The Neptunes i Nellee'ego 
Hoopera), ale pozbawiony jakiej- 
kolwiek energii. TOMASZ PLATA 


pozycji, tączących energię hard- 
core'u i wyrafinowanie rocka 
progresywnego, na rzecz bar- 
dziej tradycyjnych, dość melo- 
dyjnych piosenek z gitarowym 
brudem w tle (skojarzenia z Qu- 
eens Of The Stone Age jak naj- 
bardziej na miejscu). Nadal nie 
są to „radiowe” przeboje, jednak 
nie da się ukryć, że „So Divided” 
to najbardziej przystępny, ko- 
mercyjny album grupy. Co nie 
dziwi, bo wspomniany kryzys 
w szeregach zespołu zrodził 

się właśnie z powodu frustracji 
mizerną sprzedażą poprzed- 
nich płyt. 

MARCIN PROKOP 


owe utwory mają układać się 

w logiczną całość, opisującą 
różne stany kobiecej duszy. Po- 
dobno między wierszami cu- 
dzych piosenek Aga zaklęła wia- 
sne miłosne uniesienia i drama- 
ty, w co łatwo uwierzyć słucha- 
jąc, z jakim zaangażowaniem 

i przekonaniem wykonuje te 
utwory. W ich swingujących ara- 
nżacjach główny instrument sta- 
nowi ciepły, matowy głos Agi, 
któremu najczęściej towarzyszą 
kontrabas i gitara. Wyszła z tego 
tadna, zgrabna, intymna płyta, 
której nie przestraszą się nawet 
fani popu 

MARCIN PROKOP 








SUPERMAN RETURNS: THE VIDEOGAME 

(XBOX 360) 

kkk 

Elektroniczne adaptacje filmów o superbohaterach rzadko by- 
wają udane. Niestety, „Superman Returns" w dużym stopniu po- 
twierdza tę regułę. Z jednej strony 
mamy tu oszałamiającą grafikę 
(do której Xbox 360 zdążył nas 
już przyzwyczaić) i możliwość 
zwiedzania — latając, chodząc, 
wspinając się etc. — olbrzymiej 
ilości lokacji składających się na 
miasto Metropolis. Z drugiej — po 
kilku godzinach rozgrywki zaczy- 
na nam doskwierać nuda, bo 
poza „załatwianiem” kolejnych przeciwników w grze praktycznie 
brakuje scenariusza. Szkoda straconej szansy. 

KAMIL CHUDZIK 





GEARS OF WAR 

(XBOX 360) 

kkk 

Coś dla tych, którzy ponad wszystko — cytując filmową klasy- 
kę — „uwielbiają zapach napalmu nad ranem”. Gra reklamowa- 
na jest jako taktyczna przygodów- 
ka, ale nie dajmy się oszukać — to 
klasyczna FPP czyli rzeźnia wi- 
dziana zza pleców postaci, którą 
sterujemy. Naszym zadaniem jest 
ocalenie ginącej rasy ludzkiej 
przed dominacją stworów zwa- 
nych Locustami. Mając do dyspo- 
zycji arsenał narzędzi śmierci i to- 
warzystwo uzbrojonego po zęby 
oddziału żotnierzy, stajemy przed bardzo przyjemnym i niezbyt 
trudnym zadaniem. Problemem jest tylko mało intuicyjne 

i precyzyjne sterowanie postacią. KAMIL CHUDZIK 





ROZWIĄZANIE KONKURSU 


W numerze 11/2006 wraz z firmą Vision ogłosiliśmy konkurs. 
Aby powalczyć o nagrody, wystarczyło twórczo rozwinąć zda- 
nie: „Alex Rider to...*. Oło zwycięzcy: 

»» odtwarzacz DVD i 10 wybranych 
filmów na DVD: Beata Szata. 

»» książki „Alex Rider: Misja Stormbreaker” — Alicja Górska, 
Krzysztof Karbowski, Marek Kucharzewski, Anna Mośni- 
ca, Monika Ochendal, Katarzyna Suruto, Kamila Szyma- 
nowska, Jarosław Totwiński, Marcin Zimmerman, Mag- 
dalena Żywicka. 

»» długopisy Cross — Karol Demski, Jakub Gawkowski, Ma- 
riusz Koztowski, Jakub Szmigiel, Stefania Tumidojewicz. 

» figurki filmowe — Mariusz Andrzejewski, Darek Kapuściń- 
ski, Tom Knap, Pawet Sobala, Katarzyna Suruto. 
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ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 
Drodzy Czytelnicy, ci z Was, którzy 
kochają kino i czują gtód dziennikar- 
skiej stawy, mają teraz szansę, aby 
stać się gwiazdami pióra (klawiatury?). 
Czekamy na Wasze recenzje filmów, 
które widzieliście ostatnio (objętość 
tekstu do 2 tys. znaków). Najciekawsze 
z nich wydrukujemy, a niewykluczone 
też, że ich autorom zaproponujemy 
współpracę. 

Redakcja 


SIŁA GESTU 

„Dobry rok" — kolejne dzieło duetu Ridley 
Scott/Russell Crowe — jest filmem z kluczem. 
To jest, Proszę Państwa, antyteza superpro- 
dukcji „Gladiator”, kultowej wizji pewnego 
świata, z bohaterem godnym tej wizji. „Do- 
bry rok", w przeciwieństwie do poprzedni- 


ka, jest ciepły, lekki i wdzięczny. Główny 
charakter — agresywny finansista, zdeklaro- 
wany mieszczuch, żyjący w świecie hi-tech 
— zrządzeniem losu zostaje zmuszony do 
konfrontacji z inną rzeczywistością: dzie- 
dziczy winnicę. 

Tak jak losy Maximusa („Gladiator"), tak 
i losy Maksa Skinnera podlegają całkowi- 
tej odmianie. I w obu produkcjach bohater 
wykonuje ten sam gest, gdy stawia pierw- 
szy krok w nowych, wrogich okoliczno- 
ściach: nabiera garść ziemi i wącha ją. Ten 
ruch rzuca pomost między obydwoma fil- 
mami, ale w „Dobrym roku" jakże inną zy- 
skuje wymowę. 

Film posiada znaki szczególne ręki Ridleya 
Scotta. Wizualne piękno charakteryzuje 
zarówno migotliwą, przenikniętą rozpro- 
szonym światłem, zieloną Prowansję, jak 
i Londyn ujęty w symetryczne linie równo- 


ległe, prostopadłe i ukośne; technicznie 
chłodny, z jarzącymi się ostrymi, kolorowy- 
mi światłami we wnętrzach, ciągach komu- 
nikacyjnych, na ekranach. 

Scott, jak zwykle, nie dopowiada scen, uci- 
na je. Mnoży drobiazgi, przedmioty, sytu- 
acje i postacie, które więcej się nie pojawią, 
nie doczekają rozwinięcia, nie zareagują 
tak, jak byśmy się tego spodziewali. 
Russell Crowe w „Dobrym roku” gra po- 
stać moralnie dwuznaczną, ale jakże sym- 
patyczną i pełną. A gdy nasz bohater w 
ostatniej scenie pieszczotliwym ruchem 
gładzi skórę na ręce wybranki, to gest ten 
pozytywnie zaskakuje widza. Bo męska 
czułość na ekranie to najczęściej szerokie 
zagarnięcie bioder kochanki. I właśnie ta 
subtelność bohatera daje błogą pewność, 
że los mu będzie sprzyjał. 

AGATA KOWALCZUK 
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Oddziat w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 31/33, 00-958 Warszawa 
Szczegółowe informacje tei. (022) 53 28 731, 53 28 820, 53 28 816 
oraz na stronie intemetowej: www.uch.pol.pl 
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kinofilia 


FILM: Jak to jest „być szefem hur- 
towni*”? 

TOMASZ STAŃKO: Bardzo miło. 
Szczególnie w 
Bolca (śmiech). Wcześniej gra- 
łem u Wojtyszki w Teatrze Tele- 


towarzystwie 


wizji w „Cervantesie" i wyszło 
mi to okropnie. A w „Poniedział- 
ku” byłem naturalny, mogłem 
sobie legalnie pobluzgać; po- 
używać slangu „jazzowego”, 
który bardzo lubię, ale staram 
się go redukować. A do tego do- 
brze mi płacili. 

F: Gdzie jeszcze miat pan za- 
grać? 

TS: Wszelkie propozycje odrzu- 
cam, bo pamiętam słowa Kome- 
dy — grającego kiedyś generała 
Kutuzowa: „Stary, to koszmar. 
Stałem i nie wiedziałem, co ro- 
bić. Czy już kręcą? Stałem i głu- 
pio się uśmiechałem”. Poza tym 
mam kluski w gębie i z językiem 
nie bardzo... 

F: Czyli Stańko-aktor w holly- 
woodzkim blockbusterze nam 
nie grozi? 

TS: Raczej nie, ale roli alfonsa 
w „Miami Vice" Milesowi Davi- 
sowi zazdroszczę. Zagrać alfon- 
sa — to jest coś! 
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F: Pamięta pan najpiękniejszą 
trąbkę w filmie fabularnym? 

TS: Nawet w tym momencie 
słyszę dźwięk trąbki z „La Stra- 
dy". Nie do pobicia! Poza tym 
u mojego ulubieńca Spike'a 
Lee w „Mo! Better Blues" pięk- 
nie zagrał Terence Blanchard. 
F: Lubi pan filmy o jazzmanach? 
TS: Przede wszystkim uwielbiam 
„Słodkiego drania" Allena. Sean 
Penn grał genialnie. Grał tak, 
jak my to robimy. Wszystkie jaz- 
zowe elementy, detale były po- 
kazane mistrzowsko. To jedyny 
przypadek w historii kina, bo 
trudno podrobić jazzmana. Nie- 
źle wyszło to też w „Cotton 
Club" Coppoli. „Bird” Eastwo- 
oda jest piękny, ale niestety 
Whitaker się nie wyrabiał. 

F: Jest pan wielbicielem Brudne- 
go Harry'ego? 

TS: Jestem fanem Eastwooda 
w każdej postaci. To wielki gość, 
nowa forma artysty, który re- 
spektuje prawa komercji, ale 
jednocześnie robi to, co chce. 

F: Po prostu gość ma talent? 

TS: Co dziś znaczy talent? Tfu... 
Dziś potrzeba charyzmy i fartu. 
Tak samo w muzyce, jak i w fil- 


TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


ZAGRAĆ ALFONSA 


mie. Dla mnie najważniejsza 
jest forma, nie treść. Lubię kino 
amerykańskie. Ale nie mogę po- 
wiedzieć, że wolę filmy zza Oce- 
anu, skoro uwielbiam „Wałkoni” 
Felliniego. Gdyby nie Europa, 
nie byłoby „Siódmej pieczęci" 
Bergmana, filmów Godarda czy 
Kieślowskiego. 

F: A kino akcji? 

TS: Uwielbiam! Nieważne, w ja- 
kiej scenerii. Szalenie podobał 
mi się „Matrix”, ale tylko pierw- 
sza część. To film przełomowy. 
Kino dzieli się dzisiaj na przed 
i po „Matriksie”. Kolejne części 
to już nie to. Zobaczcie, co zrobił 
Scorsese. Widziałem tę jego „In- 


filtrację”. Koszmar po prostu 
beznadzieja. 

F: A „Infernal Affairs. Piekielna 
gra” - film z Hongkongu, na pod- 
stawie którego Scorsese zrobił 
swój remake — rewelacyjny. 

TS: Wszyscy mi o tym mówią 
- niestety, przegapiłem. W mu- 
zyce jest podobnie. Kiedy na- 
grywa się płytę w tym samym 
składzie, to ryzyko jest coraz 
większe. Po sukcesie „Soul Of 
Things” nagraliśmy „Suspen- 
ded Night" i udało się znakomi- 
cie. Teraz czekam na odbiór 
„„Lontano”. 

F: Są gatunki filmowe, których 
pan nie cierpi? 

TS: Komedie i horrory. Louis de 
Funes w ogóle mnie nie śmie- 
szy. Uznaję klasę grupy Monty 
Pythona, ale też się nie zachwy- 
cam. A horrorów nie znoszę. 

F: Jaki film oglądat pan ostatnio 
w samolocie? 

TS: To co dali, czyli jakieś komer- 
cyjne gówno. Pamiętam tylko 
Scarlett Johansson, bo trudno 
jej nie zapamiętać. 


Ma kluski w gębie, wobec czego na kino woli patrzeć niż w nim być. Nie znosi 
komedii i horrorów, za to uwielbia usta Scarlett Johansson. Na co dzień trąbi. 
Samotnik-zawodowiec: TOMASZ STANKO. 


F: Ale ona nie jest w pana typie, 
bo z tego, co wiemy, gustuje pan 
raczej w wybiegowych „wiesza- 
kach”, na przyktad w takiej Kate 
Moss. 

TS: Moss akurat lubię za co in- 
nego. Za predylekcję do samo- 
destrukcji (śmiech). Scarlett ma 
fenomenalne usta! 

F: Gdzie pan ogląda filmy? 

TS: W multipleksach. Cholera, 
dlaczego te małe kina przegry- 
wają z dużymi? 

F: Bo mtodzi kinomani zaczyna- 
ją chodzić bardziej do kina niż 
na film... 

TS: Właśnie 
uwagę, że ja też tak robię. Pa- 


zwróciliście mi 


trzę, co wyświetlają o jakiejś 
godzinie i albo coś dla siebie 
wybieram, albo idę dalej. To 
wygodne. Nie trzeba wcze- 
śniej decydować, sprawdzać 
godziny... 

F: Jest pan samotnikiem. Który 
z filmowych samotników robi na 
panu wrażenie? 

TS: Wszystkie postacie grane 
przez Clinta Eastwooda pasują 
do mnie jak ulał. Samotnie 
mieszkający mężczyzna-zawo- 
dowiec. Samotnictwo pewne- 
go typu. Bo przecież ja nie je- 
stem de facto samotny. Mam 
wokół siebie wielu ludzi — bli- 
skich, znajomych. Ale tutaj 
(rozkłada pokazując 
mieszkanie) koniecznie muszę 
być sam. W każdym lokum bu- 


ręce, 


rzę wszystkie ściany, żeby nikt 
nie mógł ze mną mieszkać. 


|" EE EYPP 
TOMASZ STAŃKO — 65 lat. Światowej 
sławy trębacz jazzowy; kompozytor. 
Wspólne nagrania m.in. z M. Urbania- 
kiem, L. Możdżerem, A.M. Jopek. Autor 
muzyki filmowej i teatralnej, 
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